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„Rocznik Ziem Górskich”

Najnowsze w ydaw nictw o Z w iązku  Ziem  Górskich 
zawiera szczegółowe sprawozdanie z działalności Zw. 
Ziem  Górskich we w szystk ich  dziedzinach pracy.

W dziale planowania regionalnego zamieszczono 
sprawozdania z działalności Biur Planowania Tere
nów Górskich, referaty o drogach alpejskich we 
Francji i w  Niemczech (szereg cennych zdjęć i w y 
kresów ), opis drogi karpackiej z  mapami i zdjęciami 
oraz omówiono zagadnienia scalenia rolnego i urba
nistyczne osiedli górskich.

W  dziale letn iskow o-turystycznym  dr St. Leszczyc- 
ki nakreśla w  obszernym  referacie podstawy gospo
darki uzdrow iskow o-turystycznej w  Karpatach (licz
ne tabele, m apy i zdjęcia), ponadto zamieszczono 
opis letnisk środkov:ej części Karpat, omówiono dzia
łalność Zw iązków  letniskow o-tury stycznych  itp.

W  dziale ku ltu ry  i sw ojszczyzny dr Tadeusz Sew e
ryn  omawia obszernie zagadnienia i w ytyczne  ochro
ny i rozwoju sw ojszczyzny we w szystk ich  jej przeja
wach. Mgr R. Reinfuss omawia szczegółowo zagad
nienia ku ltu ry  materialnej Bojków  z szeregiem ta
blic i zdjęć. Prof. dr B. Zaborski opracował zagad
nienia ludnościowe Karpat polskich również z sze
regiem tablic.

RO CZNIK ZIEM  GÓRSKICH jest więc pierw szym  
w ydaw nictw em , które daje przegląd najaktualniej
szych problem ów w  Karpatach. Zam ówienia wraz 
z wpłatą zł 2,50 plus 30 gr na porto uprasza się kie
rować do Redakcji Rocznika, Warszawa, ul. M oko
towska 61 m. 28, tel. 9-01-84.

Pieniądze należy przekazyw ać na konto Zw . Z. G. 
w PKO nr 8822 z zaznaczeniem, na jaki cel.
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G r a n i c a  P o l s k o - W ę g i e r s k a

Zdawna oczekiwany, radosiiy fa k t uzyskania przez Polskę wspólnej 
granicy z W ęgram i nastąpił z  początkiem  drugiej połowy marca h.r., kiedy  
to pierw sze oddziały wojska węgierskiego stanęły na granicy polskiej na 
przełęczach karpackich. W  ciągu k ilku  następnych dni kolejno objęły  
wojska i władze węgierskie w posiadanie resztę obszaru dawnej Rusi 
Podkarpackiej ,*) włączając go do Węgier. W  ten  sposób Polska uzyskała  
nowego sąsiada na południu, powiększając ich liczbę w zdłuż swej granicy 
karpackiej do czterech (Rum unia, W ęgry, Słowacja i N iem cy w obrębie 
P rotektoratu Czesko-morawskiego).

Początkowo po objęciu Rusi Podkarpackiej przez W ęgry, m iejsce ze
tknięcia się granicy Polski, Słowacji i W ęgier leżało na szczycie W ielkiej 
R aw ki (1303 m  n.p.m .), położonym  w  głów nym , granicznym  paśmie 
Bieszczadów Zachodnich około 25 km  na półn.-zachód od Sianek. W  pierw 
szych dniach kw ietnia, na sku tek  akcji W ęgier, Słowacja odstąpiła im  pas 
terytorium  o szerokości średnio 20 km , przez co granica Polski z W ęgra
m i w yd łużyła  się o około 33 km. Obecnie p unk t trójgraniczny polsko-wę- 
giersko-słowacki leży na szczycie góry Czerenin (935 m ). Góra ta wznosi 
się około 2 km  na połudn.-zachód od wsi Solinka, położonej nad dopły
w em  Sanu tej samej nazw y, na zachodnim krańcu Bieszczadów, niedaleko  
miejsca, w  którym  przyznano Polsce w  październiku ub. r. skraw ek tery
torium  o powierzchni 1,5 k m 2, zabezpieczający trasę kolei wąskotorowej 
N ow y Łupków  — Cisną. Sama góra Czerenin nie przedstawia z punktu  
widzenia turystycznego nic interesującego. Jest to niew ysoki i krajobra
zowo nieciekaw y w ał górski, zalesiony od strony polskiej, północnej, 
a po kry ty  pastw iskam i od strony południowej, węgiersko-słowackiej. 
Z  Czereninu granica węgiersko-słowacka biegnie ku  południowi działem  
wód na zachód od potoku Cziróka (dopływ  Latorczy) aż do wsi Takcsany, 
tu taj przekracza Czirókę, wspina się na grzbiet pasma Vihorlat, z którego 
z kolei schodzi do potoku Hałas (praw y dopływ  Ungu) i w zdłuż niego 
w ychodzi z Karpat na niziny około 18 k m  na zachód od TJngwaru.

*) obecnie urzędowa nazwa Rusi Podkarpackiej brzmi: Podkarpacie.
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Nowa granica polsko-węgierska pokryw a się zupełnie dokładnie z po
przednią granicą polsko-czechosłowacką na ty m  odcinku. Całkowita jej 
długość w ynosi około 358 km , co stanowi 36,5% dawnej granicy polsko- 
czechosłowackiej, a 6,5% całej granicy Polski. Granica polsko-węgierska  
przypada dokładnie na K arpaty (B eskidy) W schodnie, gdyż w  okolicach 
Solinki przebiega granica m iędzy Bieszczadami Zachodnimi, należącymi 
jeszcze do Beskidów W schodnich, a Bieszczadami Środkow ym i, będącymi 
częścią naszych K arpat Zachodnich.

Ponieważ przebieg jej jest naogół dokładnie znany, poprzestanę na 
w yliczeniu  jedynie najw ażniejszych punktów . Z  Czerenina granica bieg

nie na wschód pasm em  w zniesionym  średnio od 1000 do 1200 m  n.p.m., 
zalesionym  w  zupełności lub p o kry tym  łąkami. P ierw szym  w ynioślejszym  
w zniesieniem  jest W ielka  Raw ka (1303 m ) poczym  kilkanaście km  dalej 
grzbiet Halicza (1335 m ), K ińczyk  B ukow ski (1252 m ), z którego granica 
■schodzi do Przełęczy Użockiej (840 m ) koło Sianek. Za Przełęczą TJżocką 
granica wspina się na najw yższe z granicznych pasm Bieszczadów i krajo
brazowo bardzo interesujące pasmo z kulm inacją Pikula (P ikują) 1406 m, 
poczym  znów przew ija się n iskim i działami w  obszarze źródliskow ym  
S try ja  i Oporu, poprzez przełęcz Tucholską (820 m ) i przełęcz Beskid  
(960 m ). Na wschód od tej przełęczy najw ażniejszym  wzniesieniem



w paśmie granicznym  jest bezleśna Czarna Repa 1288 m , za którą granica 
schodzi do Przełęczy W yszkow skiej (933 m ). Tu zaczyna się gorgański 
odcinek granicy polsko-węgierskiej. Poprzez coraz to w yższe pasma, po
rosłe w  zupełności w spaniałym  lasem, granica otacza od południa żródli- 
ska Św icy, po tym  Łom nicy i je j lewego dopływ u Mołody. Na Popadli 
(1742 m ) i K oretw ynie (1595 m ) granica osiąga poraź pierw szy, idąc od 
zachodu, w ysokie, zawalone głazami w ierchy gorgańskie. Następnie prze
rzucając się przez niższe odcinki działu granicznego, przechodzi przez  
B usztu ł (1693 m ), K ieputę (1608 m ), popod Gorgan (1611 m ), Syw u lę  
(1836 m ), gdzie schodzą się obszary źródłowe dopływ ów Łom nicy, B y-

Stoh (1655 m) miejsce zetknięcia się granic: polskiej, węgierskiej i rum uńskiej.
Ze zb. W ydz. Tur. M in. Kom. —  fot. inż. Ja roszyńsk i.

strzycy Sołotw ińskiej, B ystrzycy Nadwórniańskiej i P łajskiej, dopływ u  
Tereszw y, Taupiszyrkę (1503 m ), do Przełęczy Legionów (Rogodze W lk., 
1110 m ). Za Rogodzami następuje długie, w ysokie, z  rozległym i połonina
m i pasmo Bratkow skiej, zwanego też Czarną Połoniną (Gropa 1763 m, 
Bratkow ska  1792 m, Steryszora 1723 m ) na której m a swe źródła B ystrzy 
ca Nadwórniańska. W  dalszym  ciągu przez Douhę 1372 m  i niskie, zale
sione tereny osiąga granica Przełęcz Tatarską czyli Jabłonicką (930 m ), 
gdzie zarazem konwencjonalnie kończy się odcinek gorgański granicy, a za
czyna czarnohorski. Na tym  odcinku polski skłon pasma granicznego 
odwadniany jest przez Prut i jego dopływ y. Obszar źródłow y P rutu
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osiąga granica na głów nym  paśmie Czarnohory, na które z  kolei przerzuca  
się poprzez K u ku l (1540 m ). N ajw yższe szczy ty  Czarnohory, jak  Howerla  
(2058 m ), Breskuł, Dancerz, T urku ł (1932 m ) Brebenieskul (2037 m )  
Czarnohora czyli Pop Iw an (2022 m ) z obserwatorium astronomiczno-me- 
teorologicznym wznoszą się na nowej granicy polsko-węgierskiej. Pop 
Iw an jest odtąd najbardziej na wschód w ysun ię tym  punktem  Węgier. 
Z Popa Iwana jeszcze kilkunastokilom etrow y odcinek granicy prowadzi 
w prost na południe na S toh (Stóg) 1655 m, gdzie kończy się granica 
polsko-węgierska, stykając się z  granicą Rum unii. Od Stohu granica wę-

Szczyt Pikula (1406 m ) w Zachodnich Bieszczadach na granicy polsko-węgierskiej.
Ze zb. W ydz. T ur. Min. Kom. — fot. inż. Jaroszyńsk i.

giersko-rum uńska odgałęzia się na zachód, biegnąc pasm em  Karpat Mar- 
maroskich zgodnie z dawną granicą czechosłowacko-rumuńską 

Jeśli idzie o w arunki kom unikacji poprzez nową granicę, określić je 
można jako korzystne. Polska z W ęgram i połączona jest trzem a Uniami 
kolejow ym i, a mianowicie: Sambor — Sianki — Przełęcz Użocka — 
Ungwar, S try j  — Ławoczne  — Beskid  — M unkacz oraz D elatyn  — Woro- 
nienka  — Kórosmezó (Jasina) — Rachó (Rachów). Z  tych  trzech linii 
w iększe znaczenie mają dwie pierwsze, trzecia, biegnąca przez W ęgierską  
Ruś doliną górnej Cisy, zam knięta od zachodu w yniosłym i pasmami po
przecznym i a od południa granicą rum uńską ma ty lko  znaczenie lokalne
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dla połączenia Polski z  W ęgrami, zachowując natomiast w  zupełności swe  
znaczenie tranzytow e m iędzy R um unią a Polską. Dwie pierwsze linie, 
zbiegające się po stronie polskiej w e Lw ow ie, a po w ęgierskiej w  stacji 
w ęzłow ej Czop, stać się w inny g łów nym i arteriami, o p ierw szorzędnym  
znaczeniu dla obu krajów. Przez linie te pow inien skierować się cały 
nasz ruch kolejow y nie ty lko  do W ęgier, ale także do zachodniej Rum unii 
i państw  bałkańskich i na odwrót, tędy  pow inny iść transporty tych  
krajów  do Polski i portów jej obszaru celnego.

W  zw iązku  z ty m  narzucałaby się sprawa budow y krótkiego (15 km )  
odcinka kolei S tary Sam bor  — Chyrów, celem skrócenia drogi z  linii Sam 
borskiej, przez Przem yśl, Sandomierz, Radom do W arszawy i dalej do 
B ałtyku.

Połączeń gościńcowych z W ęgram i m am y w  tej chwili sześć. W ym ie
niam y je  od zachodu: Z  Leska przez Baligród, Lisznę do Takscany i Sa- 
toralia U jhely, z  T urki przez Przełęcz TJżocką, dolinę TJngu do Ungwaru, 
ze Skolego przez Przełęcz Tucholską doliną Latorczy do M unkacza, ze 
Skolego przez Ławoczne, Beskid drogą licho utrzym aną po polskiej stro
nie z  nawiązaniem  po stronie w ęgierskiej do drogi poprzedniej, z Doliny 
P rutu, Przełęcz Tatarską do doliny Cisy. Nasuwałaby się konieczność bu
dow y jeszcze innych  połączeń drogowych  o znaczeniu tu rystyczn ym  i go
spodarczym, jak  np. z  Rafajłow ej przez Przełęcz Legionów do doliny 
Tereszw y, która to droga przecięłaby najdłuższy odcinek pozbawiony  
kom unikacji drogowej poprzez granicę, oraz z Szybenego nad Czarnym  
Czeremoszem przez przełęcz pod Stohem  do doliny Białej Cisy, jako drogi
0 w yb itn ym  znaczeniu turystycznym .

Z  osiągnięciem wspólnej granicy z  W ęgram i wiąże się kw estia  nowej 
konw encji turystycznej. Jak wiadomo, od 1925 r. obowiązywała umowa  
z  Czechosłowacją, na podstawie której turyści polscy na prawach wza
jem ności mogli zwiedzać najpiękniejsze obszary W schodnich Karpat po 
drugiej stronie granicy. Obecnie konw encja ta została zawieszona. Po- 
wino być troską naszych oficjalnych czynników  turystycznych , by kon
w encję tę teraz odnowić z naszym  now ym  sąsiadem. Pożądanym  byłoby  
przy  ty m  rozszerzyć je j zasiąg terytoria lny tak, by objęła w szystk ie  in te
resujące turystów  tereny w  W ęgierskich Karpatach. Do terenów tych  
zaliczyć należy w ulkaniczne pasmo W ihorlatu, w  Bieszczadach W ęgier
skich grupę Połoniny Rów nej (1482 m ) na południe od Przełęczy Użockiej
1 pasmo Borżaw y z na jw yższym  v) Bieszczadach szczytem  S toh (S to j)  
1679 m , w  Gorganach grupy Dołhej (1723 m ) i Negrowca (1712 m ) i oko
lice łatw o z Przełęczy W yszkow skiej dostępnego, n iezw ykle  malowniczego  
Jeziora pod O zim ym  (1500 m ), całe pasmo Świdowca z na jw yższym  szczy
tem  Bliźnica (1883 m ), a wreszcie całą dolinę Cisy w obrębie Karpat 
i położone na wschód od niej południowe zbocza Czarnohory i północne 
Karpat M armaroskich.

Dr M IC H AŁ ORLICZ
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D zia ł l-szy
S p raw y: o rg a n iz a c y jn e  Z w . Z .  G  , le łn is k o w o  turys tyczne ,

s w o js z c z y z n y

I. Z e b ran ie  Zarządu  
G łów nego Z w . Z . G .

W dniu 20 kw ietnia br. odbyło się 
pod przew odnictw em  Prezesa Zwią
zku Ziem Górskich p. M inistra Gen. 
dyw. T. Kasprzyckiego zebranie Za
rządu Głównego. Na zebraniu tym  
przyjęto spraw ozdanie z działalności 
finansowej Zarządu za okres 1938/39 
oraz zatw ierdzono prelim inarz bu
dżetowy na okres następny. Ze 
spraw  dotyczących terenu  Sekretarz 
G eneralny płk. dypl. T. Grabowski 
zakom unikował o sfinalizowaniu sta
rań  Zw. Z. G. o k redy t dla Spółdziel
n i Przędzalniczej w Turce n/Stry- 
jem, k tó ra  to spraw a dzięki in te r
w encji Zw. Z. G. zostanie w najbliż
szym czasie załatwiona.

Sprawozdanie z działalności P re 
zydium  Zarządu Głównego Zw. Z. 
G. zdał W iceprezes prof. dr W. Goe
te l i nakreślił ram ow y program  prac 
na okres najbliższy. Inż. St. M ier- 
czyński przedstaw ił dotychczasowe 
w yniki akcji wydawniczej Zw. Z.G., 
podkreślając, że akcja ta  obejm uje 
coraz więcej dziedzin, a w ydaw nic
tw a ukazują się na coraz wyższym 
poziomie.

Następnie dr St. Leszczycki przed
staw ił Zarządowi Głównem u podsta
w y planu rozw oju gospodarczego, i 
kulturalnego  K arpat, k tóra to praca 
ukaże się w  Roczniku Ziem Gór
skich jako wytyczne dla działalnoś
ci Zw. Z. G. oraz organizacji do nie
go należących. Jest to  pierw szy w 
Polsce P lan Regionalny, którego re 

alizacja przyczyni się do szybszego 
podniesienia gospodarczego i k u ltu 
ralnego ziem górskich. P lan  ten  Za
rząd Główny uznał zasadniczo, 
w prowadzając kilka zmian o charak
terze czysto redakcyjnym .

Ponadto Zarząd na wniosek P. Wi
cem inistra inż. Al. Bobkowskiego i 
płk. dypl. T. Grabowskiego zatw ier
dził plan organizacji tegorocznego 
„Tygodnia Gór“ w Zakopanem, któ
rego term in  zostanie ustalony przez 
Kom itet organizacyjny.

Ze spraw  organizacyjnych posta
nowiono w każdym  powiecie na  ob
szarze ziem górskich ustanow ić 
przedstaw icieli Zw. Z. G., którzy bę
dą w kontakcie z organizacjam i na
leżącymi do Związku dopilnowywali 
w ykonania dezyderatów  i wytycz
nych władz Zw. Z. G. W zebraniu 
wzięli udział również delegaci Za
rządów Oddziałów Zw. Z. G.

—ski.

II. K onferenc je  pow iatow e  
Z w . Z. G .

Realizując plan akcji szczegółowe
go zapoznania się z potrzebam i te re 
nów górskich pod względem gospo
darczym  i kulturalnym , Oddział Kra- 
kowsko-Śląski Zw. Z. G. zorganizo
w ał przy współudziale zainteresow a
nych czynników m iejscowych 2 dal
sze konferencje powiatowe: w  M yśle
nicach dnia 31 m arca br. i w  W ado
wicach dnia 1 kw ietnia br.

W obradach obu konferencji wzię
li liczny udział przedstaw iciele in-
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sty tucji państwowych, samorządo
wych, organizacji gospodarczych i 
ku ltu ralnych  oraz letniskow o-tury- 
stycznych. Z ram ienia Zarządu Głów
nego Zw. Z. G. w obu konferencjach 
uczestniczyli W iceprezes Zarządu Gł. 
Prof. dr W. Goetel i Sekretarz Gene
ralny  płk. dypl. T. Grabowski. Z r a 
m ienia Zarządu Oddziału Krakow- 
sko-Śląskiego Zw. Z. G. brali udział 
Sekretarz W. Mileski i inż. M. No
wak.

Podstaw ą do dyskusji na obu kon
ferencjach stały  się referaty , któ
rych  wygłoszono po 3 na tem aty:

1) S tan gospodarczy (rolny, prze
m ysłowy itp.) powiatu.

2) Zagadnienia oświatowo-kulta- 
ralne.

3) Zagadnienia letniskowo - tu ry 
styczne i kom unikacyjne.

Całkowity m ateria ł z referatów  
i dyskusji zostanie przekazany Zarzą
dowi Głównem u Zw. Z. G., k tóry  zaj
mie się szczegółowym przepracow a
niem  dezyderatów , pow iatu m yśle
nickiego i wadowickiego przy współ
pracy Zarządu Oddziału K rakow 
skiego Zw. Z. G. PP. Starostom  
powiatow ym  i W ydziałom Pow iato
wym  należy się serdecznie podzięko
w anie za współpracę przy organiza
cji obu tych konferencji. —ski.

III. O rg a n izo w a n ie  Ślgskiego  
O d dzia łu  Z. Z . G .

Dnia 20.111 br. odbyło się posiedze
nie Zarządu Krakowsko - Śląskiego 
Oddziału Związku Ziem Górskich, 
na  k tórym  zapadła uchw ała utw orze
nia dwu odrębnych Oddziałów Z. Z.
G.: Krakowskiego i Śląskiego. Po
w stanie nowego Oddziału ZZG. z sie

dzibą w  Katowicach stało się koniecz
ne z chwilą znacznego rozszerzenia 
terenu  działania Z.Z.G. w  Beskidach 
Śląskich po odzyskaniu Zaolzia. O r
ganizacja nowego Oddziału Śląskiego 
Z.Z.G. postępuje naprzód i Oddział 
ten  już latem  rb. będzie norm alnie 
funkcjonował. w. mil.

IV . Z  koła  Naukow ego  
przy T -w ie  Przyjaciół  

Huculszczyzny

W dniach 16 i 17 kw ietnia br. od
było się we Lwowie W alne Zgroma
dzenie Kola Naukowego przy T-wie 
Przyjaciół Huculszczyzny, zwołane z 
okazji 5-lecia istnienia T. P. H. P ro
gram  zebrania zaw ierał spraw ozda
nie z prac, przeprowadzonych z ini
c jatyw y T. P. H. oraz przedstaw ie
nie stanu badań naukowych w K ar
patach W schodnich w poszczególnych 
dziedzinach życia gospodarczego, i 
kulturalnego. Również w  ram ach 
Zjazdu urządzono w ystaw ę ekspona
tów graficznych dotyczących Wschód 
nich K arpat. W drugim  dniu Zjazdu 
rozpatryw ano program  prac Koła 
Naukowego T. P. H. na okres najbliż
szy, po czym program  ten  uchwalo
no. S ekretaria t Zjazdu prowadził 
prof. dr B. Zaborski.

V. Z jazd  de legatów  Pol.
Tow. Tatrzańskiego

Dnia 7 m aja br. odbędzie się w Cie
szynie zjazd delegatów P.T.T. dla za
dokum entow ania radości św iata tu 
rystów  górskich z powodu pow rotu 
do Ojczyzny przepięknej części Be
skidu Śląskiego, pozostającego do je
sieni 1938 r. w  zaborze czeskim, jak
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też  dokonanej niedaw no unifikacji 
zasłużonego Pol. Tow. Turystyczno- 
Sportowego „Beskid Śląski“ z Orło- 
w ej z Oddziałem Cieszyńskim Pol. 
Tow. Tatrzańskiego. w. mil.

VI. Możliwości rozwoju  
Sidziny

Góralska, w  głębi Beskidów Za
chodnich położona, przepiękna wieś 
Sidzina (pow. m yślenicki), staje  się 
z dnia na dzień przedm iotem  szcze
gólnego zainteresow ania ze względu 
na swe w artości uzdrowiskowe. Gór
na część Sidziny leży u  podnóża 
m asyw u Policy, jednego z w ybitnych 
szczytów grupy babiogórskiej, oraz u 
stóp lesistej góry Kiełek, ¡iest sta
nowczo przeznaczona do świetnego 
rozw oju jako letnisko i uzdrowisko 
klim atyczne średniogórskie. Ta część 
wsi m a także inne jeszcze wartości. 
Są nim i niew ykorzystyw ane i niedo
statecznie dotąd zbadane silne źródła 
solanki jodobromowej pod Kiełkiem, 
mogące się stać z pewnością podsta
w ą do rozw oju zdrojowiskowego tej 
miejscowości. Źródła leżą w  pięknej 
okolicy śródgórskiąj, lesistej i osło
niętej od w iatrów  zboczami gór, 
wznoszącymi się nad doliną, przecię
tą  drogą jezdną i w artk im  potokiem. 
Przez Sidzinę i jej najbliższe okolice 
przebiega sieć znakowanych przez 
Pol. Tow. Tatrzańskie pieszych szla
ków turystycznych.

W górnej części wsi zachowały się 
jeszcze cechy etnograficzne tam te j
szej góralszczyzny (w dole już b a r
dziej zniwelowane wpływam i mie|i- 
sk im i); spotkać można stylowe cha
łupy, sukienne portki góralskie itd.

Bolączką wsi jest dotychczas nie

dogodna kom unikacja. Długa i dale
ka droga w yboistą szosą do Bystrej 
nad Skawą (przystanek kolejowy 
między Osielcem a Jordanow em ) od
strasza letników. Sądzić należy, że 
rozwój letniskowo-uzdrowiskowy i 
tu rystyczny (jako ośrodka turystyk i 
górskiej i narciarstw a beskidzkiego'» 
Sidziny rozpoczr-o się z chwilą połą
czenie jej w  przyszłości dobrym  goś
cińcem z „drogą karpacką“, k tóra o- 
podal (w odległości 4 km ) biec będzie 
od Śląska i Zawoi spod Babiej Góry 
przez Orawę ku Zakopanemu. W ów
czas przed Sidziną rozw iną się po
ważne możliwości rozwojowe.

w. mil.

VII. U zdrow iska  Wschodnio-  
K arp ac k ie  w yłączone  

ze sfrefy nadgranicznej
Ze względu na zainteresow anie ku 

racjuszy oraz narciarzy i turystów  
spraw ą ograniczeń obowiązujących w 
miejscowościach położonych 2—6 km 
od linii granicznej, co w  szczególnoś
ci w  woj. stanisławow skim  dotyczy
łoby całego szeregu uzdrowisk, sta- 
cyj turystycznych i miejscowości w y
poczynkowych, obfitujących w tere 
ny narciarskie — podajem y do w ia
domości, iż w  m yśl rozporządzeń pp. 
W ojewodów lwowskiego i stanisła
wowskiego o ruchu turystycznym  w 
sterefie K arpat W schodnich, obowią
zujących do końca 1939 r. ze strefy 
nadgranicznej wyłączone zostały na 
teren ie woj. stanisławowskiego na
stępujące miejscowości:

Kosów, K uty, Żabie, W orochta, -Ja- 
remcze, Zielona, Rafajłowa, Skole, 
H rebenów  i Sławsko.

W yjazdy do tych  miejscowości i
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pobyty w nich nie podlegają żadnym  
ograniczeniom.

Natom iast na obydwu odcinkach 
K arpat W schodnich zarówno w oko
licy Ławocznego jak  i W orochty — 
korzystanie z konwencji turystycznej 
polsko-czechosłowackiej zostało za
wieszone. ski.

VIII. Uchylenie zakazu  
fotografow ania  w  strefie 

nadgranicznej
(T.B.P.) Na podstawie par. 34 roz

porządzenia M inistra Spraw  We
w nętrznych z dnia 22 stycznia 1937 r. 
w  spraw ie w ykonania rozporządze
nia P rezydenta  Rzplitej Polskiej o 
granicach Państw a, W ojewoda S ta
nisławow ski zarządził w  dniu 24 lu
tego br., że cały teren  strefy  nadgra
nicznej wyłącza się spod przepisów 
rozporządzenia Min. Spraw  Wewn., 
k tóre zakazywało posiadania wszel
kiego rodzaju  aparatów  oraz dokony
w ania zdjęć fotograficznych i filmo
wych na terenach  strefy  nadgranicz
nej bez specjalnego zezwolenia po
w iatow ej w ładzy adm inistraqji ogól
nej.

K asując powyższe zarządzenie, po
zostawiono jednak  w  mocy przepis, 
że na fotografow anie obiektów w oj
skowych, kom unikacyjnych i poczto
wych, potrzebne jest specjalne ze
zwolenie.

IX . K arpa ty  Wschodnie  
przygotowują się do sezonu  

letniego
W Stanisław owie odbyło się do

roczne posiedzenie Rady Międzykom. 
Związku „K arpaty  W schodnie“ w

obecności wojewody stanisław ow 
skiego S tanisław a Jareckiego, dele
gatów organizacji turystycznych i go
spodarczych. Ze złożonego przez dyr. 
Janusza M ikettę spraw ozdania wy
nika, że praca Związku została szero
ko zakrojona w celu przygotowania 
terenu  letniskowego, jak  również i 
progagandy, obejm ując przygotowa
nie terenu letniskowego pod wzglę
dem gospodarczym i estetycznym  
oraz propagandę jego wartości. Zwią
zek współpracował z M inisterstw em  
Kom unikacji, Izbą Przemysłowo- 
Handlową, Izbą Rolniczą, Związkiem 
Ziem Górskich, Studium  Turyzm u 
oraz organizacjam i turystycznym i i 
wczasów pracowniczych i inn. W 
dziale przygotowania terenu  zarząd 
Związku dokładał wszelkich starań, 
aby dostosować domy w ynajm ow ane 
letnikom  do odpowiedniego poziomu 
higieny i wygody i w  tym  celu poza 
system atycznie prowadzonym i k u r
sami i konkursam i czystości domków 
letniskow ych — przystąpił do opra
cowania i w ydania w  najbliższym  
czasie wzorowych planów domków 
letniskow ych z zachowaniem  orygi
nalnych stylów ludowych. P lany takie 
w ydane zostaną dla Huculszczyzny, 
Skolszczyzny, Tucholszczyzny i ja ru  
D niestru. Nie m niej usilnych starań 
dokładano, aby letniska i uzdrow iska 
posiadały opracowane i zatw ierdzo
ne plany rozbudowy osiedli, aby 
przygotować odpowiednią służbę dla 
hoteli i pensjonatów  w woj. stani
sławowskim  i w  tym  celu zorganizo
wano dwa specjalne 3-miesięczne 
kursy  dla służby hotelarsko-pensjo- 
natow ej w  ub. roku w Jarem czu i w  
br. w  Morszynie. R eferat ogrodniczy 
Zw iązku prow adził prace planow a-
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n ia  i projektow ania parków, zieleń
ców  i zadrzewień, urządzania plaż 
oraz dozorowania i instruow ania ana
logicznych robót prowadzonych przez 
W ydziały powiatowe i G m iny zwła
szcza w  miejscowościach letnisko
wych. W spółpracował również z za
rządam i drogowymi przy zadrzew ia
niu dróg oraz przy zakładaniu i pro
w adzeniu ogrodów powiatowych, m a
jących na celu przygotowanie w 
szkółkach odpowiedniego m ateriału  
do zadrzewień i upiększeń osiedli.

W dziale propagandy wydano 5 
broszur propagandowych, a to 3 bro
szury letnie, bądź zimowe oraz prze
wodnik rybacki po woj. stanisła
wowskim , zorganizowano stały ser
w is prasowy, prowadzono indyw idu
a ln ą  obsługę inform acyjną letników  
i  turystów  :'tp.

Najlepszym  dowodem wytężonej 
■działalności Związku jest im ponują
cy wzrost frekw encji w  letniskach 
stanisławow skich. Wg danych sta ty 
stycznych w r. 1936 przebyw ało w 
letniskach stanisławow skich około 
50.000 letników, a w  r. 1938 frekw en
cja ta  wzrosła do 67.364 przyjezd
nych. Gdyby przyjąć, że jeden letnik 
w yda tylko 100 zł, to dochód b ru tto  
przem ysłu letniskowego w ynićsł w 
woj. stanisławow skim  w r. ub. o. oło
7.000.000 złotych.

W dalszym ciągu obrad uchwalono 
plan pracy, z którego wynika, że p ra 
ca Związku w okresie 1939/40 obej
mie większy zakres w  dziale propa
gandowym  i przygotow ania terenu, 
aby ten  najpiękniejszy region polski, 
jakim  jest bezsprzecznie wojewódz
tw o stanisławowskie, przekształcić 
na jedną w ielką stację turystyczno- 
letniskow ą. siei.

X. N owoczesny hotel 
w Zab iem

W zrastająca z roku na rok frek 
w encja turystyczna w  huculskich ó- 
siedlach, a zwłaszcza w  Żabiem, w y
m aga szczególnie troskliw ego zajjęcia 
się tą  miejscowością ze względu na 
jej wypadow y charakter dla wycie
czek w Beskid Huculski. Czarnoho
rę  i Czywczyn. Liczni cudzoziemscy 
i krajow i turyści, którzy przew inęli 
się ubiegłego lata  przez Żabie, niejed
nokrotnie u tyskiw ali na  b rak  odpo
wiednich pomieszczeń. Były naw et 
wypadki, że nie mogąc znaleźć na j
prym ityw niejszego noclegu, m usieli 
wędrować dalej — co przecież nie 
wpływało na popularyzację osiedla. 
Towarzystwo Przyjaciół Huculszcyz- 
ny postanowiło rozwiązać tę  palącą 
spraw ę i rzuciło inicjatyw ę pobudo
w ania w  Żabiem-Ilci niedużego, m o
żliwie nowoczesnego hotelu, zapew
niającego przyjezdnym  takie wygo
dy, do jakich przyzw yczaili się w 
w ędrów kach po Szw ajcarii czy Ty
rolu. Ja k  dowiadujem y się, TPH już 
poczyniło odpowiednie kroki celem 
jaknajszybszej realizacji tego poży
tecznego projektu, a naw et została 
już zakupiona parcela pod hotel i  o- 
pracowane szczegółowe plany bu
dynku, którego arch itek tu ra  będzie 
harm onizow ała z otoczeniem nowego 
placu w Żabiem-Ilci. W arto dodać, 
że w łaśnie przy hotelu będzie końco
wy przystanek linii autobusowej 
PK P Kosów — Żabie.

Należy przypuszczać, że ta  nad 
wyraz celowa i pożądana inicjatyw a 
T. P. H. przyczyni się do wzmocnie
nia ruchu  letniskowo - turystycznego
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na piękne tereny  Huculszczyzny i 
stw orzy z Żabiego centrum  tu ry s ty 
czne w Czarnohorze. ski.

XI. Letniska woj. K ra k o w 
skiego przed sezonem  

tetnim
Szeroko zakreślone prace propa

gandowe, prowadzone przez K rakow 
ski Związek Letniskowy praw ie w 
całej Polsce za pośrednictw em  pra
sy, radia i specjalnych w ydaw nictw  
propagandowych, przyczynił się do

wyraźnego podniesienia organizacyj
nego letn isk  oraz do silnego wzmo
żenia frekw encji w  nich letników.

Frekw encja letników  w roku 1938 
na terenie woj. krakowskiego (lato i 
zim a), w/g danych Urzędu W oje
wódzkiego w Krakowie, wynosiła
280.000, co jeśli porównam y z innym i 
regionam i letniskow ym i Polski, prze
wyższa |je pod względem frekw encji 
o przeszło 150.000.

Przypuszczać można, że frekw en
cja letników  w  woj. krakow skim  w  
bieżącym sezonie letnim  wzrośnie je-

Centrum  nowoprojektowanego osiedla letniskowo-uzdrowiskowego w Żabiem.
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szcze więcej, a to chociażby z tego 
powodu, że program  prac K rakow 
skiego Związku Letniskowego został 
nastaw iony w ybitnie w  tym  k ie ru n 
ku.

W m inionym  okresie zimowym 
prace Związku Letniskowego poszły 
w kilku kierunkach. Jeden z nich to

W dziale letniej akqji propagando
wej przygotowano kilka nowych pro
spektów, szereg ulotek itp., k tóre już 
w  najbliższym  czasie będą rozesłane 
po całej Polsce.

Ponadto wiele pracy poświęcono 
zagospodarowaniu i przygotowaniu 
kilku wzorowych wsi letniskow ych

W idok z  Kasprowego. fot. B. Jędrzejowski.

przygotowanie terenu  przez urzą
dzenie pogadanek, odczytów i poka
zów dla ludności wiejskiej o zagad
nieniach letniskowo - turystycznych.

Potworzono szereg nowych powia
towych, m iejskich, gm innych i gro
madzkich kom isji letniskowo - tu ry 
stycznych, utworzono przy W ydzia
le Pow iatow ym  w Żywcu, Białej, 
Nowym Targu i Nowym Sączu re fe 
ra ty  letniskowo - turystyczne, oraz 
połowano do życia w  kilku w ięk
szych m iastach powiatowych — biu
ra  inform acyjne.

na terenie województwa dla akcji 
wczasów.

Obecnie na progu sezonu letniego 
prace organizacyjne i propagandowe 
przybrały  na sile.

W najbliższym  czasie zostanie u rzą
dzonych 8 kursów  letniskow ych dla 
terenow ych pracow ników letnisko
wo - turystycznych, od czerwca do 
sierpnia będą zorganizowane w  30 
miejscowościach konkursy czystości 
i schludności domków letniskowych, 
oraz szereg objazdów instrukcyjno- 
kontrolnych prowadzonych wspólnie



z Pow iatowym i Kom. Letn. - T ury
stycznymi.

Poza tym  przygotowano szereg 
w ydaw nictw  instrukcyjnych jak 
„Woda w  letn isku“, „Urządzenia 
sportowe w letniskach“ i inne, oraz 
afisze propagujące czystość i porząd
ki w letniskach.

Ponadto rozpoczęto' prace przygo
towawcze nad konkursem  fotogra
ficznym i w ystaw ą pod hasłem  „lato 
i zima w Beskidach Zachodnich“ W y
staw a będzie urządzona w Krakowie 
w jesieni bieżącego roku.

Prace Związku Letniskowego nie 
ograniczają się tylko do propagandy 
i organizacji letnisk Beskidów Za
chodnich, ale obejm ują również sta
ran ia  o kredy ty  na w iejskie budow
nictwo letniskowe i urządzenia let- 
niskowo - turystyczne.

Dodać tu  trzeba, że prace Związku 
są prowadzone przy w ybitnym  po
parciu i w spółpracy Krakowskiego 
Urzędu W ojewódzkiego, Izby P rze
mysłowo - Handlowej, Izby Rolni
czej, Związku Pow iatów R. P., Zw ią
zku Ziem Górskich oraz szeregu in
nych insty tucji i organizacji. ^

XII. W iosenne pobyły  
rycza łtow e w uzdrowiskach  

górskich

W zorem lat poprzednich Liga Po
pierania T urystyki organizuje w  o- 
kresie wiosennym br. tanie pobyty 
ryczałtowe w letniskach i uzdrowis
kach górskich. Akcja ta  ma na celu 
przedłużenie sezonu w naszych u- 
zdrowiskach. W obecnej form ie po

byty  ryczałtowe m ają zapewnione 
powodzenie, gdyż uproszczono m ani
pulacje i rozrachunek między goś
ciem i właścicielem pensjonatu.

Z letnisk i uzdrow isk górskich ak
cją tą  otyjęte zostały następujące 
miejscowości: Delatyn, Iwonicz, Ja- 
remcze, Jastrzębie-Zdrój, Kosów H u
culski, Krynica, Kuty, Lubień W iel
ki, Morszyn, Rabka, Szczawnica, Ta
tarów , Truskawiec, Ustroń, Wisła, 
W orochta, Żegiestów, Zwardoń, P iw 
niczna, Skole, Darków i B ystra W il
kowice.

Szczegóły o tanich pobytach wio
sennych znajdą czytelnicy w prasie 
codziennej, zaś inform acji w tych 
spraw ach udzielają wszystkie p la
cówki LPT, na większych stacjach 
kolejowych oraz b iu ra  podróży.

ski.

XIII. O chrona  lasów  
w uzdrowiskach

W lutym  br. został wniesiony do 
Sejm u projekt ustaw y o zmianie Roz
porządzenia Prezydenta R. P. o ochro
nie lasów nie stanow iących własności 
państw a. P ro jek t ten przew idu
je' m. in. możliwość uznanie przez 
władze za podlegające ochronie la
sów i zarośli jak  również gruntów  
leśnych, pozostałych po wyrębie 
drzew, które leżą w granicach okrę
gu ochrony sanitarnej uzdrowisk, po
siadających charak ter użyteczności 
publicznej.

Postanow ienie to jest niezm iernie 
słuszne, gdyż uzdrow iska istotnie po
w inny być zawsze traktow ane jako
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dobro publiczne, wszelka bowiem o- 
pieka i ułatw ienia, jakie Rząd przy
znaje uzdrowiskom, wyświadczane są 
pośrednio tym  szerokim  rzeszom o- 
bywateli, k tórzy korzystają z dobro
czynnych właściwości leczniczych 
naszych uzdrowisk, a w  szczególnoś
ci uzdrow isk górskich.

Na Sejmowej Kom isji Rolnej wpro
wadzono jednak  popraw kę, k tóra 
przew iduje, że na w ypadek ograni
czenia w skutek ochrony lasów 11- 
praw nień służebnościowych przysłu
guje upraw nionym  odszkodowanie, 
którego ciężar ponosi właściciel u- 
zdrowiska. Związek Uzdrowisk Pol
skich, wychodząc z założenia, że po
praw ka ta  krzywdzi uzdrowiska, 
w ystąpił ostatnio do Pana M inistra 
Rolnictwa i Reform  Rolnych z wnio
skiem o odpowiednie zmodyfikowa
nie omawianego pro jek tu  nowelizacji 
rozporządzenia o ochronie lasów. 
Chodzi mianowicie o to, by ciężar od
szkodowania, gdyby został uznany za 
zasadę, powinna ponosić Kom isja 
Uzdrowiskowa, k tóra rozporządza 
funduszem  kuracyjnym , m ającym  
swe źródło przede wszystkim  w kie
szeni gości uzdrowiskowych, w in te
resie których ochrona lasów zostanie 
wprowadzona.

Czy jednak  takie rozwiązanie sp ra
wy znajdzie przychylne ustosunko
wanie się Komisji Uzdrowiskowych? 
Nie ulega też wątpliwości, że prze
cież ochrona lasów leży w dużej m ie
rze w interesie samego Państw a cho
ciażby ze względów obronności k ra 
ju. Czy więc w  zrozum ieniu korzyści 
ogólnopaństwowych z w prowadzenia 
ochrony lasów nie byłoby lepiej skre
ślić powyższą popraw kę?

X IV . 3 0 - le c ie  Tatrzańskiego  
Tow arzystw a narc ia rzy

N ajruchliw sza w  Polsce placówka 
narciarska — Tatrzańskie Tow arzyst
wo Narciarzy, obchodząca w r. b. ju 
bileusz 30-lecia swego istnienia, po
w stała z „Karpackiego Towarzystwa 
N arciarzy“ w dwa lata  po jego ist
nieniu i rozwiązaniu. Placówkę tę 
stw orzył entuzjazm  kilku pionierów 
narciarstw a — dzisiejszego profeso
ra  Akadem ii Górniczej w  Krakowie 
D r W alerego Goetla, Jan a  Fischera, 
długoletniego prezesa TTN z inż. A le
ksandrem  Bobkowskim na czele, jed 
nym  z najczynniejszych członków 
Towarzystwa, organizatorem  k u r
sów i zawodów narciarskich, którego 
zasługi dla narciarstw a polskiego i 
rozw oju tu rystyk i polskiej są pow
szechnie znane.

Tatrzańskie Towarzystwo Narcia
rzy zorganizowało pierwsze N arciar
skie M istrzostwa Odrodzonej Polski 
w Zakopanem  w r. 1923. Przed tym  
jeszcze w  r. 1919 przystąpiło TTN z 
4-ma innym i klubam i do stworzenia 
„Polskiego Związku N arciarskiego“, 
w którym  niedługo kluby znalazły 
troskliwego i mocnego opiekuna nie- 
tylko sportu narciarskiego', ale rów 
nież przy pow staw aniu lokalnych o- 
środków narciarstw a. TTN kieruje 
odtąd swą działalność w  kierunku 
popularyzacji tu rystyk i narciarskiej 
wśród swych członków.

W r. 1911 Tatrzańskie Tow arzyst
wo N arciarzy przystępuje do budo
wy skromnego drewnianego schro
niska na Kalatówkach, gdzie odtąd 
rokrocznie odbywają się kursy  n a r
ciarskie, znane w całej Polsce z w y
sokiego poziomu szkolenia.



Dziś Tatrzańskie Towarzystwo 
Narciarzy, będące najliczniejszym  
klubem  w Polsce, wykończyło i od
dało do użytku narciarzy nowe 
schroniska: na Lubaniu w Gorcach, 
w najbliższym  sąsiedztwie Pienin, na 
Hali Lipowskiej w Beskidzie Wyso-

nym  kijkiem  — na pam iątkę p ierw 
szych poczynań naszych pionierów 
narciarstw a.

Z okazji jubileuszu TTN w ydała 
piękny album  polskich T atr pt. „Ta
try “, k tóry  znajduje się w  księgar
niach w całej Polsce. m. ward.

Biecz — widok ogólny. fot. L. Burczyk.

kim  oraz Hotel Turystyczny na K a
latów kach w Tatrach, wypełniając 
tym  samym  rzetelnie swój od począt
ku istnienia Tow arzystw a w ytknięty  
cel, jakim  jest rozwój sportu narciar
skiego i stworzenie punktów  oparcia 
dla tu rystów  w górach.

W dniu 22 i 23 kw ietnia br. odby
ły  się w K rakowie i Zakopanem  uro
czystości, związane z 30-leciem istnie
nia Tatrzańskiego Tow arzystw a N ar
ciarzy. W Zakopanem  odbyły się bie
gi Pań  i Panów powyżej lat 35. N aj
ciekawszą jednak  imprezą był bieg 
P ań  i Panów  powyżej lat 50 z jed-

X V . Uroczystości 
K rom erow skie  w Bieczu

Pod protektoratem  W ojewody 
Krakowskiego p. Tymińskiego i J. E. 
Ks. Biskupa Lisowskiego z Tarnowa 
odbędzie się w Bieczu dnia 28 m aja 
br. uroczysty obchód 350-lecia śm ier
ci wielkiego syna ziemi bieckiej, h i
storyka Polski, a późniejszego bisku
pa warmińskiego, Marcina Kromera  

Jak  wiadomo M arcin K rom er uro
dził się w r. 1512 w Bieczu, zm arł w r. 
1589 .Studiował w  Akadem ii krakow 
skiej i bolońskiej, a po powrocie do
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k ra ju  otrzym ał święcenia kapłańskie.
Biskupem  W arm ińskim  został po 

śm ierci Kard. Hozjusza.
Napisał wiele znakom itych dzieł po 

łacinie i po polsku. Zwłaszcza zaś J e 
go pierwsze dzieło „Kronika Polski1' 
stało się najpowszechniej znanym  
podręcznikiem, z którego obcy i swoi 
uczyli się przeszłości Polski.

Nic dziwnego przeto, że Biecz po
siadający wiele cennych pam iątek z 
czasów swojej m inionej świetności, 
nazyw any nie bez podstaw y „małym 
K rakow em '1, specjalnym  pietyzm em  
otaczał dom, który  do dnia dzisiejsze
go w znakomitym stanie się zachował 
a  w  którym  wielki h istoryk ujrzał 
•światło dzienne.

Jest to stara  piętrow a w stylu re 
nesansow ym  kamieniczka, tzw. o- 
becnie „K rom erów ka“. W nętrza izb 
zachowały charak ter renesansowych 
kom nat o beczkowych sklepieniach i 
bogato rzeźbionych kam iennych od- 
•drzwiach i okiennych fram ugach.

W ogóle Biecz należy do jednych z 
najpiękniejszych m iasteczek Podkar
packich i do jednych z najstarszych 
m iast w  Polsce — pełne zabytków 
średniowiecza.

Słusznie więc tego roku jako w 350 
rocznicę śmierci M arcina Krom era, 
w ielkiego hum anisty polskiego, bieg
n ą  ku niem u serca Bieczan, którzy 
pragnąc dać w yraz swego przyw iąza
nia do tradycji m iejscowej i dum y z 
posiadania tak  wielkiego uczonego w 
sw ojej historii, organizują specjalne 
uroczystości ku Jego pamięci.

Na czele kom itetu organizacyjnego 
s taną ł Ks. G w ardian Ludw ik Szelą- 
gowski, w ielki społecznik i m iłośnik 
pam iątek  historycznych w Bieczu. 
Celem  um ożliw ienia wzięcia udziału

w tym  obchodzie szerszemu ogółowi, 
a równocześnie um ożliwienia pozna
nia jednego z bardziej malowniczych 
zakątków Podkarpacia, uruchom ione 
zostaną na uroczystości Krom erow- 
skie w  dniu 28 m aja br. pociągi popu
larne z W arszawy, Krakowa, Krosna, 
Jasła  i Gorlic.

Program  uroczystości zawiera m. 
in.

Dnia 28 m aja 1939 r.
Godz. 9.30 Reportaż radiow y z u- 

roczystości.
Godz. 10 Nabożeństwo z Fary

bieckiej — kazanie — 
transm itu je  Polskie R a
dio.

Godz. 11.30 Akademia, na k tórą
złożą się m. in. chór 
gim nazjalny im. M ar
cina K rom era z Gorlic, 
o rkiestra symfoniczna, 
refera t historyczny, d e 
klam acje, chór regio
nalny z Łużnej i B art
nego.

Godz. 14—16 Zwiedzanie zabytków
m iasta, w ystaw y mala- 
larzy bieckich i M uze
um  w Ratuszu.

Godz. 16—19 Zabawy ludowe, na
które złożą się: w ystę
py grup regionalnych: 
Pogórzan gorlickich, z 
Łemkowszczyzny, z 
Bartnego, gm iny zbio
rowej Biecz w  stro
jach krakowskich, z 
Binarowej, z H arklo
wej i Jasła, ludowy te 
a tr kukiełkowy, śpiew 
szkół okręgu bieckie- 
go.

Godz. 20 Ilum inacja m iasta, Po-
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chód grup regional
nych pod Ratusz 
względnie pod dom 
Marc. Krom era, w m u
row anie tablicy pa
m iątkow ej, palenie o -  
gnisk, wieczornica h a r
cerska połączona z 
koncertem  orkiestr.

—ski.

X V I.  Interesujący projekt  
włoski

W czasopiśmie turyńskim  „Mon- 
tagna — Rivista di v ita  alpina“ (nr 11

z 1938) ukazał się obszerny p ro jek t 
rozwiązania zagadnień z zakresu kul
turalnego i gospodarczego regionaliz
m u górskiego we Włoszech. P ro jek t 
ten  [jest obecnie przedm iotem  szcze
gółowych badań przez sekretaria t 
Krakowskiego Oddziału Zw. Z. G. ce
lem porównania, w  czym i o ile po
dobny lub różny jest on od planu roz. 
w oju K arpat Polskich, zakreślonego 
przez uchw ały zjazdów i konferencyj 
Związku Ziem Górskich. Już na 
pierw szy rzu t oka widać jednak, że 
podobieństw  jest więcej niż różnic.

w. mil.

Kupujmy Pożyczkę 

O b ro n y  Przeciwlotniczej!

Pożyczka O brony  Przeciwlotniczej  

— to wzmocnienie bezpieczeństwa  

naszych granic!

W y t ę ż m y  w i ę c  w s z y s t k i e  si ły,  
by wspomóc Rzeczpospolitq 
w potrzebie!
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D zia ł l!-g i

„ N a s z e  S p r a w y "

S p ra w y :  ro ln e , leśne, ło w ie c k ie ,  ry b o łó w s tw a  i p rze m y s łu  lu d o w eg o

W dniu 15 marca r.b. p. M inister Rolnictwa i Reform  Rolnych  
J. Poniatow ski w ygłosił przem ówienie na plenum  Senatu. 
Z  przem ówienia tego przytaczam y te ustępy, które mają wagę 
dla ziem  górskich — bądź z tego ty tu łu , że ziem ie te są częścią 
składową Państwa, bądź też specjalnie dotyczące Małopolski. 
W  przem ów ieniu p. M inistra dla M ałopolski jest zwłaszcza do
niosłe stw ierdzenie, że z  pośród w szystk ich  dzielnic Polski — 
najsilniejszą troską Rządu m usi być los i rozwój Małopolski.

P rz e m ó w ie n ie  Pana M in is tra  R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych  
Juliusza Pon ia to w sk iego :

Nie Jjest to przypadek, że dziś, po 
upływ ie lat 20-tu, w  tej samej sali 
rozbrzm iew ają ponownie, może z 
w iększą intensywnością niż dotych
czas uw agi o reform ie rolnej.

Wówczas, przed dw udziestu laty, 
przy rozpatryw aniu  tego zagadnienia, 
jako punkt wyjścia i jednocześnie ceł 
zasadniczy w ysuw any był postulat 
gospodarczego zużytkow ania jak  na j
większej ilości pracy, k tó ra  poza ro l
nictw em  nie mogła znaleźć zastoso
w ania. Z drugiej strony brano pod u- 
wagę, iż w  ubogiej w  kapitały  Polsce 
w ielkie procesy kapitalizacyjne przy 
stosunkowo m ałym  udziale kapitału  
zewnętrznego mogą zachodzić jedy
nie w  średnim  gospodarstwie chłop
skim, w  którym  właściciel potrafi 
skapitalizować swojją w łasną pracę i 
p racę swej rodziny.

W ydaje m i się, że lata, k tóre m a
m y poza sobą, potw ierdziły słuszność 
tych  założeń. Energia chłopa polskie

go, jego wytrzym ałość w  budowaniu 
sobie trw ałego w arsztatu  pracy zdała 
egzamin w pełni. Jesteśm y św iadka
mi, jak  osadnik rozporządzający w 
chwili obejm owania kaw ałka ziemi 
skrom ną zaledwie cząstkę wartości 
tego w arsztatu, potrafi stopniowo 
rozszerzać zakres swojej własności, a 
po latach staje  się posiadaczem gos
podarstw a zabudowanego, wyposażo
nego w inw entarz, a przy tym  gospo
darstw a m niej zadłużonego, niż w 
chwili gdy go obejmował. Te proce
sy kapitalizacyjne posiadają w ielką 
wagę dla gospodarstwa narodowego, 
k tóre — tak, jak  Polska — jest na do
robku.

Gdy dziś spoglądam y w przeszłość 
i rejestru jem y, iż jednak ponad 150 
tysięcy rodzin otrzym ało nowe samo
dzielne w arsztaty, gdy uprzytom ni- 
m y sobie, biorąc pod uwagę i przy
rost na tu ra lny  tej grupy ludności, iż 
około milion ludności zostało związa-
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ne trw ale z ziemią, wówczas pojm ie
my, iż skala osiągniętego w tym  try 
bie nowego zatrudnienia jest istotnie 
olbrzym ia i nie da się porównać z 
żadnym  dotychczas w  Polsce podej
m owanym  zabiegiem.

Obok tw orzenia nowych gospo
darstw  samodzielnych przeprowadza 
się również powiększanie gospo
darstw  karłow atych. Proces ten w y
raża się liczbą jednego miliona hek-

Chochołowska.

tarów  zakupionych przez ok. 500 ty 
sięcy gospodarstw. A więc przecięt
nie zakup wynosi ok. 2 ha na jedno 
karłow ate gospodarstw. W ydaje mi 
się, że nie znalazłby się nikt, ktoby 
mógł twierdzić, że powiększanie go
spodarstw  2, 3, 4, 5-cio hektarow ych 
o dalsze 2 ha nie stanow i polepszenia 
pozycji tych gospodarstw. Dlatego 
też nie mogę podzielać tych krytycz
nych uwag, k tóre sugerują, iż proces

ten  nie załatw ił wielkiego zagadnie
nia. Jest to wprawdzie tylko cząstka 
wielkiego działania, jakim  jest p rze
budowa ustro ju  rolnego, ale cząstka 
bynajm niej nie drobna.

Celem, jak i postaw iła ustaw a o 
w ykonaniu reform y rolnej, jest tw o
rzenie w  Polsce gospodarstw  zdro
wych i samodzielnych. Cel ten  jest 
realizowany. Przeciętny obszar tych 
150 paru tysięcy gospodarstw, pow-

fot. B. Jędrzejowski.

sta łych 'w  w yniku działań parcelacyj- 
nych, wynosi 8 — 9 ha. Toteż z całą 
stanowczością odeprzeć muszę zarzu
ty, jakoby były to gospodarstwa nie 
samodzielne.

Natom iast pragnę omówić zarzut 
inny, k tó ry  się dość często wysuwa. 
Czy mianowicie nie można w sposób 
skuteczny zapobiec odbywającej się 
stale akcji dzielenia gospodarstw  
chłopskich? Otóż sądzę, że Polska za
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równo dziś, jak  rów nież przez szereg 
lat najbliższych nie będzie mogła w 
całości zapobiec tem u procesowi.

Jakiż bowiem mógłby być sposób 
tego zapobieżenia? Jedyny realny  
sposób polegać by m usiał na  umożli
w ieniu wyjścia ze wsi całej nadw yż
ki ludności wiejskiej i dostarczeniu 
jej zatrudnienia w  mieście. Boć p rze
cież n ik t nie zalecałby jako rozw ią
zania tego zagadnienia — em igracji 
polskich chłopów do krajów  obcych. 
Bowiem takie rozwiązanie byłoby 
sprzeczne z naszą am bicją narodową 
i z całym naszym  poglądem na roz
wój potęgi Państw a. Jednocześnie 
zdajem y sobie sprawę, że znalezienie 
innego, pozarolniczego w arsztatu  p ra 
cy dla olbrzymiej liczby ludności 
wiejskiej jest w  dzisiejszych w arun
kach niemożliwe.

Spraw a ta  nie przedstaw ia się jed 
nak beznadziejnie. Trzeba sobie bo
wiem uświadomić, że proces u rban i
zacji, proces uprzem ysłow ienia Pol
ski postępuje naprzód. Odbywa się 
on być może nie tak  szybko, jakby
śmy chcieli, niem niej jednak odby
wa się bezustannie.

Dziś przeżyw am y okres niepom yśl
ny, gdyż pomimo wszystkie nasze w y
siłki doznajem y ogólnie biorąc naw et 
pogorszenia s tru k tu ry  rolnej, lecz 
stan  ten  będzie trw ał dotąd, dopóki 
całość przyrostu ludności w iejskiej 
nie zostanie w chłonięta przez miasto. 
Okres obecny jest więc niew ątpliw ie 
okresem  przejściowym, okresem w 
którym  najw ażniejszym  naszym  obo
wiązkiem  jest w łaśnie zużytkowanie 
sił twórczych tkw iących w  pracy 
ludzkiej. I dlatego jestem  w yrazicie
lem  poglądu, że Polska jest skazana 
na intensywność gospodarowania.

Ale (jest rzeczą pewną, że po tym  e- 
tapie przejściowym  nastąpi etap d ru 
gi, gdy cały przyrost ludności w iej
skiej zostanie wchłonięty przez m ia
sta  i przem ysł. A wówczas rozpocz
nie się niew ątpliw ie proces rozrze
dzania zaludnienia wsi. Przypusz
czam, że wówczas, za lat powiedzmy 
kilkanaście przem iany, jakie odby
wać się będą w  struk turze rolnej, bę
dą posiadały zupełnie inny charakter,, 
niż dzisiaj. Wówczas gospodarstwo 
15 — 50 hektarow e nie będzie już ta 
ką rzadkością, jak  dziś. Bowiem p ra 
ca ludzka będzie droższa, a m aszyna 
tańsza. To jest ta  podstawowa zmia
na, k tóra na Zachodzie już się doko
nała, a k tó ra  u nas ciągle jeszcze je s t 
przed nami.

Muszę z całym naciskiem  podkreś
lić, iż z pośród wszystkich dzielnic 
Polski najsilniejszą troską Rządu m u
si być los i rozwój Małopolski. Ta 
dzielnica m a bowiem ty le braków, 
ty le najpow ażniejszych niedom agam  
które otrzym ała w raz ze spadkiem 
dziejowym, tyle m a ona ran  trudnych  
do zagojenia i ty le najbardziej istot
nych potrzeb, że musi ona stanowić 
przedm iot ustaw icznej troski w dzia
łaniu Rządu.

Poruszane tu  było również zagad
nienie ogromnej wagi, dotyczące sto
sunku Rządu do polityki cen i opła
calności w  rolnictwie.

O statni rok przyniósł naw rót do 
polityki prem ii zbożowej, zaś od prze
szło miesiąca prem ia eksportowa w y
nosi n iestety 9 złotych: 4 zł zwrot ceł 
i 5 zł dopłata z funduszu przem iało
wego.

Przyznaję, że kiedy w 1935 r. roz
począłem politykę wycofywania się 
z prem ii zbożowej, nigdy nie sądzi-
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iłem, że dojdę do 9 zł prem ii przy wv-~T wisko to m a cechy przem ijające. Je- 
wozie zboża i każda taka  złotówka stem  przekonany, że będziem y mogli
isto tn ie  pali m nie wstydem. znacznie ograniczyć owe wielkie stra-

Sądzę przeto, że nie m ają słuszno- ty, jak ie  ponosimy przy forsowaniu
ści ci panowie, k tórzy dowodzą, iż eksportu. Z pełną świadomością uży-
ten  system  gospodarowania w inien wam  tu  określenia „stra ty“, gdyż
być niejako stałym , że polski eks- zdaję sobie sprawę, jak  silnie może
port zbożowy powinien się na długie zaważyć każdy milion prem ii na
la ta  oprzeć na stawce opiekuńczej trw ałym  rozw oju naszego gospodar-
Państw a. Przeciwnie, sądzę, że stan  stwa. Przecież np. w  tak  ważnej
ten  należy uważać jako przejściowy, dziedzinie, jak  m elioracja, nigdy nie
że należy uczynić wszystko, aby osią- została zużyta podobnie w ielka suma,
gnąć większą różnostronność naszej jaką uruchom iono na pomoc ekspor-
produkcji rolnej, aby produkować nie tową.
to, co m usim y wspierać z wielkim. Na odcinku zbożowym rolnictwo
wysiłkiem, lecz to, co zagranica chce polskie poniosło w  bieżącym  roku o-
od nas kupić. Sądzę, że to jest naj- koło 125 milionów zł strat. Otóż, czy
zupełniej możliwe. s tra ty  te  mogą być zrekompensowa-

Poruszam  to zagadnienie dlatego, ne? Sądzę, że rekom pensata ta  w  pe-
aby stwierdzić, iż wysiłki Rządu w  w nym  stopniu będzie mogła nastąpić,
te j dziedzinie są w  bieżącym  roku Może zajdzie pew ne w ahanie, może
bardzo znaczne, że zapowiedzi dane nastąpić jeszcze jakieś przesunięcie
w  lecie zostały przez Rząd w  pełni w  dochodzie rolnictw a, ale naogół są-
w ykonane. Nie spełniły się jedynie dzę, iż ogólny dochód rolnictw a u-
związane z tym  działaniem  nadzieje, trzym a się na poziomie niew iele od-
Ale przecież m am y dziś do czynienia biegającym  od roku ubiegłego. Bo-
2  niezależnym  od nas faktem  — nie- w iem  na pewno, oprócz znacznego
bywałe niskich cen światow ych i bo- przyrostu  dopływów z ty tu łu  sprze-
rykam y się z tym. dąży nierogacizny, z ty tu łu  sprzeda-

Nie przeczę, że dochody rolnictw a ży jaj, roślin oleistych, buraków  i spi-
doznały zm niejszenia na odcinku zbo- ry tu su  w ejdą tu  w  grę również i te
żowym, ale nie sądzę, aby to by ł liczne pom niejsze produkty, które
próg, o k tó ry  się nasz rozwój rolnic- jednak  w  sumie stw orzą pozycję po-
tw a  przewróci. Sądzę raczej, że zja- ważna.

NORMY P. O. P. DLA ROLNICTWA 
Ziemia I kategorii: do 5 ha gruntu  użytkowego — 1 bon zł 20; ponad 5 ha — 

15 — 2 bony zł 40; 15 do 50 ha — 1 obligacja zł 100; 50—75 ha — 2 obligacje 
zł 200; 75—100 ha — 4 obi. zł 400; 100 — 200 h a — 5 obi. zł 500; 200—500 ha — 8 obi. 
zł 800; 500—1000 ha  10 obi. zł 1000; ponad 1000 ha  — po zł 10 od każdego 1 ha 
ponad 1000 ha.

Ziemia II kategorii: do 15 ha g runtu  użytkowego — 1 bon zł 20; ponad 15 — 50 
h a  — 2 bony zł 40; 50—75 ha — 1 obi. zł 100; 75—100 ha — 2 obi. zł 200; 100—200 
ha — 4 obi. zł 400; 200—500 ha — 5 obi. zł 500; 500—1000 ha — 8 obi. zł 800; ponad 
1000 ha 10 zł od każdego ha ponad 1000 ha.

Ziemia III kategorii: do 50 ha gruntu  użytkowego — 1 bon zł 20; ponad 50—75 ha 
•> bony zł 40; 75—100 ha — 1 obi. zł 100; 100—200 ha — 2 obi. zł 200; 200—500 ha — 
4 obi. zł 400; 500-—1000 ha — 5 obi. zł 500; ponad 1000 ha po zł 10 od każdego 1 ha 
ponad 1000 ha.
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Dziedziną gospodarki górskiej ściśle zespoloną z  lasem kar-- 
kackim  jest gospodarstwo poloninowe; problem  stosunku  pa- 
sterstw a w  górach do leśnictwa jes t nader zasadniczy. Za zgodą 
Redakcji „Lasu Polskiego“ zam ieszczam y m ateriał opublikowa
ny  w  N-rach 1 i 2 tegoż czasopisma dla w iększego spopulary
zowania na ziem iach górskich znajomości tego zagadnienia.

G ospodarstw o połoninowe
Las karpacki, jako źródło niezm ie

rzonych bogactw natu ralnych  stano
wi w arsztat różnorodnej pracy i zm u
sza przez to leśnika do zajęcia się nie 
tylko tak  zasadniczymi zagadnienia
mi, jak  eksploatacją drzewostanów, 
ich odnawianiem, pielęgnowaniem , 
ochroną itp. lecz rów nież i innym i 
dziedzinam i gospodarczymi, nie w y
pływ ającym i w praw dzie z zadań 
produkcji drzewa, lecz mimo to z leś
nictw em  związanymi.

Do tak ich  dziedzin ściśle zespolo
nych z lasem  karpackim  należy też 
i gospodarstwo połoninowe. P roble
m em  stosunku gospodarstwa połoni- 
nowego do lasu, a ściślej pasterstw a 
w górach do leśnictwa, tak  m ało u 
nas znanym, zajmowano się na te re 
nie Alp już w  XV III wieku. A m iano
wicie w  1755 roku  powołana została 
do tych spraw  specjalna Komisja, 
k tó ra  widząc fatalne skutki w pływ u 
w ypasu na las, postanow iła przepro
wadzenie rozdziału lasu od pastw is
ka. Tę sam ą spraw ę na terenie 
Szw ajcarii uregulow ała ustaw a z 
1837 r. U nas jeszcze w  1765 roku  po
wołana przez króla S tanisław a Augu
sta Kom isja do zbadania kopalń w  
Tatrach, zwróciła królow i uw agę na 
grożące lasom niebezpieczeństwo ze 
strony wypasów1).

J) S t .  S m ó l s k i :  „Znaczenie lasów
górskich i ich stosunek do pasterstw a“ — 
Gł. Kom. Dnia Lasu — W arszawa 1937.

w K arpatach Wschodnich
Dla uzupełnienia obrazu, jak  na te- 

zagadnienia zapatru ją  się znawcy al
pejskiego pasterstw a, przodującego 
dotychczas w  tym  kierunku, przyto
czę następujące słowa J . Spanna:2)- 
„zasadniczym obowiązkiem gospoda
rza na pastw isku wysokogórskim jest 
znajdujące się w  jego dyspozycji o- 
tw arte  powierzchnie traw iaste  dob
rze zagospodarować, wówczas nie bę
dzie on m iał powodu, aby zmniejsze
nie się wydąjności paszy na pastw is
ku, czemu on sam  jest w inien, powe
tować sobie przez zaprzeczanie p ra 
wa istnienia lasom górskim, tak  b a r
dzo pasterstw u potrzebnym . Pasterz: 
górski nie pow inien nigdy zapominać,, 
ile korzyści przynosi m u dobrze pie
lęgnow any las. Pow inien on zwrócić 
uwagę na te  kraje, k tóre niegdyś m ia
ły  kw itnące pasterstw o górskie, a 
gdzie dzisiaj w idzim y z w łasnej ich 
w iny krasow y krajobraz, będący w y 
n ikiem  nieodpowiedzialnej dew asta
cji lasów na skutek głupoty i niego
dziwej chciwości“.

Zdania te, bardzo budujące, nie
prędko jednak  znajdą u  nas zrozu
m ienie i dlatego, aby nie tracić w y
siłku na jałow ą w alkę leśnictw a z pa
sterstw em  powodującą ty lko złe usto
sunkowanie się ludności do przedsta
wicieli adm inistracji leśnej, aby o-

2) J. S p a n n  A lpw irtschaft — 1923, 
D atterer-Freising.
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•chronić drzew ostany od grożącego im 
niebezpieczeństwa należało podjąć 
pracę w  kierunku podniesienia gos
podarstw  połoninowych do odpo
wiedniego poziomu. Fakt, że miesz
kańcy gór, jako potomkowie ludów 
stepowych (Alanów) m ają w prost we 
k rw i zamiłowanie do pasterstw a, cho
ciażby naw et nie stanowiło ono dla 
n ich  głównego źródła dochodu, m usi

su nie przez powiększenie powierz
chni połonin kosztem powierzchni 
leśnej, lecz na drodze popraw y stanu 
tych połonin.

W celu w yjaśnienia roli gospodar
stw a połoninowego, jak  już wspom
niałem, mało znanego leśnikom za
trudnionym  nie tylko w  nizinnych 
gospodarstwach leśnych, lecz niekie
dy również i w górskich, w ypada po-

Ryc. 1. Połonina Pożyżewska. W dali widoczne budynki gospodarczo-
połoninowe — Or.

doprowadzić do wniosku, że wypasu 
z gór nie da się usunąć, ani ograni
czyć.

Lepsze rozwiązanie tego problem u 
nastąpi wtedy, gdy leśnik, świadomy 
potrzeb drzewostanów okalających 
połoninę, stanie się gospodarzem 
pastw isk wysokogórskich, lub jego 
doradcą, u jm ując w  swe ręce inicja
tyw ę zwiększenia możliwości w ypa

dać, iż połoniny są to łąki i pastw iska 
górskie, znajdujące się zdała od osie
dli ludzkich, najczęściej położone po
wyżej górnej granicy lasów (ryc. 1), 
niezamieszkałe podczas zimy. Do nich 
zalicza się też tzw. „zim arki“ zajmu- 
jące niższe położenie i znajdujące się 
bliżej siedzib ludzkich. W tych  to zi- 
m arkach bydło byw a przetrzym yw a
ne w jesieni i w  zimie do czasu spa-
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sienią przez nie zapasów siana w y
produkowanego na miejscu.

Zdawało by się, iż problem  połoni- 
now y jest dla Lasów Państw ow ych 
m niej niż drugorzędny, bo przecież 
2.300 ha połonin państw ow ych stano
w i znikomą wielkość w  stosunku do 
ogólnej powierzchni lasów. A jednak, 
skoro się uwzględni, że i inne, nie
państw ow e połoniny są rozprószone 
na  całym  terenie K arpat Wschodnich, 
i że wszystkie obiekty leśne m ające 
w spólną granicę z połoninam i są jed
nakowo narażone na postępującą w 
głąb lasu ekspansję połonin, przy 
czym stosunek zagrożonych po
w ierzchni leśnych jest odwrotnie pro
porcjonalny do powierzchni połonin 
(czym m niejsza połonina, tym  sto
sunkowo większą powierzchnię lasu 
niszczą pasterze i owce), — to zagad
nienie to nabiera już bardziej pow
szechnego znaczenia. I słuszne zdaje 
się być, aby wielkość tego zagadnie
nia była oceniana na tle  całego obsza
ru  połonin, k tóry  w  województwie 
stanisławow skim  wynosi około 56.000 
ha  i przynależy do trzech geograficz
nych jednostek: Beskidu Huculskie
go i Czarnohory po Przełęcz Jabło- 
nicką — 38.200 ha; Gorgan po dolinę 
Świcy i M izunki — 15.200 ha i do 
Bieszczad po Przełęcz Łubkow ską — 
2.600 ha.

Pew ne światło na możliwości usto
sunkow ania się gospodarki połonino- 
wej do gospodarki leśnej, rzuca 
s tru k tu ra  własności połonin.

Z ogólnej powierzchni połonin 
przypada na: ludność miejscową,
własność drobną i gm inną 49,77 %; 
własność większą i kościelną 18,67 %; 
własność państw ow ą 4,90%; elem ent

nierolniczy i niezainteresow any ho
dowlą bydła i owiec 26,66%0'i).

W celu przedstaw ienia całokształ
tu  zagadnienia gospodarki połonino- 
wej, we wszystkich jej fragm entach, 
zajm iem y się bliżej gospodarką na 
na państw ow ych połoninach. Aby 
¡jednak dać podstawę do oceny postę
pu i wielkości w ysiłku leśnika, zaj
mującego się tą  pionierską pracą nad 
uruchom ieniem  tej dziedziny gospo
darki niepozbawionej momentów 
społecznych, na m iejscu dotychczaso
wych praw ie — nieużytków, powię
kszających się kosztem przyległego 
lasu, w arto będzie w  krótkości przed
stawić pierw otną gospodarkę połoni
no wą, utrzym ującą się jeszcze dotych
czas na w ielu połoninach niepaństw o
wych.

Na kilka dni przed spędem bydła 
i owiec przybyw ał na połoninę właś
ciciel, lub jej dzierżawca z kilkom a 
pasterzam i i przystępował do upo
rządkow ania „staji“ i „koszar“. P ie r
wszą ich czynnością było rozpalenie 
ognia, k tó ry  stale podsycany, płonął 
bez przerw y aż do końca sezonu w y
pasowego. Tuż za nimi, przypędzano 
na połoniny z całym  ceremoniałem  
bydło i owce. Sam spęd, tzw. „chód 
połoniński“, odbywa się i obecnie 
bardzo uroczyście, właściciele bydła 
i owiec, odświętnie ubrani, przyby
w ają nieraz z daleka z 1 lub 2 owca
mi, by wziąć w  nim  udział. Dla ozna
czenia poszczególnych sztuk, wypa-

3) Nie operuje powierzchniami, ponie
waż niemożliwe jest ich ustalenie. Po
wierzchnie katastralne, k tóre możnaby 
zestawić, w  rzeczywistości uległy ogrom
nym zmianom, gdyż częściowo zarosły la 
sem, lub rozszerzyły się przez dewastację 
przyległych do połonin drzewostanów.
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ła ją  bydłu rogatem u na sierści lub na 
rogach różne znaki, a owce najczę
ściej znaczą przez w ycinanie na u- 
szach dziurek, strzałek i nacięć w  róż
nych kierunkach, względnie przez 
przew lekanie przez przecięte uszy 
kolorowej włóczki lub drutu.

Na połoninie, rządy obejmował 
właściciel połoniny, względnie jej 
dzierżawca, tzw. „deputat“, który

mógł być równocześnie „wata- 
chem “,4) często jednak, zwłaszcza na 
większych połoninach, „deputat“ do
bierał sobie „w atacha“, a sam  zajm o
w ał się ogólnym nadzorem  gospodar
ki i prowadzeniem  rozrachunków  z 
właścicielami wypasanego inw enta-

*) W atach zajm uje się zasadniczo prze
robem mleka.

rza. „D eputat“ budził rano obsługę 
połoninową, doglądał udojów, regu
lował wypas bydła rogatego i owiec, 
ogłaszał czas posiłków i przerw  p ra 
cy, rozdzielał straw ę i doglądał p ra 
cy „w atacha“, względnie sam  prze
rabiał mleko. Przerób ten  m iał ba r
dzo często cechy zupełnego prym ity
wu. Mleko gromadzone do „skop
ków“, przecedzano przez gałązki

świerkowe „cetynę“ przykry te  lnia
nym  workiem, do drew nianej kadzi, 
„putery“. Tam zapraw iano je  pod
puszczką, pozyskiwaną z żołądka i 
je lit cielęcych, zwaną „glegiem“. Pod 
w pływ em  „glegu“ mleko ścinało się, 
a otrzym any w ten  sposób skrzep, 
rozbijano „betełew em “ (przyrząd po
dobny do m ątew ki z krążkiem  u do
łu, sporządzony z zaplatanych korze-

Ryc. 2. Koszarowanie na połoninie Pożyżewskiej (N-ctwo Państwowe
Worochta) — Or.
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n i jałow ca). Po odstaniu żętycy, wa
tach  rękom a form ował cząstki sera 
w  bryłę, w yciskając zeń żętycę. W y
brany  ser zawieszano w w orku by o- 
ciekł. Z żętycy, po dolaniu do niej o- 
koło 5% m leka krowiego i podgrza
niu nad ogniem (już w  blaszanym  
kotle) do tem peratu ry  w rzenia p o 
zyskiwano ser w tórny, tzw. „w urdę“. 
Sery po dojrzeniu, tj. po około 12 
dniowej ferm entacji, rozbijano na 
drobne części solono i następnie 
miażdżono grubym  kołem  „brają“ na 
m asę zwaną już bryndzą. Bryndzę na
b ija ł w atach do beczułek — „berbe- 
nic“.

Cała ta  praca w ykonyw ana była w 
staj i, k tó ra  służyła równocześnie za 
m ieszkanie obsługi połoninowej. By
ła  to  chata budow ana bardzo prym i
tywnie, najczęściej z okrąglaków, 
bez okien i powały, k ry ta  dranicam i, 
lub  korą świerkową. W ewnątrz, na 
naczelnym  miejscu, rozniecano ognis
ko, a dym  z niego uchodził przez 
szpary  w  dachu lub przez specjalny 
otwór. Dookoła ścian były  ław y słu
żące za legowiska. Część staj i oddzie
lona na  m agazyn była przykry ta  po
w ałą i tam  przechowywano żywność, 
b ryndzę i sprzęt gospodarski. Na po
w ale tego m agazynu układano n a j
częściej dojrzew ające „bundze“.

Życie zatrudnionych na połoninie, 
w atacha i pasterzy było i jest bardzo 
pierw otne i zupełnie m ylnie u trzy 
m uje się przekonanie, że jest ono lek
kie i bezczynne. Poza czynnością pa
sienia, k tó ra  zmuszała pasterzy do 
ciągłego przebyw ania za owcami 
znacznych przestrzeni, a k tó ra  trw ała  
około 10 godzin w  ciągu dnia, p racu
ją  oni ciężko przy dojeniu od 3 —>6 
godzin (przeciętnie każdy pasterz

„owczarz“ m usi udoić trzy  razy dzien- 
80 — 100 sztuk owiec). Na spanie po
zostaje im więc niewiele czasu. W 
nocy śpią przy owcach w „zastajkach“, 
m ając powierzoną nad nim i ochronę 
przed napaścią w ilka czy niedźw ie
dzia, lub kradzieżą. Przez cały sezon 
wypasowy pozostawali pasterze w 
jednej bieliźnie zaim pregnowanej 
przed wyjściem  na połoninę w  m ie
szaninie masła i łoju. Stałe przeby
w anie w raz z bydłem  i owcami na 
połoninie pod gołym niebem, naraża 
ich na chłód i deszcze.

Owce w stadach, zwanych „boteja- 
m i“ paśli tzw. owczarze, na całej po
w ierzchni połoniny, rankiem  i wie
czorem na częściach odkrytych, a w 
godzinach silniejszego nasłonecznie
nia w  zaroślach, na k ra ju  połoniny i 
w przyległych drzewostanach. Owce 
szybko przebiegały znaczne prze
strzenie, zwłaszcza gdy zapędzono je 
na ubogą paszę, a ponieważ na poło
ninach b rak  było wodopoii, w  stanie 
nadającym  się do użytku, zapędza
no je w  głąb lasu, by napoić (je tam  
w potokach. Bydło rogate wypasano 
w niższych, zaciszniejszych i osłonię
tych od w iatrów  częściach połonin, 
na sk raju  lasu. Konie, puszczane wol
no, szukając traw  tw ardych i ostrych, 
przebyw ały chętniej na częściach 
porośniętych śmiałkiem.

Do udoju i na noc zapędzano owce 
do koszar, tj. do zagrody (ryc. 2), u- 
staw ianej z k łu tych  łat, zwanych 
„woryniam i“, w  kształcie dwu styka
jących się kół. Na styku ustaw iane 
było ogrodzenie z pionowych desz- 
czułek, dających się w ysuw ać dla 
przepuszczania owiec z jednego koła 
do drugiego; część ta  przykry ta  dasz
kiem, stanow iła tzw. „strunkę“, daiją-
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cą w  czasie udoju ochronę od deszczu. 
Koszary te  przetrzym yw ano na tym  
samym  m iejscu nieraz przez kilka 
miesięcy, dopóki w  ich obrębie pod 
wpływem  zdeptania połoniny racica
mi owiec i zmieszania ziemi z nawo
zem, nie powstało głębokie błoto, u- 
trudniające pasterzom  dostęp dc 
strunki. Fakt, że owce m usiały kłaść 
się w to błoto i że zapadały w skutek 
tego na różne choroby nóg, nie był

cyjną i stopniowo zanikały, natom iast 
starzały się: bliźniaczka wyprostow a
na (nardus stricta), śmiałek darnio
wy (aira coespitosa), zaliczane do 
chwastów połoninowych i omijane 
przez bydło. Po spasieniu traw  szla
chetnych, naw et przy b raku  paszy, 
bydło i owce nie ruszą zdrew niałych 
łouyg obu wym ienionych rodzajów 
i wówczas traw y  te  wysypując swe 
nasienie rozprzestrzeniały się obej-
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Rys. 3. Szczawisko zarastające połoninę — Or.

brany pod uwagę. Bydło jałowe, na 
południe i na noc, spędzano w zacisz
ne kotliny, ogradzając takie m iejsca 
prowizorycznie łatam i, lub drutem  
kolczastym. Oczywiście bydło i owce 
przez cały czas pobytu na połoninach, 
pozostawały pod gołym niebem.

W ypas odbywał się chaotycznie na 
całej powierzchni. Bydło i owce w y
gryzały od początku sezonu same na j
lepsze traw y, które stale, bez przer
wy spasane traciły  swą siłę wegeta-

m ując połoninę coraz bardziej w swe 
posiadanie. Zagadnienie nawożenia 
połonin, do niedaw na nie istniało 
w  ogóle, a pozostawianie bydła na 
noc, pod gołym niebem  i b rak  stajen, 
uniem ożliwił racjonalne gromadze
nie nawozu. W zagrodach owczych 
i bydła rogatego, nawóz nagrom adzo
ny w nadm iarze, powodował w ypala
nie traw  i następnie porastanie tych 
przenawożonych części roślinam i azo- 
tolubnym i, tj. szczawiem alpejskim
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(rum ex  alpinus) i pokrzyw ą (urtica  
dioica). P rzy  równoczesnym stałym  
ubożeniu połoniny, ubyw ały najlep
sze i najrów niejsze części, zarastając 
tym i chw astam i (ryc. 3).

Tymczasem „deputat“, chciwy ijak- 
najw iększych zysków, nie zwracał 
uw agi na zm niejszanie się wartości 
użytkow ej połoniny i przyjm ow ał ty 
le sztuk bydła i owiec, wiele tylko

w ierzchni wypasowej pracow ali i lu
dzie i bydło. Ludzie podrębyw ali lub 
korowali piękne, stojące na straży la
su świerki (ryc. 4), by zmusić je  do 
uschnięcia i tą  drogą pozyskać lepszy 
m ateriał na opał, względnie, by zdo
być kaw ałek kory, a bydło i owce 
chodząc po lesie i szukając pożywie
nia, niszczyły nalot, ogryzając nąj- 
młodsze pędy i niedopuszczając

Ryc. 4. Św ierk odarty z kory pod połoniną Reteza  — Or.

potrafił zwerbować. W następstw ie 
przeciążenia połoniny, musiało zwy
kle zabraknąć paszy i wówczas owce 
i bydło z a p ę d z a n o  n a  w y 
p a s  d o  l a s u ,  byle tylko prze
trzym ać je do końca sezonu. W taki 
to  sposób nad zdobyciem nowej po-

do odnowienia się drzewostanu. Tak 
prowadzona świadomie dewastacja 
powodowała powstawanie jakgdyby 
cm entarza lasu, zniszczonego najczę
ściej sprzym ierzeńcem  gospodarzy 
połoninowych, kornikiem . Jako  śla
dy lasu sterczą na skraju  połonin na-
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gie, pozbawione kory, spopielałe od 
słońca, św ierki (rys. 5).

Tego rodzaju rabunkow a a zarazem 
krótkow zroczna gospodarka m iała u a 
celu wyeksploatowanie połoniny do 
ostatnich granic, przy możliwie n a j
m niejszych wkładach, co oczywiście 
odbijało się widocznie na stanie ro
ślinności połoninowej. Następowało 
zanikanie szlachetnych, bardziej w y
brednych, zespołów roślinnych, na 
korzyść traw  małowartościowych. Po
łoniny dziczały.

rzyby dali gw arancję należytego go
spodarowania, Lasy Państw ow e zda
jąc sobie spraw ę z tego, że dotych
czasowy system  dzierżaw był szko
dliwy i że m usi on być zmieniony, 
aby został pow strzym any proces ob
niżania się w artości połoninowych, 
zerw ały bezpowrotnie z przeszłością. 
W dążeniu do stw orzenia wzorowych 
gospodarstw  połoninowych, przystą
piono do opracowania planów  zago
spodarowania, dających podstawy do 
zapewnienia połoninom na j ważnie j-

Ryc. 5. Opuszczona koszara owcza, na skraju połoniny 
podrąbane, suche świerki, połonina Bukow inka  — Or.

Podobnie wyglądały w przeszłości 
"też i połoniny państwowe, dzierża
wione pod naciskiem  różnych czyn
ników, „deputatom “ rekrutującym , się 
spośród miejscowej ludności, na k ró t
sze lub dłuższe okresy.

Z chwilą jednak, gdy przekonano 
się, że nie m a narazie dzierżawców 
odpowiednio przygotowanych, któ-

szych ich cech, tj. t r w a ł o ś c i  
g o s p o d a r k i .

Do racjonalnego zagospodarowania 
uwzględniającego: obliczenie p raw i
dłowej obsady, podział na pola w ypa
sowe, nawożenie, zwalczanie za
chwaszczenia i inne m elioracje gospo
darcze, konieczne było w s t ę p n e  
u s t a l e n i e  p o w i e r z c h n i  i
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d o k ł a d n e  p o z n a n i e  w a r 
t o ś c i  u ż y t k o w e j  p o s z c z e 
g ó l n y c h  c z ę ś c i .  Ponieważ zaś 
powierzchnie rzeczywiste w  bardzo 
znacznym stopniu odbiegały od po
wierzchni katastralnych, nie odróż
niających zresztą części porosłych ko

sodrzewiną, czy też olszą zieloną, czę
ści zawalonych kam ieniam i i niedo
stępnych dla wypasu, wreszcie n ieu
żytecznych bagien torfowych, p o d- 
s t a w ę  d o  o p r a c o w a n i a  
p l a n ó w  z a g o s p o d a r o w a 
n i a  m u s i a ł y  d a ć  p o m i a 

M . Hordie

.. -  g u n tc a  kjla ilra /na
  - granica rzeciijuHtU

ledatalenle potu, neciywist.
haiu>3 połonin^ P o u j ie n c h n i j  u> ha

T o u s t e  ~
S u chp th a
H o r d i e

Razem

Ryc.  6.

Skala 1:20,000.

Poi Touste

Pt# BuUou/irba

CHAMCE UfflmSTKWLNE I HZICZVIUISTE
pofonln : Buhoiuinha , fo u  sle ,Syhof ba,Hordie . 
co O a d i e s o i c l c u l e  f Q . t k a L ic  1 y  fi ,
PO w i s t  : N a d u /O rn a  f  w o je w ó d z tu /o  :  S [ jr is fs u jó u j .
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r y  i s z c z e g ó ł o w y  o p i s .
Że praca ta  była celowa, istotnie 

potrzebna i zapobiegająca fałszywym 
założeniom i wnioskom, stw ierdza 
załączona m apa granic katastralnych  
i rzeczywistych (ryc. 6), połonin Bu-

m iaru, obejm owała zaledwie 96,89 ha. 
W innym  w ypadku na 579,66 ha ka
tastra lnej powierzchni połonin Dan- 
cerz — Pożyżewska w Czarnohorze, 
powierzchni użytkow ej traw iastej by
ło zaledwie 767,46 ha. Na 389,32 ha

Ryc. 7.

droęra 
ęrrantco. pól 
kia r. U* 
uiodo p ó j

b&cóu>lc&
¿fajnia rgnojoioftif
k o l i b a .

połoniny

koSZ& 'lj o u ję z z  
L osz.oui. ra-za.YuiouK

kosz.dis jatouiniltA 
p o u .  sko sza ro w a ną

M AM  P K Z E C U D fW A

połonin: BukowinW a, D o u lia ,R e teza .
-ar f2.3ci[Q .^-nicbto-ie. J /< 3  C c i .

p o w ia t N a d w ó m a , « o je w A d r lw o :  S tan isław ów .

Plan zabudow ania .
.Skala C20.000.

kowina, Touste, Sychołka i Iio rd je  w 
Nadleśnictw ie Państw owym  Mikuli- 
czyn. Do czasu pom iaru, gospodaro
wano na tych połoninach tak, jakgdy- 
by ich obszar wynosił 241,39 ha, pod
czas gdy rzeczywista powierzchnia 
tych połonin, ustalona na drodze po-

katastra lnej powierzchni połonin 
Śm iteny, Hostów i H łystow ata w 
N adleśnictw ie Państw ow ym  H rynia- 
wa, pom iar ich w ykazał tylko 250,18 
ha (ra7em z nieużytecznym i bagna
mi).,

Na podstaw ie w ykonanych pomia
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rów  i opisu opracowane zostały jedy
ne  w  swoim rodzaju p lany zagospo
darow ania, obejm ujące wszystkie za
gadnienia, składające się w  sumie na 
całokształt gospodarki połoninowej, 
tj. zabudowanie połonin, organizację 
wypasu, nawożenie, zwalczanie, za
chwaszczenia i zorganizowanie prze
robu mleka.

Zabudowanie połonin.

Dla nadleśnictw , m ających przed 
sobą do rozwiązania w ram ach pro-

czy, w ym agają pewnych urządzeń; 
planowego zabudowania oraz zago
spodarowania. P lan  taki w  pewnej 
m ierze ilustru je  ryc. 7.

Przysposobienie połonin wiąże się 
przede wszystkim  z problem em  dróg, 
a następnie z budową niezbędnych 
urządzeń na samej połoninie. M ają 
one zabezpieczyć zarówno ludzi prze
bywających na niej w  okresie sezonu 
wypasowego, jak  i inw entarz żywy 
przed niesprzyjającym i wpływam i a t
mosferycznymi, wreszcie urządzenia

Ryc. 8. Sieć dróg na połoninie Pożyżewskiej — Or.

wadzonej gospodarki leśnąj zagadnie
nie połonin, a raczej ich racjonalne 
zagospodarowanie, ważną jest rzeczą 
rozważenie kw estii odpowiedniego 
przysposobienia połonin do spełnienia 
przez nie ich celu. Połoniny bowiem, 
jak  każdy podobny obiekt gospodar-

te są konieczne w celu stworzenia od
powiednich w arunków  dla przerobu 
mleka, pozyskiwanego na połoninie.

W szystkie te  prace muszą być w y
konywane według ustalonego porząd
ku, na podstawie opracowanego p l a 
n u  z a g o s p o d a r o w a n i a  za-
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wżerającego rozwiązanie poszczegól
nych elem entów składowych gospo
darki i określającego szczegółowo 
sposób użytkow ania połoniny. W stęp
ną czynnością przy zagospodarowaniu 
połonin jest uporządkowanie dróg. 
Udostępniają one połoniny nie tylko 
dla owiec, k tóre potrafią  dojść naj
gorszymi naw et ścieżkami, ale i dla 
koni obciążonych jukam i i dla wozów. 
Możliwość przyw iezienia na połoniny

sprzętu gospodarczego i produktów  
żywniościowych, a zwiezienia pozy
skanych na górze przetw orów  m leka 
nie tylko w znacznym stopniu u łat
w iają i uspraw niają gospodarkę, ale 
i zm niejszają koszty transportów . 
Ogólnie należy dążyć, by połoninę 
udostępnić dwiem a drogami: jedną 
przeznaczoną dla norm alnej kom uni
kacji i transportów , drugą dla przepę

dzania bydła i owiec, niszczących na
w ierzchnię drogi w  specjalny sposób. 
Odpowiednio rozplanowana na poło
ninie (ryc. 8) sieć dróg bardzo częstp. 
w arunkuje możliwości stosowania na
wożenia gnojownicą, przy użyciu spe
cjalnych beczkowozów.

Następną czynnością, to ustalenie 
w terenie, przy pomocy ogrodzeń, za
projektowanego na planach, p o- 
d z i a ł u  p o ł o n i n y  n a  p o l a

w y p a s o w e  oraz ogrodzenia po
łoniny od strony obcych własności. 
Podział połoniny dostosowany do ich 
stanu i wydajności, rodzaju w ypasa
nego inw entarza, okresów pasienia, 
ukształtow ania terenu, stanu  granic, 
dostępu, istnienia źródeł itp. przyczy
nia się do dostarczenia pasącym  rię 
na połoninach owcom i krowom, stale 
świeżej obfitej i odmłodzonej paszy,

Ryc. 9. Wodopój na połoninie Hordie w nadleśnictwie M ikuliczyn  — Or.
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drogą przem yślanej zmiany s t a 
n o w i s k  pasienia. Przez ścisłe o- 
graniczenie tych powierzchni, bydło i 
owce zmuszane są do równom iernego 
spasania w szystkich bez w yjątku  
traw , lepszych i gorszych. Ogrodzenie 
pól wypasowych, ze względów p rak 
tycznych, powinno być jak  najtańsze. 
Nie m usi ono być ani tak  wysokie,ani 
tak  ścisłe, by pasące się sztuki nie 
przekroczyły je, gdyż zasadniczym oe-

Na każdym  polu, pasący się inw en
tarz powinien mieć dostęp do wody, 
o ile zatem  połoninę nie przecinają 
potoki, to należy zaopatrzyć ją  w  wo
dopoje w ykorzystując — o ile możno
ści — wszystkie źródła znajdujące się 
na połoninie. Spośród k ilku stosowa
nych typów, najpraktyczniejsze i na j
prostsze są wodopoje z pojedyńczych 
koryt, ułożonych w poziomie, w  kie
runku w arstw  (ryc. 9). Składają iię

wtftir/nĄ
mmiiĄ,

Ryc. 10. Koszary dla owiec na połoninie Pożyżewskiej w nadleśnictwie
Worochta — Or.

lem ogrodzenia ma być ustalenie po
działu, a zwracanie pojedyńczych, od- 
daląjących się od stada sztuk, należy 
już do czynności pasterzy. Dokładne 
ogrodzenie zew nętrznej granicy po
łonin niedopuszcza do bezprawnego 
w ypasu inw entarza z sąsiednich poło
nin, a ogrodzenie od strony lasu 
w strzym uje bydło i owce od przecho
dzenia na tereny  leśne, wyłączone 
z wypasu.

one zawsze z drew nianej studzienki, 
założonej na źródle, (na dnie s tu 
dzienki układana jest podłoga, by ła t
wiej było usunąć nam uł gromadzony 
przez wodę), z rynienki drew nianej 
prowadzącej wodę ze studzienki i z 
właściwego koryta. K oryta mogą być 
wydrążone w grubych kłodach św ier
kowych, lub zbipane z dwucalowych 
brusów, objętość koryta m usi być od
powiednio wielka. Dno kory ta  jest za
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opatrzone w otwór służący do w y
puszczania wody, co ułatw ia u trzy 
m yw anie czystości koryta, czy też 
osuszanie go po sezonie i zabezpiecze
nie w  ten  sposób przed rozsadzeniem 
•przez zam arzającą wodę. Zacięcie na 
brzegu ty lnej ściany odprowadza nad
m iar wody. Przed korytem  jest um ie
szczona podłoga z krąglaków  by nie- 
dopuścić do tw orzenia się błota w

ochronę przed zimnymi w iatram i, za
cinającym i deszczami i przed zwie
rzętam i drapieżnym i w szczelnych 
przenośnych, dranicowych koszarach 
wysokich na 1.80 — 2.00 m. (ryc. 10). 
Są one ustaw iane w kształcie prosto
kąta, krótszym  bokiem równolegle do 
warstw icy. Boki ogrodzenia składają 
się z poszczególnych członów 3—4 m, 
długich, zestawionych razem  i umo-

Ryc. 11. Koszary na skraju lasu. Ściana lasu tw orzy osłonę przed śniegiem  
i gradem. Z boku zastajka  — Or.

najbliższym  sąsiedztwie wodopoju. 
W tym  też celu ogradza się studzien
kę w raz z korytem  w  ten sposób, by 
bydło do picia wody wchodziło na dy- 
lowankę. O ile jedno koryto nie w y
starcza, to w tedy umieszcza się dwa 
koryta w  różnych poziomach w yko
rzystując tę sam ą wodę przepływ ają
cą z górnego kory ta  do dolnego.

Owce na połoninach znajdują

cowanych przy pomocy dw u kołów 
w bitych po obu stronach ogrodzenia 
i górą ściągniętych obręczami. E la
styczność tych członów umożliwia 
ustaw ianie koszar naw et na bardzo 
strom ych zboczach. W ew nątrz kosza
ry  jest ustaw iona przegroda równo
legle do krótszego boku, zakończona 
tzw. strunką. Jest to zwykle jeden 
człon w ew nętrzny przegrody koszar,
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w którym  zamiast przeplatanych d ra
nic, są umocowane pionowe deszczuł- 
k i dające się wysuwać do góry, w  ce
lu  przepuszczania owiec przy podo
ju. S trunkę uzupełnia daszek chro
niącą pasterzy od deszczu w czasie 
dojenia.

Rozmieszczenie przegrody nie może 
być usytuow ane dowolnie, gdyż wó
wczas następuje nierów nom ierne roz
łożenie nawozu w koszarach. Pocho

dzi to stąd, że w  części m niejszej, k tó
ra  znajduje się zawsze poniżej strun- 
ki, mieszczą się owce w  czasie podo
jów  i jeżeli jest ona zbyt mała, to na
stępuje tam  przegnojenie. Toteż, przy 
obliczaniu wielkości pół koszary kie
rujem y się następującym i względami. 
Owce przebyw ają w  obrębie koszar 
około 11 godzin. Ponieważ udoje 
trw ają  sześć godzin, wszystkie owce

przebyw ają w  niższej części koszary 
przez połowę czasu, tj. trzy  godziny, 
a resztę czasu 8 godzin spędzają one 
w pozostałej części koszar. Stąd w y
nika, że stosunek wielkości niższego 
pola koszary do wyżej położonego, 
powinien być jak  3 : 8. Ogólną po
wierzchnię koszar należy dostosowy
wać do ilości owiec licząc na sztukę 
owcy dojnej 1 m 2, na owcę jałową 
0,5 m 2.

Na w ypadek gradu, lub śnieżycy, 
gdy owcom na otw artej połoninie jest 
za zimno, spędza się je  do rezerw o
w ych koszar, ustaw ianych na skraju  
lasu (ryc. 11). Są to zwykle koszary 
budowane z łat, również przystoso
wane do przestaw iania.

Obok koszar ustaw iane są „zastaj- 
k i“, tj. przenośne szałasy dające 
ochronę owczarzom podczas nocy.

Ryc. 12. Stajnia na połoninie Pożyżewskiej — Or.
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Przy  nich pasterze palą w nocy ogni
ska zarówno dla ciepła, jak  i w  celu 
odstraszenia drapieżców.

W celu bardziej racjonalnego w y
korzystania nawozów zwierzęcych 
oraz zapobieżenia powstaw ania coraz 
to nowych obszarów szczawisk, są bu
dowane stajn ie (ryc. 12), dające po
nad to bydłu ochronę przed szkodli
wym i wpływam i atmosferycznymi. 
Mogą być budowane różne typy s ta j

ni, zam knięte ze wszystkich stron, 
bądź też otw arte z jednej strony 
(„stajnie — szopy“). N ajpraktycz
niejsze jednak okazały się stajnie 
zamknięte, o kształcie podłużnym  z 
dwoma rzędam i stanow isk dla bydła. 
P rzy  długich ścianach są umieszczane 
jasła (rodzaj żłobów z żerdzi) umoż
liw iające dokarm ianie bydła sianem. 
Stanowiska powinny być krótkie, o 
wym iarach około 2 m. długości (nie

licząc szerokości jasła), i 0,80 do 1.20 
m. szerokości, o podłodze lekko na
chylonej (około 3% ) do ścieku. Sze
rokość ścieku powinna wynosić około 
40 cm, by można go było łatw o oczy
ścić przy pomocy szufli. Chodnik, bie
gnący środkiem  stajni, również powi
nien mieć około 1.20 m. szerokości.

Poszczególne sztuki stojące w  rzę
dach, u jęte  łańcucham i do jaseł, po
w inny być przegrodzone, aby zmusić

je do zajm owania pozycji prostopad
łej do jaseł i uchronić przed wza
jem nym  zanieczyszczaniem się. P rze
grody mogą być prym ityw ne, lecz 
muszą być łatwo przesuw alne w za
leżności od potrzeby. N ajpraktycz
niejsze okazują się żerdki przybite 
ukośnie do ściany nad jasłam i i do 
podłogi. Żerdkę taką można odbić i 
dowolnie przesunąć, tym  sam ym  sze
rokość stoiska może być odpowiednio

Ryc. 13. Zbiornik nawozu przy stajni na połoninie Pożyżewskiej.
fot. inż. B. Gamota.
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dostosowana do wielkości poszczegól
nych sztuk bydła. Pam iętając o tym, 
że głównym  celem budowy stajn i jest 
pozyskiwanie nawozu, w ym iary sta
nowisk powinny być m inim alne, aby 
ty lko  pozwalały na swobodne ułoże
nie się krów.

In tegralną część sta jn i połoninowej 
stanow i zbiornik nawozu, tzw. gno
jownia (ryc. 13). Ponieważ grom a
dzone tam  substancje organiczne m a

ry  na w arunki połoninowe za duże, 
a naw et przyczyniają się do niew ła
ściwej gospodarki nawozowej. Tak 
obszerny zbiornik umożliwia nagro
madzenie się znacznej ilości gnojowi
cy, której bardzo często nie zdążą po^ 
tem  wywieść, podczas gdy mniejszy 
zbiornik zmusza gospodarujących na 
połoninie do systematycznego wywo
żenia, co jest ważne i z tego powodu, 
że okres nawożenia jest ograniczony

Ryc. 14. Koszary przenośne na połoninie Reteza w nadleśnictwie Jabłonica

ją  konsystencję zarówno stałą, jak  i 
płynną, bez ściółki, rozcieńczone 
m niejszą lub większą ilością wody, 
zbiornik taki, m usi być szczelnie bu
dowany, bądź z desek łączonych na 
pióro i wpust, bądź też z betonu. Ob
jętość zbiornika jest uzależniona od 
ilości bydła umieszczonego w stajni. 
Na 1 sztukę dorosłą pro jek tu je  się 
naogół 2—3 m 2. Są to jednak wymia-

— Or.

długością sezonu wypasowego. Poza 
tym  w w ypadku nagrom adzenia się 
nawozu w obszernym  zbiorniku, na
stępuje proces ferm entacji, k tó ry  nie 
wpływa korzystnie na w artość nawo
zu. W reszcie przy dużych stajniach 
gnojownia m usiałaby być również 
bardzo duża, co utrudniało  by jej kon
serwację. Gnojownia, aby spełniała 
swoje przeznaczenie, m usi być bar-
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dzo szczelnie przykryta, w celu za
trzym ania łatw o ulatniąjących się 
azotowych części nawozu. W przykry
wie zbiornika powinno być kilka za
m ykanych otworów, przez k tó re  mo- 
żnaby dokładnie przemieszać jego za
wartość. Ze zbiornika powinna być 
prowadzona ru ra  do samoczynnego 
napełniania beczkowozów gnojowicą.

Na połoninach, na k tórych daje się 
odczuwać b rak  wody w ilości po
trzebnej do rozcieńczenia gnojowicy, 
użytkuje się wodę deszczową, chwy
taną z dachu sta jn i przy pomocy od
powiednio założonych rynien. Wodę 
tę gromadzi się w  dużej kadzi; bezpo
średnie połączenie rynien ze zbiorni
kiem  nawozu, mogło by spodować 
przy ulew nym  deszczu zalanie go 
wodą. Takie korzystanie z wody opa
dowej należy uważać za półśrodek, 
gdyż — jak  wiadomo — pogoda, lub 
słota w  górach jest najczęściej okre
sowa, w skutek czego — albo jest wo
dy brak, albo jest jej za dużo. D late
go na takich ubogich w wodę połoni
nach, zam iast sta jen  lepiej jest przy
gotować przenośne koszary dla bydła 
rogatego (ryc. 14). Pow ierzchnię ta 
kich koszar należy również dostoso
wać każdorazowo do ilości bydła li
cząc na krow ę 5 m 2, na jałówkę do 2 
lat — 2,5 m 2.

W kompleksie urządzeń połonino- 
wych niezbędna do prowadzenia ra 
cjonalnej gospodarki połoninowej jest 
wreszcie bacówka — bryndzarnia 
(ryc. 15). Spośród kilku typów  budo
w anych w różnych latach na różnych 
połoninach, najpraktyczniejszy okazał 
się typ  bacówki, złożonej z 4 izb. Bu
dynek tak i zostaje podzielony piono
wą ścianą na dwie części o oddziel
nych wejściach. Po jednej stronie, w

dolnej kondygnacji m ieści się p ra 
cownia, połączona wygodną, trw ale 
umocowaną drabiną ze znajdującą się 
nad nią suszarnią, względnie dojrze- 
w alnią bundzów. Otwór włazowy w 
stropie, umieszczony praw ie nad ku 
chnią, oraz dwa okienka w ścianach 
suszarni, um ożliw iają regulow anie 
tem pera tu ry  w  dojrzewalni. W d ru 
giej części budynku na dole, obok 
pracow ni mieści się kancelaria, słu
żąca do załatw iania w szystkich spraw  
adm inistracyjnych związanych z pro
wadzeniem  gospodarki połoninowej, 
będąca jednocześnie też i m iejscem 
noclegu watacha. Z kancelarii prow a
dzą schodki do górnej izby, mogącej 
stanowić pomieszczenie dla organów 
kontrolnych, lub zarządzających go
spodarką połoninową. Pozostały p e r
sonel połonin owy, przebyw a w koli
bie położonej w  najbliższym  sąsiedz
tw ie bacówki. Okazało się, że tak ie  
pomieszczenie jest najodpow iedniej
sze dla obsługi, gdyż daje jej większą 
swobodę oraz stw arza możność u trzy 
m ania ogniska „w arty“, bez k tórej 
trudno się obejść na połoninie. Taka 
izolacja bacówki pozwala na u trzy 
m anie wzorowego porządku zarówno 
w samej bacówce jak  i w  ijej bezpo
średnim  sąsiedztwie.

W pracow ni b ryndzam i powinna 
być wybudow ana kuchnia o dwu p a 
leniskach. Na jednym , przykrytym  
zwyczajną płytą, podgrzewa watach 
mleko lub wodę, gotuje straw ę itp., 
nad drugim, k tó re  przykry te  jest 
w m urow anym  kotłem, gotowana jest 
żentyca na wurdę. W pracow ni jest 
umieszczony stojak na conajm niej 14 
serów, z blaszaną rynną, odprowa
dzającą ściekającą żentycą. Dla nale
żytego utrzym ania czystości w m iej
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scach, w których może być rozlewa
na żentyca, zam iast posadzki betono
wej, lepsze jest wyłożenie tej części 
podłogi linoleum. Zapobiega to po
w staw aniu pod podłogą pleśni, k tóra 
zwłaszcza w  pracow ni jest bardzo 
niepożądana.

W dojrzewalni, jedynym i sprzęta
mi są stoły, na  k tórych leżą bundze, 
poddane procesowi ferm entacji. Z ró
żnych typów  stołów najlepsze oka
zały się stoły zastosowane w bacówce

otworem  um ożliw iającym  odpływ 
ściekającej żentycy.

W szystkie te  urządzenia przyspasa- 
biające połoniny do planowego zago
spodarowania pochłaniają znaczne 
ilości drew na. Stąd też bezpośrednia 
bliskość źródeł surowca drzewnego 
odgrywa w życiu połoniny niepośled
nią rolę. Lecz nie tylko zawartość su
rowca drzewnego w lesie spraw ia, że 
las i połoniny są ze sobą poniekąd 
zespolone. Składa się na to też i sze-

na połoninie Reteza. P ły ty  tych sto
łów są sporządzone z desek luźno 
ułożonych w  poziomie, około 12 cm 
szerokich, w  odstępach 8 cm. Pom ię
dzy tym i deskam i leżą luźne ła ty  o 4 
cm szerokości. Płaszczyzna stołu jest 
w jednym  k ierunku nachylona. Jeden 
ze stołów, na k tórym  układane są 
najświeższe sery, m a pod płytą uło
żoną tacę blaszaną, z brzegam i oko
ło 4 cm wysokimi i tulejkow ym i

reg innych więzi łączących las z po
łoniną, ijak osłona jej przez ściany la 
su, niew ątpliw y w pływ  na kształto
wanie się w arunków  klim atycznych 
itp. Tem aty te  stanowić jednak będą 
treść dalszych rozważań *).

Inż. Jerzy  Zabłocki.

*) Ciąg dalszy podamy w następnych 
nr. nr. „Wiadomości Ziem Górskich“.

(Red.)

Ryc. 15. Bacówka na połoninie Pożyżewskiej — Or.
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Ziem ie górskie posiadają w yjątkow o sprzyjające w arunki do 
rozwoju ruchu turystyczno-w ypoczynkow ego, z  k tó rym  wiąże 
się poprawa bytu  m iejscowej ludności. Żeby jednak dana m ie j
scowość przyciągała liczne rzesze m ieszkańców m iast udających  
się na w czasy  — m usi być do tego odpowiednio przygotowana. 
W  artykule n in iejszym  — będącym przedrukiem  z N r 5-go r.b. 
„Przodownicy“ — zamieszczamy szereg treściw ie u jętych  uwag, 
które mogą się przyczynić do należytego przygotowania w si do 
letnich wczasów. Ż yw im y  nadzieję, że m ieszkańcy wsi górskich— 
w e w łasnym  dobrze zrozum ianym  interesie zastosują się do tych  
wskazówek.

Jak łam  z przygotowaniem  wsi na wczasy?
Przede wszystkim  należy dobrze 

zorientować się, czy — zew nętrznie— 
wieś nadaje się na wczasy.

Po opinię w  tym  względzie najle
piej zwrócić się do miejscowej ko
m isji letniskowej w  gm inie czy w po
wiecie, a jeśli takow ych nie ma, to do 
swojej Pow. Org. KGW.

Ogólnie trzeba pamiętać, że:
1) Wieś m usi mieć łatw ą k o m u 

n i k a c j ę  z najbliższą stacją kole
jow ą i m iastem.

2) Musi być położona w m i e j 
s c o w o ś c i  s u c h e j  i zdrowej.

3) Musi być c z y s t a  i mieć do
bre pomieszczenia.

4) Musi zapewnić dobre, zdrowe 
o d ż y w i a n i e .

5) Musi gw arantow ać p r  z y j e m- 
n e spędzenie urlopu, a więc poza 
w arunkam i przyrodzonym i mieć te 
ren  i urządzenia do gier sportowych, 
świetlicę, ładne, spokojne tereny  na 
spacery.

6) M ieszkańcy wsi, od dzieci aż do 
starców, muszą być odpowiednio 
uświadomieni i przyjaźnie ustosunko
wani do całej akcji.

Specjalną w artość stanowi, a na
wet, jak  dotąd w arunkuje powodze

nie wsi, bliskość: jezior, rzek, lasów, 
ciekawych zabytków przyrody, histo
rii czy sztuki, uczęszczanych terenów 
czy szlaków turystycznych, możność 
zobaczenia dobrych widowisk ludo
wych czy obchodów regionalnych.

W szystkim wiadomo, że jest u  nas 
wiele wsi, k tóre nie potrzebują na
w et specjalnych wysiłków, by odpo
wiedzieć powyżej nakreślonym  wa
runkom  ,ale są i takie wsie, k tóre do
piero po gruntow nym  przepracow a
niu mogą stanąć w  rzędzie letnisk.

Żeby sobie uświadomić jasno, co w 
danej wsi jest zrobione, a co należy 
przepracować przejdziem y kolejno i 
omówimy wszystkie wym ienione w y
żej punkty.

1. Drogi i kom unikacja, to dla let
niska spraw a bardzo ważna i często, 
niestety, zależna nie od jednej wsi.

W iejską drogę, prowadzącą do po
bliskiej szosy, czy gościńca, może 
wieś, w  dobrze zrozum iałym  intere
sie własnym, szybko napraw ić. Go
rzej jest, gdy zła droga ciągnie się kil
ka czy kilkanaście kilom etrów i o na
praw ie jej może decydować jedynie 
gmina lub powiat. Tutaj muszą przed
staw iciele wsi rzeczowo i mocno po-



ruszyć spraw ę na radzie gm innej czy 
powiatowej i spodować zajęcie się 
spraw ą m iarodajnych czynników.

Do przewożenia grupy gości ze sta
cji, czy na wycieczkę, najlepiej służą 
typowe w iejskie wozy i dobre konie, 
k tóre letnikom  zaraz na wstępie da
ją  doskonałe poczucie bezpieczeń
stwa, wygody i swobody po szybko
ści, ciasnocie i zaduchu m iejskich sa
mochodów i tram w ajów .

2. Z ew n ętrzn e w aru n k i zd row ot
ne wsi najczęściej nie zależą od jej 
m ieszkańców i tylko czasem można 
je  nieco udoskonalić przez np. osu
szenie bagien czy zasadzenie drzew. 
Tutaj trzeba nam  jednak wiedzieć, że 
najczęściej poszukiwane są miejsco
wości Suche, p iaszczyste, posiadające  
sosn ow e zagajniki, czy położone bli
sko lasów, pozbawione moczarów i 
m okradeł .

3. Za to czystość w s i i sch ludność  
pomieszczeń w przew ażnej mierze 
zależy od ku ltu ry  i zaradności jej 
mieszkańców.

Na pewno każdy z nas zapytany, 
jak  sobie wyobraża czystą wieś, po
wiedziałby, że: muszą tam  być całe 
płoty, że droga m usi być sucha i nie- 
zaśmiecona, że m uszą być drzew a 
przy drodze i kw iaty w  ogródkach, że 
podwórka gospodarstw  widoczne z 
drogi m uszą być czyste, że okna izb 
w inny być czyste i mieć doniczki z 
kwiatam i.

Pomieszczenia m uszą być idealnie 
czyste i mieć urządzenia przystoso
w ane do wym agań higienicznych le t
ników spragnionych wypoczynku.

Wielkość izb nie gra tu ta j roli, a 
ilość osób, k tóreby mogły w  danym  
pokoju zamieszkać, zależy od ilości

m ogących zmieścić się łóżek, tak  jed
nak, by pokój m iał charakter izby 
m ieszkalnej, a nie szpitalika. Uczest
nicy wczasów przyjeżdżają najczę
ściej już w  zżytych ze sobą grupach, 
często z rodzinam i i dlatego potrzeb
ne są izby różnej wielkości.

Zanim  omówię urządzenie miesz
kań, muszę zaznaczyć, że w  każdym  
dom u izby przeznaczone na mieszka
nia dla letników  m uszą być oddane 
do ich wyłącznej dyspozycji. Nie mo
gą się tam  znajdować rzeczy ani 
sprzęty potrzebne do codziennych za
jęć gospodarskich.

Nie muszę już chyba wspominać, 
że ściany izb w inny być świeżo w y
bielone.

Okna muszą być bezwzwlędnie 
otw ieralne i posiadać niekoniecznie 
firanki, ale koniecznie czyste zasłony 
ze zwykłego choćby domowego płót
na. Drzwi — pow inny mieć klucze.

W ew nątrz m ieszkania niezbędne 
są następujące sprzęty: szafa na 
ubranie lub wieszaki przykry te  za
słonką, półki lub szafka na drobiaz
gi, stół, krzesła, ław a pod ścianą przy
k ry ta  dyw anikiem  samodziałowym, 
stała um yw alka i łóżka. Łóżka przed 
oddaniem  ich do użytku gości, m uszą 
być bardzo starannie oczyszczone i 
zdezynfekowane. Mogą też być łóżka 
prowizoryczne (ale mocne) zbite z 
desek. Siennik, poduszkę i przykry
cie na łóżko daje również przew ażnie 
gospodarz.

Poza tym  kilka doniczek z kw iata
mi na oknie, na stole samodziałowa, 
kolorowa serw etka, takież kilimki 
nad łóżkami, uczynią pokój ładnym  
i zacisznym. Jeśli są jakieś ładne re 
gionalne ozdoby, jak  pająk i czy wy-
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cinanki, to nie usuwać ich z  w ynaj
mowanej izby.

Sień czy przedpokój w inien być 
uprzątn ięty  i mieć wieszaki na w ierz
chnie ubranie.

Wejście do domu — bezpieczne. 
Jeżeli są stopnie drew niane, to nie 
spróchniałe, jeżeli z kamieni, to do
brze ułożonych.

W podwórzu, bo tam  też letnicy 
zajrzą, m usi być ład i porządek. U rzą
dzenie studni i ustępu wiele powie 
o kulturze i obyczajach gospodarza.

4. W ielką troskę ludzi m iasta 
przed w yjazdem  na wieś stanow i 
myśl: czy też  ty lk o  jed zen ie  będzie  
dobre. Nie znaczy to, że są bardzo 
wybredni. Chcą zdrowych i świeżych 
potraw.

Dla nas to zadanie nie trudne. Trze
ba tylko dużo wcześniej porozma
wiać w Kole o ogródkach w arzyw 
nych, o truskaw czarniach, trzeba zro
bić dłuższy kurs gotowania we wsi, a 
naw et jedną z członkiń wysłać na 
dłuższą praktykę, np. do Szkoły Rol
niczej.

Ja k  potem  zorganizujem y u trzy 
m anie letników  we wsi, to już inna 
sprawa. Można to zrobić bardzo roz
maicie. Może każda gospodyni żywić 
swoich gości, można zrobić 2—3 sto
łówki we wsi, a można naw et jedną. 
To zależy od możliwości gospodyń, od 
posiadanych lokali, naczyń itp.

5. W iemy wszyscy, że odpoczyn
kiem  nie zawsze będzie bezczynne 
siedzenie czy leżenie, szczególnie dla 
ludzi, których praca jest jednostajna, 
ruchy z pracą związane, wciąż jedna
kowe. Tacy ludzie, a taką przew ażnie 
pracę m ają uczestnicy wczasów, za 
odpoczynek uważać będą możność

sw obodnego ruszania się  przy grze w 
piłkę czy wiosłowaniu, z przyjem no
ścią pójdą na daleki spacer.

To też trzeba postarać się o odpo
wiednie urządzenia sportow e, obmy- 
śleć i zapewnić swobodne korzysta
nie z jakiejś ładnej drogi czy terenu 
spacerowego.

W ażnym niezm iernie jest zorgani
zowanie we wsi świetlicy, względnie 
udostępnienie jej letnikom  w w ypad
ku, gdy wieś już ją  posiada. W ażne 
jest to dlatego, że gru.pa, jak  już 
wspomniałam, najczęściej znająca się 
ze sobą rozrzucona po całej wsi, chęt
nie widzi punkt, gdzie może się ze
brać, porozmawiać, opowiedzieć w ra
żenia i wspólnie się bawić..

Bezwzględnie potrzebna jest mała, 
choćby podręczna apteczka, będąca 
pod opieką kogoś obeznanego z naj
prostszym i zabiegami leczniczymi.

6. Spraw a w łaśc iw ego , życzliw ego  
n astaw ien ia  wszystkich mieszkańców 
wsi do akcji w arunkuje niejednokro
tnie jej powodzenie. Żeby ten  właści
wy stosunek stworzyć, do pracy nad 
przygotowaniem  akcji trzeba wciąg
nąć wszystkich.

Z członkami organizacji porozu
mieć się na zebraniu międzyorganiza- 
cyjnym , z mieszkańcami nie należą
cymi do organizacji wejść w  kontakt 
na zebraniu gromadzkim, zaprosić do 
w spółpracy szkołę i przuczyć dzieci 
przedszkolne.

Tem aty pogadanek i celowych roz
mów czerpać należy z myśli, że ci, co 
przyjadą, będą gośćmi całej wsi, że 
pracownicy miejscy nie znają wsi ani 
ludzi żyjących na wsi zupełnie, że 
m ają o niej często przestarzałe, wca
le nie pochlebne pojęcie.
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Naszym obowiązkiem, poza zapew
nieniem  im odpoczynku, a sobie za
robków, jest dać im  poznać praw dę o 
wsi. Poznać, że chłop m a sw ą god
ność, siłę i kulturę, że wieś m a swoje 
głębokie i wartościowe życie, że jest

to czuły organizm, bogaty w praw 
dziwe piękno i dobro.

Tak by w yglądał w  najogólniej
szym zarysie obraz prac i potrzeb wsi 
zgłoszonych na wczasy.

St. Sawicka.

Dla sytuacji gospodarczej w ojew ództw  południow ych doniosłe 
znaczenie ma pro jekt ustaw y o zniesieniu służebności — uchwa
lony ju ż przez Sejm , k tó rym  Senat zajm ie się po wznow ieniu  
prac Izb Ustawodawczych. W zam ieszczonym  artykule zostały 
scharakteryzowane podstawowe zasady tego pro jektu  ustawy.

Służebności w w o jew ód ztw ach  południowych
Od najdaw niejszych czasów chło

pi posiadali na gruntach dworskich 
(dom inialnych) praw a pasania bydła 
i owiec, poboru drzew a opałowego 
i budulcowego oraz innych produk
tów leśnych, praw a przejazdu, prze
gonu i przechodu.

Po uwłaszczeniu chłopów na pod
staw ie przepisów z 1848 r. powyższe 
upraw nienia uzyskały charakter słu
żebności. P a ten t cesarski z dn. 5.VII. 
1853 służebności te częściowo zniósł, 
częściowo zaś uregulował. Zniesienie 
służebności nastąpiło  przew ażnie na 
obszarach położonych w nizinach, re 
gulacja na obszarach górskich i pod
górskich. Regulacja służebności, prze
prowadzona w latach 1860 — 1880 
przez b. austriackie władze agrarne 
polegała na określaniu w tzw. aktach 
regulacyjnych wzajem nych stosun
ków stron, w  szczególności zaś na  o- 
kreśleniu: gospodarstw  upraw nio
nych, gruntów  obciążonych, rodzaju 
i rozm iaru upraw nień służebnościo
wych, a więc gatunku i ilości pasane
go bydła lub sortym entów  pobiera
nego drzew a oraz czasu korzystania 
z upraw ień służebnościowych.

Jak  w ynika z danych statystycz
nych, obszar obciążony służebnoś- 
ciami uregulow anym i wynosi 658.490 
ha, w czym służebnościami poboru 
paszy — 43.862 ha, służebnościami 
poboru drzew a — 595.095 ha, obu 
jednocześnie — 21.674 ha.

Pomimo praw nego uregulowania 
upraw nień służebnościowych zmiany 
stosunków gospodarczych i społecz
nych spowodowały, że w  przew aża
jącej ilości przypadków  służebności 
nie tylko nie dają korzyści, lecz sta
nowią w ydatną przeszkodę dla p ra
widłowego rozwoju gospodarstw  u- 
praw nionych i obciążonych. Zniesie
nie w tych przypadkach służebności 
stało się koniecznością. Wobec tru d 
ności znoszenia służebności w  trybie 
dotychczas obowiązującego patentu 
cesarskiego z dnia 5.VII.1853 r. Rząd 
wniósł w  obecnym roku do Sejmu 
pro jek t ustaw y o zniesieniu służeb
ności w województwach: krakow 
skim, lwowskim, stanisławowskim, 
tarnopolskim  i cieszyńskiej części 
województwa śląskiego. P ro jek t u- 
staw y został uchw alony przez Sejm
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18.111.1939 r. i przekazany Senatowi 
do rozpoznania.

Zasady p ro jek tu  są następujące.
Ustawa przew iduje zniesienie p ra 

w a poboru drzew a i innych produk
tów  leśnych, praw a paszy na cudzych 
gruntach, praw a poboru traw , szu
w arów  lub innych roślin na cudzych 
wodach stojących oraz wszelkich in
nych służebności, obciążających 
g run ty  rolne lub leśne, k tóre pow sta
ły  przed 1.1.1909 r.

Zasadniczo wszystkie służebności 
ulegają zniesieniu. Nie znosi się słu
żebności tylko w  przypadkach w y
jątkow ych, jeżeli w ładza uzna, że 
wynagrodzenie za służebności nie 
może zastąpić korzyści gospodar
czych, |jakie upraw nieni osiągają ze 
służebności.

Znosi się służebność w  trybie  u- 
m ownym  tj. na podstaw ie um owy 
zaw artej przez uczestników postępo
w ania i zatw ierdzonej przez władzę, 
lub w  trybie  przym usowym  na pod
staw ie opracowanego przez władzę 
pro jek tu  zniesienia służebności.

W postępow aniu w  tryb ie  um ow
nym  uczestnikom  pozostawiona jest 
in icjatyw a wszczęcia postępowania 
oraz swoboda co do ustalenia w arun
ków, na których m a nastąpić zniesie
nie służebności. Uczestnicy związani 
są tylko ograniczeniam i ustanow io
nym i ze względu na dobro publiczne. 
Znoszenie służebności w  tryb ie  u- 
mownym jest zatem  dla zaintereso
w anych korzystniejsze.

Umowę dotyczącą zniesienia słu
żebności zaw ierają upraw nieni do 
korzystania ze służebności z właści
cielami gruntów  obciążonych służeb- 
nościami. Jeżeli upraw nionych do 
korzystania ze służebności lub w łaś

cicieli gruntów  obciążonych jest 
więcej, aniżeli trzech, umowę w imie
niu uczestników zaw ierają ich przed
stawiciele. Przedstaw icieli w ybiera 
się na  zebraniach specjalnych każ
dej grupy uczestników (upraw nio
nych do korzystania ze służebności 
i właścicieli gruntów  obciążonych). 
Przedstawicielom  należy dać ogólne 
wskazówki co do warunków, na k tó
rych można zawierać umowę.

Umowy zaw iera się w  form ie ak tu  
notarialnego lub ak tu  pryw atnego 
sporządzonego w obecności dw uch 
świadków niezainteresowanych. Pod
pisy uczestników, przedstaw icieli 
oraz świadków uw ierzytelnia nota
riusz, starosta (komisarz ziemski) 
lub przełożony gminy.

Zaw artą przez strony um owę o 
zniesieniu służebności może przed
stawić w ładzy do zatw ierdzenia każ
dy z uczestników lub przedstaw icieli. 
W ładzą właściwą do zatw ierdzenia 
um owy jest wojewódzka kom isja 
ziemska. Od orzeczenia wojewódz
kiej kom isji ziemskiej służy odwoła
nie do Głównej Kom isji Ziemskiej.

Postępow anie w  trybie przym uso
wym  wszczyna władza (komisarz 
ziemski) z urzędu lub na wniosek 
uczestników. U praw nieni do korzy
stania ze służebności lub właściciele 
gruntów  obciążonych służebnościa- 
mi, jeżeli jest ich więcej, niż trzech 
biorą udział w  postępow aniu za po
średnictw em  przedstaw icieli. Uczest
nicy działają bezpośrednio przy 
zgłaszaniu wniosków i uw ag w  toku 
opracowania p ro jek tu  zniesienia słu
żebności, okazania p ro jek tu  przez ko
m isarza ziemskiego oraz składania 
odwołań i skarg.

46



P ro jek t zniesienia służebności o- 
pracow uje kom isja szacunkowa, k tó
ra  składa się z przedstaw iciela w ła
dzy (kom isarza ziem skiego), oraz 
dw uch członków, z których Jednego 
w ybierają przedstaw iciele upraw nio
nych, drugiego — przedstaw iciele 
właścicieli gruntów  obciążonych. Je 
żeli uczestnicy nie w ybiorą człon
ków kom isji lub członkowie kom isji 
nie zgłoszą się na posiedzenie komi
sji, p ro jek t opracowuje władza (ko
m isarz ziemski).

Przy  opracow aniu p ro jek tu  znie
sienia służebności stosuje się zasady 
ustanowione w ustaw ie. Zasady te 
są następujące:

Za zniesione służebności wyznacza 
się w ynagrodzenie rów ne trzydzie
stokrotnej w artości znoszonych słu
żebności. W ynagrodzenie wyznacza 
się zasadniczo w gruntach, a tylko 
w przypadkach w yjątkow ych w go
tówce. W artość służebności oraz w ar
tość gruntów , k tóre wydziela się ja 
ko wynagrodzenie za służebność u- 
stala  się w edług cen rynkow ych z 
1937 i 1938 roku.

W ynagrodzenie wydziela się z 
gruntów , k tóre są faktycznie obcią
żone służebnościami, dozwolone jest 
również w ydzielenie wynagrodzenia 
z gruntów  obciążonych tylko p raw 
nie (tzn. w edług ksiąg hipotecznych 
lub aktów regulacyjnych), choćby 
naw et faktycznie na tych  gruntach 
służebności nie były wykonywane, 
jeżeli takie wydzielenie jest korzyst
ne ze względów agrarnych.

Za służebności pastw iskowe w y
dziela się zasadniczo w ynagrodzenie 
w użytkach rolnych lub gruntach 
spod lasu bez drzewostanu, za słu
żebności leśne w  gruntach  leśnych

z drzewostanem. W ynagrodzenie 
można wydzielać w  przypadkach w y
jątkow ych — także w  lasach ochron
nych.

Za służebności indyw idualne tj. ta 
kie, k tóre określone są w  stosunku 
do każdego gospodarstwa oddzielnie, 
każdy upraw niony otrzym uje ty tu 
łem  wynagrodzenia określony obszar 
na własność indyw idualną. W przy
padkach jednak, gdy podział g run
tów jest ze względów gospodarczych 
niekorzystny, wynagrodzenie w y
dziela się na wspólną własność 
wszystkich upraw nionych. Za służeb
ności grupowe i gromadzkie, tzn. w 
przypadkach, gdy upraw nienia słu
żebnościowe ustanowione zostały 
łącznie dla całej grom ady lub dla 
grupy gospodarstw  w gromadzie, 
wynagrodzenie wydziela się na 
wspólną własność.

W ynagrodzenie w  gotówce w y
znacza się upraw nionym : 1) w  razie 
zgody uczestników, 2) ¡jeżeli wydzie
lenie użytków  rolnych lub leśnych 
byłoby niekorzystne ze względów 
gospodarczych lub agrarnych, 3) je 
żeli wynagrodzenie wydziela się za 
służebności inne, niż pastw iskowe 
lub leśne. W ynagrodzenia w  gotow
ca władza może przeznaczyć na za
gospodarowanie gruntów  posiada
nych przez upraw nionych na w łas
ność wspólną lub indyw idualną, aby 
przez podniecenie w ydajności grun
tów  zastąpić korzyści gospodarcze, 
jak ie  upraw nieni tracą w skutek znie
sienia u p raw rień  służebnościowych.

P ro jek t zniesienia służebności w ła
dza (komisarz ziemski) okazuje u- 
czestnikom, k tórzy zarówno w toku 
opracowania p ro jek tu  jak  i do opra
cowanego już  p ro jek tu  mogą zgła-
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szać swoje uwagi i wnioski. P ro jek t 
zniesienia służebności zatw ierdza 
wojewódzka kom isja ziemska. Od 
orzeczenia wojewódzkiej komisji 
ziemskiej służy odwołanie do Głów
nej Kom isji Ziemskiej.

W toku znoszenia służebności u- 
praw nieni do znoszenia służebności 
i właściciele gruntów  obciążonych 
mogą zawierać między sobą um owy 
dotyczące zam iany gruntów . Umo
w y te należy przedstaw iać władzy 
do zatw ierdzenia przed zatw ierdze
niem  um owy lub p ro jek tu  zniesienia 
służebności. Umowy te  są wolne od 
opłat stemplowych.

W ynagrodzenie za znoszone słu
żebności wydzielone na wspólną 
własność upraw nieni mogą podzielić 
w drodze dobrowolnej lub zgłosić 
wniosek o dokonanie przez władzę 
podziału. Podział wynagrodzenia 
może nastąpić w  toku postępowania 
dotyczącego zniesienia służebności 
lub po zakończeniu tego postępowa
nia.

Podział w ynagrodzenia w drodze 
dobrowolnej następuje przez powzię
cie uchw ały przynajm niej przez %  
upraw nionych. Zasady podziału u sta 
lają  sami upraw nieni w  uchwale. 
P rzy  ustalaniu zasad podziału u- 
praw nieni związani są tym  tylko 
ograniczeniem, że zasady podziału 
powiny być jednakow e dla w szyst
kich upraw nionych.

P rzy  podziale wynagrodzenia prze
prowadzonym  przez władzę na sku
tek  wniosku upraw nionych stosuje 
się zasady następujące. W ynagrodze

nie za służebności indyw idualne 
dzieli się pomiędzy upraw nionych 
w stosunku do korzyści, jakie m iał 
każdy upraw niony ze służebności, 
(w przypadku np. gdy jeden z upraw 
nionych m iał praw o pasania 2 krów, 
drugi — 3, trzeci — 5, pastwisko 
dzieli się w ten  sposób, że pierwszy 
otrzym a 0,2, drugi — 0,3, trzeci — 
0,5 pastw iska). W ynagrodzenie za 
służebności grupowe lub gromadzkie 
dzieli się w ten  sposób, że połowę 
w ynagrodzenia dzieli się pomiędzy 
upraw nionych w rów nych częściach, 
drugą połowę w stosunku do korzyś
ci, jak ie  m iał każdy upraw niony.

Jak  widać z powyższego streszcze
nia wytycznych ustaw y, pro jek t od
znacza się daleko idącym uproszcze
niem form  postępow ania adm inistra
cyjnego, liberalizm em  w zakresie 
pozostawienia uczestnikom  swobody 
przy zaw ieraniu umów zniesienia 
służebności, podziału wynagrodzenia 
i zam iany gruntów  oraz przyjęciem  
słusznych, spraw iedliw ych, a zara
zem korzystnych dla upraw nionych 
zasad przy określaniu wynagrodze
nia za zniesione służebności. Spodzie
wać się zatem  należy, że ustaw a o 
zniesieniu służebności odegra nader 
ważną rolę w  życiu gospodarczym 
województw południowych umożli
w iając powiększenie drobnych w ar
sztatów rolnych gruntam i uzyskany
mi ty tu łem  w ynagrodzenia za słu
żebności oraz zorganizowanie ich na 
nowoczesnych zasadach gospodar
czych przez zniesienie pozostałości 
ustroju pańszczyźnianego.

Zofia Rogalska
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W  zakresie przebudow y ustroju rolnego — ukazały się m. in„ 
dwa ak ty  ustawodawcze: 1) o ustaleniu na rok 1939 w ykazu  
im iennego nieruchomości podlegających przym usow em u w y k u 
powi (Dz. U. R. P. z  15.11.39 r. N r 12, poz. 65) i 2) o ustaleniu  
planu parcelacyjnego na rok 1940 (Dz. U. R. P. z  15.11.39 r. Nr 12, 
poz. 66). W  zw iązku  z tym i rozporządzeniami zamieszczamy da
ne tyczące się w ojew ództw  południowych.

Plan parcelacyjny na rok 1 9 4 0
Przew idziany w ustaw ie o wyko

naniu  reform y rolnej plan parcela
cyjny dla gruntów  państwowych, 
Państwowego Banku Rolnego i g run
tów pryw atnych  ustala następujące 
obszary do parcelacji w roku 1940:

woj. śląskie 9.200 ha
„ krakow skie 2.000 „
„ lwowskie 10.000 „
„ stanisławowskie 6.000 „
„ tarnopolskie 19.000 „

Ja k  wiadomo plan parcelacyjny 
ogłasza się na rok naprzód, a więc 
w 1939 r. dla roku 1940. Obszary 
przew idziane planem  do parcelacji w 
danym  roku mogą być parcelow ane 
przez właścicieli dobrowolnie, oczy
wiście na podstaw ie zezwoleń. Zo
staną one zaliczone na poczet planu. 
W w ypadku nie w ykonania planu 
lub też w ykonania częściowego na 
obszarze danego województwa, Rada 
M inistrów  ogłasza listę (wykaz) 
im ienną nieruchomości, w stosunku 
do których zastosowany zostanie 
przym usowy wykup. O ile plan p a r
celacyjny ma charakter ogólny, 
wskazując tylko ilość gruntów  do 
parcelacji na teren ie województwa, 
o ty le  wykaz im ienny jest skonkre
tyzow any i wylicza im iennie w  każ
dej nieruchom ości ziemskiej ilość 
gruntów , k tó ra  poddana zostanie 
przym usowem u wykupowi.

W ykonanie wszakże przym usowe
go w ykupu ulega odroczeniu do dn. 
15 lutego następnego roku po rokuy 
dla którego wykaz ogłoszono. Np. 
nieruchomość umieszczona w w yka
zie w 1939 r. przymusowo zostanie 
w ykupiona dopiero po 15.111.1940, o 
ile do tego czasu sam właściciel nie 
rozparceluje nieruchomości dobro
wolnie. J  • S.

WYKAZ IMIENNY R. 1939 
Obowiązek rozparcelowania w cią

gu roku 1939 (do 15.11.1940) nałożo
ny został rozporządzeniem Rady Mi
nistrów  z dnia 11.11.1939 (Dz. U. R. 
P. poz. 65) na nieruchomości:

14 nieruch, z woj. śląskiego o obsz. 
łącznym  7438 ha.

12 nieruch, z woj. lwowskiego o 
obsz. łącznym  3093 ha.

8 nieruch, z woj. stanisławow skie
go o obsz. łącznym  1417 ha.

11 nieruch, z woj. tarnopolskiego 
o obsz. łącznym  3677 ha.

Im iennie wykaz obejm uje:
w województwie tarnopolskim:
w powiecie borszczowskim i zalesz- 

czyckim :
400 ha z nieruchomości: Dżwino- 

gród, Trubczyn, Uhrynkowce i S taw 
ki stanow iących własność Jadwigi- 
M arii K im elm an i Luizy-Lotty vel I <i~ 
selotty L iebentritt;
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w powiecie brodzkim:
234 ha z nieruchom ości: Suchowola 

stanow iącej własność H erm ana Po- 
horylesa, A nny Frischm an i O tylii 
Baras i Podkam ień stanowiącej w łas
ność A lberta  Sumińskiego; 

w  powiecie kamioneckim:
365 ha z nieruchomości: Dobro- 

tw ór-S trychanka i M aziarnia nad 
Rudnem  stanow iących własność K u
by i Zygm unta Weissglasów; 

w  powiecie kopyczynieckim:
215 ha z nieruchomości Jabłonów - 

Rudki stanowiącej własność Mieczy
sław a M uszyńskiego;

w powiecie radziechowskim:
470 ha z nieruchomości: Stojanów 

z Czerkowatyczem  i Rom anówką i 
Charaków ka stanow iących własność 
Leona, Beili, Joachim a, Sary, A lek
sandra i Izraela W ohlów oraz Hendli 
Thumin;

610 ha z nieruchomości: M ikołajów 
i Sterkow ce stanow iących własność 
Etli-Lifsche Baran, Feigi Kohn, Jo- 
nasa i Salomona Boraków oraz Zali- 
ski stanow iącej własność Adolfa i Ja- 
kuba-W olfa Boraków; 

w  powiecie skałackim:
518 ha z nieruchomości: Iwanówka 

i Zarubińce stanow iących własność 
Leona Pinińskiego; 

w  powiecie tarnopolskim :
260 ha z nieruchomości Chodacz- 

ków M ały stanow iącej własność M a
rii Haugwitz;

120 ha z nieruchom ości Isypowce 
stanowiącej własność Abham a Roth- 
steina, Sam uela Reichm ana oraz Lei, 
Leopolda i H enryki Feueringów ; 

w  powiecie zaleszczyckim:
305 ha z nieruchomości Nowosiół- 

ka Kostiukow a stanow iącej własność

Jakuba M arguliesa, Józefa Ornstei- 
na, K lary-Leonii A uerbach i Stelli 
Menkes; 

w  powiecie zbaraskim :
180 ha z nieruchomości: Ł ubian

ki wyższe i Ł ubianki niższe stano
wiących własność Ilsy-M arty Sega- 
lowej oraz Leopolda i Oswalda Bu- 
berów;

w  w o jew ó d ztw ie  stan isław ow skim :

w powiecie horodeńskim:
100 ha z nieruchomości Czortowiec 

Dolny stanowiącąj własność B ernar
da Barana; 

w  powiecie kałuskim  i stry j skim: 
267 ha z nieruchomości: H urnie 

whl. 452 stanowiącej własność K la
ry  Diam andstein, H urnie whl. 95 sta
nowiącej własność Rózi Kreisberg, 
H urnie whl. 453 stanowiącej w łas
ność H erm ana Frankla, Kłodnica 
whl. 18 i 19 stanowiącej własność 
K lary  D iam andstein, H erm ana F ren 
kla i Rozalii Kreisberg, Studzienka 
whl. stanow iąca własność Scheindli 
Franklow ej, Rozalii K reisberg i K la
ry  Diam andstein, Studzienka whl. 
593 stanow iącej własność Scheindli 
vel Scharlotty  Frankel, Studzienka 
whl. 594 stanow iącej własność Roza
lii K reisberg i Studzienka whl. 595 
stanowiącej własność K lary  Dia
m andstein, Scheindli F rankel i Ro
zalii K reinsberg; 

w powiecie kołomyjskim :
115 ha z nieruchomości: Chomia- 

kówka whl. 129 i Kułaczkowce sta
nowiących własność Sali, Joela i 
Chai-Sary M ellerów, Marci, Lei J a 
kuba, Nachm ana, Je tty  i Mozesa 
Banków, A rona i Mojżesza Reisów, 
Mojżesza E isbarda, W olfa-Sam uela, 
Hildy, Sary-Lei, Małki, Izraela i
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Chai Glandsbergów, Tilli Kornreich, 
Teodora, Stefana i Olgi Szklarów, 
Eudokii Dowhan, Joela i Chai-Sary 
M ehlerów oraz Chom iakówka whl. 
66, 77, 134, 228, 230, 304, 307, 317, 322 
stanowiącej własność wyżej w ym ie
nionych współwłaścicieli oraz Sam u
ela Eisbarda;

w powiecie nadw órniańskim  i sta
nisławowskim:

w powiecie stanisławowskim :
70 ha z nieruchomości Krechowce 

stanowiącej własność Adeli i E tli 
vel E li-K aroliny Feuerstein; 

w powiecie stry j skim:
145 ha z nieruchomości M anaste- 

rzec stanowiącej własność Józef a- 
A rtura, Arona-Sam uela, Leona, Moj
żesza, Hirsza i Perli H alpertów  oraz 
Salomei Zarw anitzer;

U podnóża gór.

85 ha z nieruchomości: Kam ienna, 
W eleśnica Dolna, Wołczyniec i Zo
fiówka stanow iących własność spad
kobierców K arola H alperna; 

w powiecie rohatyńskim :
195 ha z nieruchomości: Załanów, 

Dziczki i M aliniska stanowiących 
własność A nny K anarek;

440 ha z nieruchomości: Nastasz- 
czyn, Junaszków, Jezierzany i Kuro- 
patniki stanowiących własność Eleo- 
nory-M arii-H eleny Bielskiej;

fot. B. Jędrzejowski.

w województwie lwowskim:
w powiecie bóbreckim:
470 ha z nieruchomości: Dziewięt- 

niki, Jatw ięgi, Kołohury, Bryńce 
Cerkiewne i W ybranów ka stanow ią
cych własność Jana  Szeptyckiego;

423 ha z O rdynacji Borynicze, Dro- 
hcwicze, Ostrów, Horodyszcze Cet- 
narskie i Juszkowce będące w posia
daniu M arii M ycielskiej; 

w powiecie jarosław skim :
90 ha z nieruchomości: Dobkowice
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i  Rokietnica stanow iących własność 
Ja n a  Aresina;

185 ha z nieruchomości: Miękisz 
S tary  i Tuchla stanow iących włas
ność H eleny M ałachowskiej;

145 ha z nieruchomości: M unina i 
Paw łosiów  stanow iących własność 
E lżbiety S iem ieńskiej;

w  powiecie jarosław skim  i rude- 
ckim:

250 ha z nieruchomości: Ludków i 
Podgaj stanow iących własność M arii 
Jah n  i spadkobierców W ładysława 
Jah n a  oraz Leszki Zawiązane stano
wiącej własność spadkobierców He
leny Jahnow ej;

w  powiecie [jaworowskim:
525 ha z nieruchomości: Przyłbice, 

Rulów, Senatów, Bruchnal, Małe 
Podłuby, Czołhynie, Zawodów, Ber- 
dychów i Olszanica stanow iących 
własność Leona - Józefa - M arii Szep
tyckiego;

w powiecie lwowskim  i rzeszow
skim:

255 ha z nieruchomości: Humie- 
niec, Nikonkowice, Dębianka, Most
ki, W ola Serdycka, Einsiedel i Bo
rek  Nowy stanow iących własność 
spadkobierców K onstantego Bruni- 
ckiego;

w powiecie sokalskim:
320 ha z nieruchomości: Cięląż i 

Dłużniów stanow iących własność 
Salomona, H erm ana i A ntoniny Reis
sów oraz Heleny Hausen;

320 ha z nieruchomości: Cięląż i 
D łużniów stanow iących własność 
Izabelli K oziebrodzkiej;

165 ha z nieruchomości: Tartaków, 
Różanka i K saw erów ka stanow ią
cych własność M arii U rbańskiej;

w  powiecie tarnobrzeskim :
100 ha z nieruchomości: Zbydniów, 

Kotowa W ola i M ajdan Zbydniow- 
ski stanow iących własność spadko
bierców Zbigniewa Horodyńskiego;

w województwie śląskim:

w powiecie bielskim, cieszyńskim 
i rybnickim :

810 ha z nieruchomości: Jasienica 
whl. 147, 323, Jaw orze ltk. 99 i whl. 
155, 221, 280, 281, Kaczyce Górne ltk. 
46, 71 i whl. 36, Kaczyce Dolne ltk. 
50 i whl. 74, M arklowice Górne ltk.
54 i whl. 47, 73, M arklowice Średnie 
ltk. 54, M arklowice Dolne ltk. 54 i 
whl. 202, Otrębów ltk. 72 i whl. 14, 
21, 22, 87, Pogwizdów whl. 174, 187, 
224, Zebrzydowice Górne ltk. 71 i 
whl. 41, 54, Zebrzydowice Dolne ltk.
55 i whl. 48, 49, 66, 75, 95, 189, 196, 
218, 219, 221, 235, 242, Gorzyczki — 
Uchylsko dobre, Gołkowice wl. 366. 
Godów dobra, Łaziska dobra, Rogów 
wl. 225 stanow iących własność Jana  
Larisch-M ónnicha;

w powiecie lublinieckim :
525 ha z nieruchomości: Kochnice 

wl. 10, 15, 30, 64, 73, 96, 147, 180, 182, 
228, 285, 297, 301, 302, 318, Kochcice 
dobra wl. 10 Lubecko wl. 93, 116, 
145, 267, 287 i Glinca wl. 152, 170 sta
nowiących własność firm y „Kocht- 
schiitz Estates Lim ited in London“ ;

135 ha z nieruchomości: Pawonków 
dobra wl. 17 i 18 i Pawonków wl. 
249, 266 stanow iących własność Je 
rzego (Georga) Thaera;

w  powiecie lublinieckim  i tarno- 
górskim:

1500 ha z nieruchomości: Koszęcin 
dobra wl. 30, Boronów wl. 412, 458, 
D rutarn ia  wl. 2, 14, 57, 75, 77, Olszy
na wl. 20, K alina wl. 55, Cieszowa
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dobra  wl. 5, Cieszowa wl. 69, 74, Ko
chanowice wl. 88, Pusta  Kuźnica wl. 
15, 20, Brusiek wl. 7, 11, 23, 37, Ko
szęcin wl. 50, 64, 244, 370, 462, 467, 
488, 517, 533, 540, 576, 659, Rusinowi- 
ce wl. 171, Chrostek wl. 104, dóbr 
daw niejszego fideikomisu Tworog 
stanow iących własność W ilhelm a- 
F ryderyka  - K arola - G otfryda - K raf 
ta  Hohenlohe Ingelfingen;

1500 ha z nieruchomości: Fideiko- 
m is Żyglinek (dobra W oźniki wl. 27, 
Lubsza wl. 14, Truszczyce, Jędrysek, 
Żyglinek, Kozłowa Góra), Fideiko- 
m is Tarnow skie Góry — Św ierkla
niec (dobra Śkierklaniec, S tare Che- 
chło, Rudne Piekary, Orzech) i Ko
złowa Góra wl. 605 stanowiących 
własność G uidotta Henckel Donners- 
m arcka i Ligota W oźnicka wl. 274 
stanow iącej własność Guida Henckel 
D onnersm arcka;

w powiecie pszczyńskim:

368 ha z nieruchomości: Jarząbko- 
wice dobra, Jarząbkow ice wl. 108, 
54 i Golasowice dobra rentow e wl. I 
stanow iących własność Edw arda Sto- 
nawskiego;

760 ha z nieruchomości: Paw łow i
ce dobra stanow iącej własność Ka- 
rola-Egona Reitzensteina, Pawłowice 
wl. 1, 256 i Bzie Górne wl. 36, 103 
stanow iących własność Jana  (H an
sa) R eitzensteina i Bzie Górne dobra 
stanow iącej własność Ferdynanda 
Reitzensteina;

w powiecie rybnickim :
235 ha z nieruchomości Tworków 

dobra stanowiącej własność W ilhel
m a Saurm a Jeltsch-Tw orkau;

230 ha z nieruchomości Wilcza 
G órna dobra stanowiącej własność 
Jerzego Kowatza;

115 ha z Nieruchomości: Brzezie 
592, 620 stanow iących własność Ma
g istra tu  i Gm iny M iejskiej m iasta 
Raciborza;

360 ha z nieruchomości: Grabów
ka dobra, Krzyżanowice dobra wl. 1 
i Lubomia wl. 784 stanow iących 
własność W ilhelm a Lichnowskiego;

100 ha z nieruchomości: Bełk do
bra i Bełk wl. 13, 81 stanowiących 
własność Bronisława i W iktorii J a 
strzębiec Albinowskich;

w powiecie świętochłowickim i tar- 
nogórskim:

240 ha z nieruchomości: Brzozowi- 
ce wl. 231, Szarlej wl. 175, Lazarów- 
ka wl. 337, Bobrowniki wl. 385, La
sowice wl. 221, 521, Żyglin wl. 234, 
Nakło dobra, Nakło wl. 65, 294, Rud- 
nt P iekary  wl. 210 i Radzionków wl. 
726, 1406 stanow iących własność
Łazarza H enckel Donnersm arcka; 

w  powiecie tarnogórskim :
560 ha z nieruchomości: Fideiko- 

mis R epty (dobra Repty, S tare Tar- 
nowice i Opatowice) i Opatowice wl. 
126 stanow iących własność K rafta  
Henckel Donnersmarcka.

J. S.

S I L N I !

Z W A R C I !

G O T O W I !
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Jedną z podstaw owych prac w  zakresie zby tu  produktów  rol
nych jest zorganizowanie obrotu na rynku  m ięsnym , bowiem  
sprzedaż artykułów  hodowlanych jest w ażnym  składnikiem  do
chodu rolnictwa. Zam ieszczony m ateriał charakteryzuje zada
nia kom isyj nadzoru ryn ku  mięsnego  — pow oływ anych na pod
stawie rozporządzenia M inistra Rolnictwa i Reform  Rolnych  
o komisjach nadzorczych nad obrotem zw ierzętam i gospodarski
m i i drobiem  oraz hurtow ym  obrotem m ięsem  i nad organizacją 
targowisk (Dz. U. R. P. N r 14 z 1939 r. poz. 88).

Komisje nadzoru rynku m ięsnego*)
W „Dz. Ust. R. P .“ N r 14/1939, poz. 

88 ogłoszone zostało rozporządzenie 
M inistra Rolnictwa i Ref. Roln. o ko
m isjach nadzorczych nad obrotem  
zwierzętam i gospodarskimi i drobiem  
oraz hurtow ym  obrotem  mięsem i 
nad organizacją targowisk. Rozporzą
dzenie to zostało w ydane w porozu
m ieniu z M inistram i: Przem ysłu i 
H andlu oraz Spraw  W ewnętrznych.

Jak  w ynika z treści rozporządze
nia, powołane zostały kom isje nadzo
ru  rynku  mięsnego dla współdziała
nia z władzam i państw ow ym i w w y
konyw aniu nadzoru nad rynkiem  
mięsnym. Komisje nadzoru — w 
przeciw ieństw ie do istniejących do
tychczas komisyj targowiskowych — 
są organem  stałym, przy czym nad
zorem objęty jest całokształt zagad
nień, związanych z obrotem  artyku 
łam i zwierzęcymi i mięsem.

Dotychczasowy przebieg prac w y
konawczych nad w prowadzeniem  w 
życie postanow ień dekretu  P rezyden
ta  RzpliteJ z dn. 27.X.1933 r. w spra
wie uregulow ania obrotu zw ierzęta
m i gospodarskimi i drobiem  oraz 
obrotu hurtow ego mięsem, w ykazał 
potrzebę planowego i trw ałego od
działyw ania na kształtow anie się te 
go obrotu przy pomocy wyspecjalizo

*) „Polska Gospodarcza“, zeszyt 10 z rb.

wanego aparatu  pomocniczego. P rze
kazanie tej pracy jednem u z samo
rządów gospodarczych nie gw aranto
wałoby dostatecznej współpracy 
w szystkich zainteresow anych czyn
ników, ponadto mogłoby spowodo
wać niebezpieczeństwo jednostron
ności pracy lub b raku  zainteresow a
nia ze strony innych grup gospodar
czych w stosunku do podjętej akcji. 
Dlatego też okazało się życiową ko
niecznością powołanie specjalnego 
apara tu  o charakterze trw ale  działa
jących komisyj o ściśle określonych 
celach i zadaniach.

Nowopowołane kom isje nadzoru 
rynku  mięsnego są aparatem  3-stop- 
nipwym, a zadaniem  ich jest — obok 
obowiązku w ykonyw ania czynności, 
powierzanych im przez czynniki rzą
dowe — koncentrow anie i koordyna
cja wszelkich poczynań, inicjatyw y 
i wysiłków, niejednokrotnie podej
m owanych dotychczas wielotorowo, 
a zm ierzających do uregulow ania 
rynku  mięsnego w Polsce.

W dalszym ciągu omawiane rozpo
rządzenie określa obszar działania 
komisyj nadzorczych w szystkich 3 
stopni, mianowicie: Główna Komisja 
Nadzoru Rynku Mięsnego obejm uje 
swym zakresem  działania obszar ca
łego Państw a, przy czym równocześ
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nie jest ona kom isją lokalną dla 
obszaru m iasta stoł. W arszawy. Ko
m isje okręgowe są ustanaw iane w 
m iastach wojewódzkich i w zasadzie 
obejm ują teren  działania jednego 
województwa. W yjątek  w  tym  zakre
sie stanowią: 1) Okręgowa Komisja 
N adzoru Rynku Mięsnego, we Lwo
wie, k tó ra  działa na teren ie woj.: 
lwowskiego, tarnopolskiego i stan i
sławowskiego, oraz 2) Okręgowa Ko
m isja  w  W ilnie, k tórej działalność 
obejm uje obszar województw: w ileń
skiego i nowogródzkiego.

Siedzibę i obszar działalności lokal
nych komisyj ustala właściwy wo
jew oda na wniosek kom isji okręgo
w ej w zależności od potrzeb i w a
runków  m iejscowych — zgodnie, 
zresztą, z zasadami, jakie dotychczas 
obowiązywały przy tw orzeniu kom i
syj targowiskowych.

S tru k tu ra  komisyj nadzoru prze
w idziana została w rozporządzeniu 
zgodnie z założeniami, |jakie przy
świecały dotychczasowemu składowi 
kom isyj targowiskowych. Zachowa
ny  został charak ter społeczny tej in 
sty tucji oraz m ieszany skład, obej
m ujący przedstaw icieli poszczegól
nych  samorządów gospodarczych 
oraz sam orządu terytorialnego. Skład 
te n  może być jednak  rozszerzony 
przez w prowadzenie przedstaw icieli 
czyników, zainteresow anych w orga
n izacji rynku  mięsnego, mianowicie 
spośród osób, reprezentujących: gieł
dy mięsne, kasy targowe, centrale 
spółdzielń zbytu inw entarza, prze
m ysł m ięsny oraz rządow ą lub samo
rządow ą służbę w eterynary jną. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że na podstaw ie omawianego 
rozporządzenia tery torialn ie  właści

we izby rolnicze przedstaw iąją w oje
wodzie do zatw ierdzenia skład 
ków kom isji nadzoru, a zatem  izby 
rolnicze zostały wyposażone w gestię 
wnioskodawczą, dotyczącą powoły
w ania i należytego doboru składu 
komisyj. Postanow ienie to jest um o
tyw ow ane koniecznością powiązania 
w szczeblu wojewódzkim  prac ko
misyj nadzoru z pracam i organiza
cyjnym i izb rolniczych oraz troską o 
właściwą selekcję pod względem 
przygotow ania fachowego członków 
komisyj.

Komisje okręgowe — jako emana- 
oja poszczególnych samorządów — 
posiadając odpowiednie prerogatyw y 
w zakresie tw orzenia komisyj lokal
nych (opiniują celowość ich pow sta
nia). W  celu zapew nienia odpowied
niej sprężystości organizacyjnej apa
ra tu  wykonawczego komisyj — in
spektorzy okręgowi są podporządko
w ani Inspektorow i Głównemu.

K adencja komisyj nadzoru rynku 
mięsnego: Głównej, okręgowych i lo
kalnych trw a  3 lata, przy czym roz
porządzenie przew iduje w ydanie w 
drodze zarządzenia przez M inistra 
Rolnictwa i Ref. Roln. w porozum ie
niu z M inistram i: Przem ysłu i H an
dlu oraz Spraw  W ew nętrznych — 
szczegółowych regulam inów  komisyj 
nadzoru rynku mięsnego.

Podstaw y finansowe komisyj oma
w iane rozporządzenie opiera na u- 
dziale w dochodach z opłat targo
wych — z tym, że kom isje wszyst
kich 3 stopni stanow ią jedną całość 
pod względem gospodarki finanso
wej. Decyzje w zakresie określania 
rozm iarów akcji i środków finanso
wych, przeznaczanych co rocznie na 
om awiane prace, zapadać m ają w
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w yniku porozum ienia M inistra Spraw 
W ew nętrznych z M inistrem  Rolni
ctw a i Ref. Roln., opracow anie zaś 
szczegółowego planu budżetowego i 
dystrybucji sum zostały skupione w 
Min. Rolnictwa i Ref. Roln.

Omawiane rozporządzenie jest dal
szym etapem  prac, prowadzonych na 
odcinku zorganizowania obrotu na 
rynku mięsnym. Rozszerzając znacz
nie zakres działania dotychczas
istniejących komisy j targowisko
wych, rozporządzenie M inistra Rol
nictw a i Ref. Roln. pozwala tej insty
tucji na znaczne rozszerzenie prac

i umożliwia jej objęcie w  swe ręce 
całokształtu zagadnień, zw iązanych 
z obrotem  na rynku  mięsnym. N aj
bliższa przyszłość pozwoli wyciągnąć 
wnioski, o ile kom isje nadzoru rynku 
mięsnego są przygotowane do obję
cia tego ważnego zagadnienia. Sprze
daż artykułów  hodowlanych jest 
ważnym  składnikiem  dochodu rolni
ctw a i należyta organizacja obrotu 
tym i artykułam i w  znacznej m ierze 
stanowić będzie o zwiększeniu lub  
zm niejszeniu się tak  podstawowej 
pozycji w dochodach rolnika.

H. P.

Na m ocy ustaw y z dnia 15 marca 1939 r. o dalszym  zjednocze
niu ziem  odzyskanych z Rzeczypospolitą Polską w eszły w  życie  
z dn. 23 marca 1939 r. na ziemiach odzyskanych przepisy usta
w y  z dnia 22 kw ietnia  1936 r. o mleczarstwie. Ponieważ ustawa  
ta nakłada na właścicieli zakładów mleczarskich szereg obo
w iązków , podajem y najważniejsze zasady tej ustaw y oraz prze
pisów w ykonaw czych, których znajomość dla m leczarzy jest 
niezbędna.

U staw odaw stw o m leczarsk ie  na z iem iach odzyskanych
Ustawa o m leczarstw ie dotyczy 

następujących zakładów m leczar
skich: zlewni mleka, śm ietanczarni, 
m aślarni, serow ni i b ryndzam i. Nie 
każdy jednak  z wym ienionych zakła
dów podlega działaniu ustaw y, gdyż 
stosownie do rozporządzenie M ini
stra  Rolnictwa i Reform  Rolnych z 
dnia 26.X.1936 r. (Dz. U. R. P. N r 83, 
poz. 577) wyłączone są spod jej dzia
łania te  zlewnie mleka, m leczarnie, 
śm ietanczarnie, m aślarnie i serownie, 
k tóre o trzym ują mleko wyłącznie z 
własnego gospodarstwa rolnego w 
celu puszczenia w  obrót w ilości (po 
potrąceniu m leka wydanego pracow
nikom jako w ynagrodzenie w  natu 

rze) nieprzekraczającej 300 litrów  
dziennie dla zakładów, położonych 
na obszarze województw m. i. ślą
skiego, krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego.

Niezależnie od w ym ienionych w y
żej zakładów nie podlegają działaniu 
ustaw y zakłady, trudniące się jedy
nie odsprzedażą spożywcom m leka
1 przetw orów  mleczarskich, nabytych 
z zakładów m leczarskich (art. 1 ust.
2 ustaw y). Chodzi tu  o sklepy po
średniczące przy sprzedaży m leka i 
przetw orów  mleczarskich. W arun
kiem, od którego zależy zastosowanie 
tego przepisu, jest, by sklep, zajm u
jący się handlem  nabiałem , naby
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w ał go bezpośrednio i wyłącznie z 
zakładów m leczarskich zarejestro
wanych lub zgłoszonych do Izby Rol
niczej celem zarejestrow ania i by 
następnie nabiał ten  był sprzedaw a
ny  bezpośrednio spożywcom.

Ustawa o m leczarstw ie m a cha
rak te r ustaw y tzw. ram owej, to zna
czy, że przew iduje unorm ow anie sze
regu  zagadnień w drodze rozporzą

dzeń, w ydanych przez właściwych 
M inistrów. Dotychczas na podstawie 
odpowiednich upoważnień, zaw ar
tych w ustaw ie, zostały wydane, po
za w ym ienionym  wyżej rozporzą
dzeniem z dnia 26.IX.1936 r., nastę
pujące rozporządzenia M inistra Rol
nictw a i R. R.: z dnia 15.X.1936 r. o 
pomieszczeniach i urządzeniach za
kładów  m leczarskich o<raz o zawodo
wym  przygotowaniu kierowników

tych zakładów (Dz. U. R. P. N r 82, 
poz. 568) zmienione rozporządzeniem  
z dnia 27.IV.1938 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 34, poz. 294), z dnia 23.VI.1938 r. 
o wywozie m asła zagranicę (Dz. U, 
R. P. Nr. 49, poz. 384) oraz z dnia 
28.IX.1938 r. o organizacji państw o
wych ocen m asła i serów (Dz. U. R. 
P. N r 80, poz. 540).

Najważniejsze, bo dotyczące wszy

stkich zakładów mleczarskich, podle
gających działaniu ustaw y (z w y ją t
kiem  bryndzam i), jest pierwsze z 
wym ienionych rozporządzeń, tj. roz
porządzenie o pomieszczeniach i u- 
rządzeniach zakładów mleczarskich. 
Rozporządzenie to składa się z 2 dzia
łów i określa w  pierwszym  z nich 
wym agania, jakim  powinny odpowia
dać pomieszczenia i urządzenia za
kładów  m leczarskich, w  drugim  zaś

Tatry. fot. B. Jędrzejowski.
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wym agania, staw iane kierownikom  
technicznym zakładów m leczarskich, 
jeśli chodzi o ich przygotowanie za
wodowe. Rozporządzenie to określa, 
jakie zakłady należy uważać za 
zlewnie mleka, m leczarnie, śmietan- 
czarnie, m aślarnie i serownie i w y
mienia, ile pomieszczeń i jakie u rzą
dzenia pow inny posiadać poszczegól
ne rodzaje zakładów m leczarskich. I 
tak  dla zlewni i śm ietanczarni w y
starcza, jeśli posiadają dwa pomiesz
czenia, pozostałe zaś rodzaje zakła
dów — co najm niej 3, przy czym w 
zależności od ilości odbieranego m le
ka, rodzaju produkcji, względnie od 
łączenia w jednym  zakładzie działal
ności właściwej dla różnych typów 
zakładów m leczarskich — zakłady te 
pow inny ponadto posiadać specjalne 
pomieszczenia do umieszczenia w 
nich urządzeń chłodniczych i napę
dowych (maszyn parowych, moto
rów  spalinowych itp.). Natom iast 
m otory elektryczne mogą mieścić się 
w pomieszczeniach, przeznaczonych 
do produkcji. Rozmiary poszczegól
nych pomieszceń pow inny być dosto
sowane do ilości rozm iarów, znajdu
jących się w  nich urządzeń, zapew
niać łatw y dostęp do tych urządzeń 
podczas pracy i ich czyszczenia oraz 
łatw e i spraw ne wykonyw anie wszel
kich czynności w zakładzie przy za
chowaniu jak  najw iększej starannoś
ci, dokładności i czystości w  pracy. Z 
przepisu tego wynika, że władze 
nadzorcze mogą żądać naw et w już 
istniejących zakładach powiększenia 
rozm iarów  pomieszczeń, ¡jeżeli do
tychczasowe nie zapew niają moż
ności zadość uczynienia przytoczo
nym  wyżej wymaganiom.

Jeżeli chodzi o urządzenia tech

niczne, to wszystkie typy zakładów, 
objętych rozporządzeniem, powinny 
posiadać: wagę lub m iernik do okre
ślania ilości odbieranego m leka i u- 
rządzenia do określania jego jakości 
(czystości i świeżości). Od obowiązku 
posiadania urządzeń do określania ja 
kości m leka zwolnione są te  zlewnie 
i śm ietanczarnie, k tóre dostarczają w 
całości mleko lub śm ietankę do za
kładów, w  których przeprow adza się 
badanie jakości mleka. Poza tym  za
kłady pow inny posiadać urządzenia 
m leczarskie niezbędne ze względu na 
rodzaj ich działalności. W szystkie na
rzędzia i urządzenia w zakładzie po
w inny stale pozostawać w stanie za
pew niającym  ich spraw ne działanie. 
Posiadanie przez zakład urządzeń, 
wym aganych w m yśl omawianego 
rozporządzenia, lecz będących w sta
nie niezdatnym  do użytku, może spo
wodować odmowę zarejestrow ania 
zakładu lub skreślenia go z rejestru , 
co w konsekwencji pociąga za sobą 
obowiązek zamknięcia zakładu.

Bardzo poważnym  zagadnieniem  
jest spraw a odpowiedniej wody, ja 
ka może być używana w zakładzie 
mleczarskim. W m yśl § 26 om aw ia
nego rozporządzenia, zakłady m le
czarskie powinny być stale zaopa
trzone w dostateczną ilość wody, po
trzebną dla norm alnej pracy zakładu 
i utrzym ania pomieszczeń i urządzeń 
w czystości. W oda używ ana w za
kładzie zarówno przy produkcji jak  
i np. w myciu naczyń, powinna być 
zdatna do picia dla ludzi. Woda ta  
może pochodzić bądź z sieci wodocią
gowej publicznej, bądź ze studzien. 
Zakłady, znajdujące się w  miejsco
wościach nieposiadających sieci wo
dociągowej, pow inny mieć do włas-

58



nego użytku studnie artezyjskie lub 
zwykłe, wybudow ane z kręgów ce
m entow ych z cegły w ypraw ianej lut> 
kam ienia uszczelnionego zapraw ą ce
m entową. S tudnie pow inny być zao
patrzone w przykrycie i pompę. 
Obowiązek posiadania pompy w 
studni nie dotyczy jedynie zlewni 
m leka i śm ietanczarni o dziennym  
odbiorze nieprzekraczającym  500 li
trów  mleka. O tym, jaka woda jest 
„zdatna do picia dla ludzi“ rozstrzy
ga rozporządzenie M inistrów: Opie
ki Społecznej i Spraw  W ew nętrznych 
z dnia 27.VIII.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 
79, poz. 562). W oda zdatna do picia 
dla ludzi pow inna odpowiadać pod 
względem  chemicznym i bakteriolo
gicznym wym aganiom , określonym  
w tym  rozporządzeniu. O tym , czy 
woda tym  w ym aganiom  odpowiada, 
decydują Państw ow y Zakład Higie
ny w W arszawie oraz jego oddziały. 
Każdy zakład powinien wykazać się 
posiadaniem  świadectwa analizy wo
dy używanej w  zakładzie, w ydanym  
przez jedną z wym ienionych insty tu 
cji, stw ierdzającym  zdatność tej wo
dy do picia dla ludzi. Zdarzają się 
często wypadki, że mimo usilnych za
biegów ze strony  właścicieli zakła
dów woda nie odpowiada obowiązu
jącym  wymaganiom. W tych przy
padkach właściciele zakładów m ają 
możność na podstawie § 4 wym ienio
nego rozporządzenia uzyskać od 
właściwego starosty zezwolenie na 
używanie naw et takiej wody, jed 
nakże pod w arunkam i, określonymi 
w tym  pozwoleniu (przegotowanie, 
oczyszczenie, zmiękczenie itp. zależ
nie od tego, z jakiego powodu woda 
jest nieodpowiednia).

U stawa o m leczarstw ie przyjęła sy

stem  rejestracji zakładów m leczar
skich (art. 3), polegający na tym , że 
każdy zakład uruchom iony z zacho
waniem  innych obowiązujących prze
pisów (prawo budowlane, przem ysło
we i tp.), pow inien być najpóźniej 
w  ciągu 7 dni od uruchom ienia zgło
szony do właściwej Izby Rolniczej 
celem zarejestrow ania. Stosownie do 
przepisu art. 3 ustaw y Izba Rolnicza 
obowiązana jest zarejestrow ać zgło
szony zakład tylko wówczas, jeżeli 
stw ierdzi, że odpowiada on wym aga
niom, ustalonym  na  podstaw ie art. 2 
ust. 1 pkt. 1 ustaw y, tj. przepisom 
rozporządzenia M inistra Rolnictwa i 
R. R. z dnia 15.X.1936 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 82, poz, 568), o k tórym  była mo
wa wyżej. Celem uchronienia właści
ciela zakładu przed ew entualną od
mową zarejestrow ania zakładu w  
przypadku stw ierdzenia, że zakład 
nie odpowiada wym ienionym  wyżej: 
przepisom, ustaw a w  art. 4 nakłada 
na izby rolnicze obowiązek opiniowa
nia planów pomieszczeń i urządzeń 
zakładu co do zgodności ich z prze
pisam i powołanego rozporządzenia, 
W razie zwrócenia się do nich osób 
zainteresowanych; każdy przeto za
m ierzający założyć zakład m leczarski 
może przed jego uruchom ieniem  u- 
zyskać od właściwej Izby Rolniczej 
taką opinię. Po zarejestrow ania za
kładu powinien on być stale prow a
dzony zgodnie z przepisam i ustaw y 
i rozporządzeń wykonawczych, zwła
szcza rozporządzenia o pomieszcze
niach zakładów m leczarskich (art.
6). Stw ierdzenie przez Izbę Rolniczą, 
że zakład jest prowadzony niezgod
nie z tym i przepisam i może spowo
dować w ykreślenie zakładu z re je 
stru , co pociąga za sobą obowiązek
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zam knięcia zakładu najpóźniej w 
ciągu 3 miesięcy, licząc od daty do
ręczenia orzeczenia Izby Rolniczej o 
w ykreśleniu zakładu z re jestru . W 
razie niezastosowania się do tego 
przepisu zakład może być zam knięty 
przym usowo przy zastosowaniu prze
pisów  rozporządzenia P rezydenta R. 
P. z dnia 22.111.1928 r. o postępowa
niu  przym usowym  w adm inistracji.

Odmiennie uregulow ała ustaw a 
tryb  re jestrac ji zakładów, które 
istniały w  dniu wejścia jej w  życie. 
Na ziemiach odzyskanych try b  ten  
dotyczy wszystkich zakładów, k tóre 
istn iały  już w  dniu 23 m arca 1939 r. 
Zakłady te korzystają z praw a tzw. 
rejestracji w arunkow ej, polegającej 
na tym, że każdy zakład zgłoszony do 
właściwej izby rolniczej przed upły
wem  6 m iesięcy licząc od dnia 23 
m arca 1939 r. zostanie przez izbę za
rejestrow any bezwarunkowo, jeżeli 
odpowiada przepisom  rozporządzenia 
o pomieszczeniach i urządzeniach 
zakładów m leczarskich, a w razie 
stw ierdzenia braków  w zakładzie zo
stanie zarejestrow any pod w arun
kiem  usunięcia ich w  wyznaczonym 
przez izbę term inie.

Zakład m leczarski zarejestrow any 
w arunkow o na podstaw ie art. 5 u sta
w y o m leczarstw ie, a następnie skre
ślony z re jestru  może być po dosto
sowaniu go do w ym agań rozporządze
n ia o pomieszczeniach i urządzeniach 
zakładów m leczarskich zgłoszony do 
do izby ponownie celem zarejestro
wania. W tym  jednak  przypadku za
kład  tak i trak tow any  jest już jako 
zakład nowy i podlega re jestrac ji w 
m yśl art. 3 a nie art. 5 ustaw y, to 
znaczy, że może być zarejestrow any 
jedynie w  przypadku, gdy całkowicie

jest urządzony zgodnie z obowiązują
cymi przepisami.

Nadzór nad zakładam i m leczarski
m i w  zakresie, określonym  w usta 
wie o m leczarstw ie, spraw ują izby 
rolnicze, przy czym jeśli chodzi o za
kłady spółdzielni, należących do 
związków rewizyjnjych i odbierają
cych mleko lub śm ietankę tylko od 
członków, izby rolnicze opierąją się 
przy w ykonyw aniu nadzoru na u- 
staleniach tych  związków. W prak ty 
ce w ygląda to w  ten  sposób, że lu 
strację  zakładów spółdzielczych 
przeprow adzają związki rew izyjne 
przez swych pracowników, a izby 
rolnicze orzekają na podstaw ie pro
tokółów tych lustracji. Ustawa nie 
pozbawia jednak izb rolniczych p ra 
w a w ykonyw ania bezpośredniego 
nadzoru zakładów spółdzielczych, 
o k tórych była mowa wyżej.

Przedstaw iciele izb rolniczych m a
ją  praw o w stępu do zakładu, prze
glądania ksiąg związanych z prow a
dzeniem  zakładu, pobierania próbek 
itp., przy czym właściciele i pracow 
nicy zakładu obowiązani są ułatw iać 
przeprow adzenie lustracji, w  m yśl 
bowiem art. 15 ust. 2 ustaw y osoby 
u trudniające w ykonyw anie czynno
ści nadzorczych podlegają karze are
sztu do dni 14 lub grzyw ny do 500 
złotych.

W m yśl art. 9 ustaw y izby rolni
cze mogą za zgodą M inistra Rolnic
tw a i R. R. ustanaw iać opłaty za nad
zór nad zakładam i mleczarskim i, przy 
czym wysokość tych opłat nie mo
że przewyższać rzeczywiście ponie
sionych przez Izbę kosztów, związa
nych z pobytem  przedstaw iciela Izby 
w zakładzie. W szystkie izby rolnicze 
opłaty takie wprowadziły.
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Spraw a w ym agań dotyczących za
wodowego przygotow ania k ierow ni
ków  technicznych zakładów m leczat- 
słrich została szczegółowo przedsta
wione w N r 4 „W iadamości Ziem

Górskich“ w artykule inż. E. Bairda 
pt. „Zagadnienie fachowych kierow 
ników  zakładów m leczarskich“.

St. Terlecki.

K arenc ja  długów rolniczych
Spadek dochodu rolnictw a w bie

żącym  okresie gospodarczym spowo
dow ał niemożność podołania rolników 
tym  w szystkim  ciężarom  jakie w y
n ikają  z ty tu łu  zadłużenia gospo
d ars tw  wiejskich. Toteż już w  dniu 
1 października roku  ubiegłego — 
większość rolników  nie mogła zapła
cić pierw szej ra ty  długów rolniczych. 
P łatność drugiej ra ty  — jak  wiado
mo — przypadała na dzień 1 kw iet
n ia  r. b. — z tym , że zaleganie z n ie
zapłaceniem  drugiej ra ty  — groziło 
autom atycznie wym agalnością całe
go długu.

Je s t rzeczą oczywistą, że skoro 
rolnicy nie mogli się wywiązać ze 
sw ych zobowiązań płatniczych w 
październiku ub. r., a sytuacja rolnic
tw a  nie uległa później znacznieyszej 
popraw ie — niezawieszenie p łatno
ści długów rolniczych spowodowało
by  licytację w ielu chłopskich gospo
darstw . Zaszła więc potrzeba sku
tecznego przeciw działania ew entual
nym  m asowym  licytacjom, w  oparciu 
się o analizę sytuacji gospodarczej 
rolnictw a.

W  w yniku debat sejm owych na ten 
tem at — przyjęto  pro jek t ustaw y na 
k tó re j mocy — do dnia 30 czerwca 
1939 r. ustaje  obowiązek płacenia 
w szystkich długów rolniczych, nie 
zależnie od tego, kto jest w ierzycie
lem . Postanow ienie to omawianey u- 
staw y dotyczy wszystkich bez w y

ją tku  długów rolniczych k tóre pow
stały  przed dniem  I  lipca 1932 r., z 
w yjątkiem  długów zaciągniętych w 
kredycie długoterm inowym , k tó
rych podstaw ą są listy  zastawne 
lub obligacje oraz długów wobec 
Funduszu Obrotowego Reform y Rol
nej.

K arencja nie obejm uje również 
tych długów które są objęte postępo
w aniem  układow ym  lub likw idacyj
nym. Nie dotyczy to jednak  gospo
darstw  drobnych (tak zwanej grupy 
A), ponieważ ich posiadacze nie mo
gą przeprowadzać postępow ania u- 
kładowego.

W ażnym rjest postanowienie, że za
wieszenie płatności następuje na m o
cy praw a, zatem  wierzyciel m usi się 
zgodzić na to, a rolnik - dłużnik mo
że zaprzestać płacenia w szystkich ra t 
przypadających do zapłaty przed 
dniem  1 czerwca 1939 r. — bez zw ra
cania się o zgodę na to wierzyciela. 
Dotyczy to jednakże jedynie spłat 
ra ty  kapitału, gdyż sum y należne z 
ty tu łu  oprocentowania m uszą być w 
term inie wpłacone. N aw et w  w ypad
ku gdy dłużnik posiada orzeczenie 
urzędu rozjemczego — ustalającego 
płatność ra ty  przed 30 czerwca 1939 
r. — to może się do tego nie stoso
wać; dotyczy to również układów 
konw ersacyjnych zaw artych przez 
B ank Akceptacyjny.
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Oprócz zawieszenia spłaty długów 
również ulegają zawieszeniu 

wszelkie egzekucje z ty tu łu  tych dłu
gów.

W stosunku do zadłużenia rolnic
tw a w Funduszu Obrotowym  Re
form y Rolnej — nie objętego karen
cją — P- M inister Rolnictwa i Re
form  Rolnych na posiedzeniu Sejmu

przyobiecał, że do 30 czerwca r. b. nie 
będzie prowadzona egzekucja wobec 
tego rodzaju zadłużenia.

Zatem, płatności podlegają obec
nie (w czasie objętym  karencją) — 
jedynie długi k redytu  długoterm ino
wego — zaciągnięte w  listach zastaw 
nych.

J —siei.

Różne
P olsk i K om itet Ż yw n o śc io w y * ).

W dniu 7/III br. odbyło się p ierw 
sze inauguracyjne plenarne posiedze
nie Polskiego K om itetu Żywnościo- 
wego, powołanego rozporządzeniem 
M inistra Rolnictwa i Reform  Rol
nych, jako organu doradczego w 
sprawach, związanych z zagadnie
niam i aprow izacyjnym i kraju.

Obrady toczyły się pod przew od
nictw em  Prezesa Polskiego Kom ite
tu  Żywnościowego P. W icem inistra 
W ierusz-Kowalskiego, k tó ry  powi
taw szy przybyłych członków Komi
tetu, reprezentujących naukę, zainte
resow ane organizacje społeczne i gos
podarcze oraz samorząd tery torialny  
i gospodarczy, wygłosił przem ówie
nie program owe o zadaniach powo
łanego do życia Polskiego K om itetu 
Żywnościowego.

W przem ówieniu swym P. W icemi
n ister W ierusz - Kowalski, przedsta
wiwszy genezę pow stania Polskiego 
K om itetu Żywnościowego, stw ierdził, 
że w chwili obecnej kom itety żywno
ściowe znajdują się w  20 krajach, a 
na terenie między narodow ym  dzia
łalność ich ześrodkowuje się w 3 ko-

' )  „Polska Gospodarcza“, zeszyt 10 z r.b.

m orkach: na teren ie Ligi Narodów, 
w M iędzynarodowym  Biurze P racy 
oraz w stałej Insty tucji K om itetów  
Żywnościowych, k tó ra  organizuje 
zjazdy kom itetów  poszczególnych 
krajów , koordynując ich działalność.

Na teren ie m iędzynarodowym  p ra 
ce zostały zapoczątkowane przed 10 
la ty  i doprowadziły do ustalenia sze
regu wniosków, dotyczących sposobu 
działania dla popraw ienia w arunków  
ekonomicznych i higienicznych lud 
ności, oraz opublikowano prace w  
spraw ie wyżywienia k lasy robotni
czej.

Przechodząc do omówienia zadań 
Polskiego K om itetu Żywnościowego, 
P. W icem inister W ierusz - Kowal
ski stw ierdził, iż zagadnienia apro- 
wizacyjne są związane ze stroną 
przychodową (produkcja) oraz ze 
stroną rozchodową (konsum eja). 
P race Polskiego K om itetu Żywno
ściowego w inny iść raczej w  k ierun 
ku badania konsumeji, gdyż k ierunek 
produkcji rozpatryw any jest w  in
nych kom órkach naszego apara tu  a- 
prowizacyjnego.

K om itet więc pow inien sobie po
staw ić za zadanie utrzym anie i pro
pagowanie konsumeji, a ciLiałania na
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tym  odcinku można podzielić na za
gadnienia, związane z higieną kon- 
sumcji, i zagadnienia właściwego w y
żyw ienia poszczególnych w arstw  
‘społecznycl.

Jedną  z pierw szych prac K om ite
tu  k tó ra  przyczyni się uo dopomoże- 
nia Rządowi w jego działalności a- 
prow izacyjnej, będzie ułożenie dla 
naszych w arunków  gospodarczych 
bilansu wyżyw ienia optymalnego i 
m inim alnego z podziałem na w arst
w y ludnościowe.

Ponadto należałoby zająć się szcze
gółowym  przepracow aniem  progra
mów co do poszczególnych a rty k u 
łów, jak: mleko, kasza, warzywa, o- 
woce itp.

Działalność Polskiego K om itetu 
Żywnościowego w inna być ześrodko- 
w ana na terenie poszczególnych sek- 
cyj, k tó re  należałoby powołać w  licz
bie 6.

Wobec zadań, jakie stoją przed na
szym  krajem , m usim y pod|jąć inicja
tyw ę pracy, podnoszącej w artość psy
chiczną i fizyczną przyszłych poko
leń, a w pracy tej rola Polskiego Ko
m ite tu  Żywnościowego jest szczegól
n ie  ważna.

Po przem ówieniu P. W icem inistra 
W ierusz - Kowalskiego oraz dysku
sji, w której wzięli udział członkowie 
K om itetu, reprezentu jący  zaintere
sowane organizacje gospodarcze i 
społeczne oraz samorząd tery to rialny  
i gospodarczy — Kom itet, uchw alił 
powołać do życia 6 sekcyj, m ianowi
cie: 1) ogólna, 2) żywienia ludności 
m iejskiej, 3) żywienia ludności w iej
skiej, 4) specjalnych artykułów  spo
żywczych, 5) higieny żywienia, 6) za
graniczną.

W końcu p rzyjęty  został projekt 
regulam inu Polskiego K om itetu 
Żywnościowego.

szacu n ek  gruntów , przym usow o w y 
k u p yw an ych  na ce le  reform y ro ln ej* ).

Rozporządzenie M inistra Rolnic
tw a i Reform Rolnych z dn. 16/1.1936 
r., w ydane w porozum ieniu z M ini
strem  Skarbu o zmianie rozporządze
nia w spraw ie szacowania nierucho
mości ziemskich, przymusowo w yku
pyw anych przy przeprow adzaniu re 
form y Rolnej („Dz. Ust. R. P .“ Nr. 
7/1939, poz. 37) — nie wprowadza 
istotnych zmian do rozporządzenia 
szacunkowego z dn. 16/111.1935 r., a 
jedynie rozciąga je na teren  górno
śląskiej części woj. śląskiego oraz na 
obszar ziem odzyskanych Śląska Cie
szyńskiego. Było to niezbędne w 
związku z w prowadzeniem  na tych 
terenach przepisów o w ykonaniu re 
form y rolnej. Pow iaty, położone w 
górnośląskiej części woj. śląskiego o- 
raz na odzyskanych ziemiach Śląska 
Cieszyńskiego, zaliczono do pierw 
szego okręgu ekonomicznego, tzn. za
liczono do grupy powiatów, w  które 
stosowane są najwyższe norm y sza
cunkowe za w ykupyw ane na cele re 
form y rolnej grunty . Ponadto prze
widziano dla części tego terenu  pew 
ne dodatkowe zwyżki od cen, wyzna
czonych dla pierwszego okręgu eko
nomicznego, mianowicie 10%-ową 
zwyżkę dla powiatów: pszczyńskie
go, rybnickiego, tarnogórskiego i czę
ści zachodniej pow. cieszyńskiego, o- 
raz 15% -ową zwyżkę — dla powia
tów: frysztackiego, katowickiego i
świętochłowickiego.

*) „Polska Gospodarcza“, zeszyt 7 z r. b.
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W celu ujednostajn ienia sposobu 
klasyfikacji gruntów  nowe rozpo
rządzenie przyjęto zasadę stosowania 
przy przym usow ym  wykupie przepi
sów o klasyfikacji gruntów  do po
datku gruntowego.

P ism o okólne M in isterstw a R oln ictw a  
i R eform  R oln ych  *).

Nr Apr. 57/74—1 z dnia 31 stycznia 
1939 r.

w sprawie nadzoru nad cenami.
Z dniem  18 sierpnia 1939 r. weszły 

w życie nowe przepisy praw ne z za
kresu aprowizacji, a mianowicie: u- 
staw a z dnia 5 sierpnia 1938 r. o za
bezpieczeniu podaży przedm iotów 
powszechnego użytku oraz w ydane 
na ¡jej podstawie rozporządzenia Mi
n istra  Rolnictwa i Reform  Rolnych: 
o regulow aniu cen przetw orów  zdóż 
chlebowych, mięsa i jego przetw o
rów, o regulow aniu cen detalicznych 
nafty  i węgla oraz i ujaw nianiu  cen 
przedm iotów powszedniego użytku, 
o sporządzaniu, posiadaniu w obrocie 
hurtow ym  i półhurtow ym  fak tu r o- 
raz o przedstaw ianiu fak tu r na żąda
nie władz (Dz. U. R. P. N r 60, poz. 
462, 466, 467 i 468). W świetle wyżej 
wym ienionych przepisów praw nych 
w dziedzinie nadzoru nad cenam i od
różniać należy:

A. przedm ioty powszedniego użyt
ku, k tórych ceny — niezależnie od o- 
bowiązku ujaw niania ich — mogą 
być przez władze regulowane,

B. przedm ioty powszedniego użyt
ku, k tórych ceny podlegają tylko o- 
bowiązkowi ujaw niania.
A. Regulowanie cen przedm iotów  

powszedniego u ży tku .
Do przedm iotów powszedniego u 

*) Dz. U. M.R. i R.R. n r 3 z 15.111.39 r.

żytku, k tórych ceny mogą być regu
lowane, należą: przetw ory zbóż chle
bowych, mięso i jego prztw ory, nafta  
i węgiel.

K om petencje władz adm inistra
cji ogólnej w  zakresie regulow ania 
cen przez ich wyznaczanie opierają 
się na rozporządzeniu M inistra Rol
nictw a i Reform  Rolnych z dnia 18 
sierpnia 1939 r. o regulow aniu cen 
przetw orów  zbóż chlebowych, m ięsa 
i |jego przetw orów  oraz rozporządze
niu M inistra Rolnictwa i Reform  
Rolnych w porozum ieniu z M inistrem  
Przem ysłu i H andlu o regulow aniu 
cen detalicznych nafty  i węgla (Dz. 
U. R. P. Nr 60, poz. 466 i 467).

W ładze upraw nione do regulow a
nia cen wyznaczają je na podstaw ie 
opinii właściwej Kom isji cen. U sta
lone w  ten  sposób ceny należy podać 
do wiadomości publicznej.

Opinia Kom isji do wyznaczania 
cen jest w arunkiem  niezbędnym  do 
powzięcia decyzji o wyznaczaniu cen, 
dlatego też, ogłaszając ceny wyzna
czone, należy w yraźnie powołać się 
na opinię właściwej Kom isji do w y
znaczania cen.

Zakres działania KomiS|ji obejm u
je:

a) badanie kalkulacji cen przed
staw ionych przez wytw órców  i 
kupców,

b) opiniowanie o wysokości cen 
na żądanie władz adm inistra
cyjnych.

Podstaw ą opinii Kom isji do w y
znaczania cen m ają być koszta p ro
dukcji i gospodarcza uspraw iedliw io
ne koszta wym iany.

M inister Rolnictwa i Reform  Rol
nych w stosunku do PP. W ojewodów 
i Kom isarza Rządu na m. st. W arsza
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wę, PP. W ojewodowie w  stosunku do 
PP . Starostów  i Prezydentów  m iast 
wydzielonych m ają prawo:

1) uchylić decyzję w ładzy upraw 
nionej z poleceniem ponownego 
zasięgnięcia opinii Kom isji w 
m yśl udzielonych instrukcji,

2) uchylić decyzję władzy upraw 
nionej i wyznaczyć cenę, bio
rąc pod uw agę koszta produkcji 
i gospodarcza uspraw iedliw ione 
koszta wym iany,

3) rozwiązać Kom isję z jednoczes
nym  poleceniem powołania jej 
w  innym  składzie oraz

4) odebrać upraw nienia do w yzna
czania cen.

Gdyby zaszły fak ty  wym ienione w 
punkcie 2 i 4 władza przekazująca 
swe upraw nienia wyznacza ceny na 
podstaw ie opinii Kom isji specjalnie 
przez siebie powołanej.

Opinia Kom isji nie jest wiążąca dla 
tych  władz, k tóre ją  powołały, jest 
tylko m ateriałem  orientacyjnym  po
trzebnym  do powzięcia decyzji przy 
w yznaczaniu cen.

B. Ujawnianie cen przedm iotów  
powszedniego u ży tku .

Rozporządzenie M inistra Rolnictwa 
i Reform  Rolnych z dnia 18 sierpnia 
1938 r., w ydane w porozum ieniu z 
M inistrem  Przem ysłu i H andlu o u- 
jaw nianiu  cen przedm iotów powszed
niego użytku, o sporządzaniu, posia
daniu w obrocie hurtow ym  i półhur- 
tow ym  fak tu r oraz o przedstaw ianiu 
fak tu r na żądanie władz (Dz. U. R. 
P. N r 60, poz. 468), nakłada na posia
daczy wszelkiego rodzaju przedsię
biorstw  sprzedaży przedm iotów po
wszedniego użytku — obowiązek u- 
jaw niania cen za pomocą:

a) cenników,
b) oznaczania cen na towarach,
c) w ystaw iania rachunków  kupu

jącym,
d) sporządzania i posiadania fak

tu r  (rachunków) w obrocie h u r
towym  i półhurtow ym  oraz 
przedstaw iania ich w łaściwym  
władzom.

Obowiązek ten  dotyczy zarówno 
detalistów, |jak i hurtow ników  (nie 
dotyczy oczywiście producentów  ro l
nych, k tórzy sprzedają produkty  
własnego gospodarstwa rolnego).

Cenniki.

Cenniki (wykazy cen) muszą za
wierać:

1. nazwę towarów,
2. cenę,
3. firm ę lub nazwisko posiadacza 

przedsiębiorstwa,
4. adres firm y lub posiadacza 

przedsiębiorstwa,
5. datę sporządzenia cennika.
Poza tym  cenniki w inny być d ru 

kowane lub pisane czytelnie a tra 
m entem , nigdy zaś ołówkiem, form at 
zaś najm niejszych cenników winien 
być ustalony jednolicie, np. na pół 
arkusza papieru.

W ten  sposób sporządzone cenniki 
należy wywieszać w ew nątrz lokalu 
handlowego na m iejscu widocznym, 
um ożliw iającym  zapoznanie się z n i
mi przez kupujących.

Obowiązek wywieszenia cenników 
nie dotyczy przedsiębiorstw  handlo
wych o bardzo w ielkim  i różnorod
nym  asortym encie towarów. W ta 
kich przedsiębiorstw ach często nale
ży uznać za wystarczające, gdy w lo
kalu handlow ym  znajduje się do dys
pozycji kupujących szczegółowy spis
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tow arów  przeznaczonych na sprze
daż z podaniem  ich cen, w form ie 
książkowej.

Ceny podane w cenniku w inny być 
obliczane wyłącznie w  stosunku do 
obow iązujących jednostek m iar i wag 
(1 m etr, 1 litr, 1 kg itp.), lub sztuki, 
przy czym oznaczanie cen „od — do“ 
należy stosować tylko w tych przy
padkach, gdy szczegółowe wylicze
nia wszystkich gatunków  i rodzajów 
tow arów  nastręczałyby znaczne tru d 
ności.

Cenniki (wykazy cen) nie mogą 
być pod żadnym  pozorem sporządza
ne  przez władze adm inistracji ogól
nej lub kom unalnej, ani też nie mo
gą być przez te władze zatw ierdzane, 
chociaż, obejm ują i takie artykuły, 
k tórych  ceny zostały wyznaczone 
przez władzę, jak  również nie mogą 
zawierać żadnych adnotacji, lub u- 
wag, któreby na takie zatw ierdzenie 
w skazywały.

Trzeba nadmienić, że ceny w ym ie
n iane  w  cennikach należy uważać za 
ceny m aksym alne, których przekra
czać nie wolno, oczywiście wolno po
bierać ceny niższe.

Przyjętem u przez posiadaczy 
przedsiębiorstw  zwyczajowi posługi
w ania się cennikami, sporządzonymi 
przez stowarzyszenia kupców, cechy 
czy Izby Przem ysłowo - Handlowe 
itd. nie należy przeciw staw iać się, o 
ile takie cenniki odpowiadają w szyst
kim  w arunkom  powyżej wyłuszczo- 
nym. Cenniki takie powinny zawie
rać nazwę firm y i datę sporządzenia. 
Odpowiedzialność za zgodność tego 
rodzaju cenników z przepisam i obo
w iązującym i ponoszą w  każdym  przy
padku posiadacze przedsiębiorstw .

Oznaczenie cen na towarach.

Obowiązek oznaczania cen na to
w arach polega na uwidocznianiu cen 
każdego rodzaju i gatunku przedm io
tu  powszedniego użytku, bezpośred
nio na przedmiocie wystaw ionym  na 
sprzedaż. Podkreślić należy, że chodzi 
tu  nie o oznaczanie cen każdej sztuki 
tego samego rodzaju, czy gatunku 
przedm iotu, lecz w ystarczy oznacze
nie cen jednej sztuki z tego samego 
rodzaju i gatunku.

Oznaczanie cen na tow arach moż
na wykonywać w różny sposób byle 
tylko ceny były widoczne i czytelne 
oraz dotyczyły obowiązujących jed
nostek m iar i wag lub sztuki.

W ystawianie rachunków kupującym .

Do w ystaw iania rachunków  obo
wiązani są posiadacze przedsię
biorstw  tylko na żądanie kupują
cych. Odmowa w ystaw ienia rachun
ku stanow i już przekroczenie powo
łanego wyżej rozporządzenia. Ra
chunki w inny zawierać:

1) nazwę firm y lub nazwisko po
siadacza,

2) jego adres,
3) datę sprzedaży,
4) jakość i ilość sprzedanego to

waru,
5) cenę za k tórą tow ar sprzedano.

Sporządzanie i posiadanie faktur  
(rachunków ) oraz przedstawiania ich 

władzom.

Posiadacze przedsiębiorstw , zajm u
jących się hurtow ą lub półhurtow ą 
sprzedażą przedm iotów powszednie
go użytku, są obowiązani sporzą
dzać i posiadać fak tu ry  (rachunki) na
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wszelkie sprzedawane przez nich a r
ty k u ły  powszedniego użytku. Ra
chunki te (faktury) posiadacze przed
siębiorstw  są obowiązani przedsta
w iać władzom adm inistracji ogólnej 
na ich żądanie.

F ak tu r tych (rachunków) władze 
nie powinny ani zabierać, ani za
trzym yw ać poza w ypadkam i przew i
dzianym i w  specjalnych przepisach 
(np. w  postępow aniu karno - adm i
n istracyjnym , sądow ym ).

W ykaz

przedm iotów powszedniego użyt
ku, k tórych ceny w inny być u jaw 
n iane  w  przedsiębiorstw ach sprzeda
ży.

A. ARTYKUŁY ŻYWNOŚCI.

1. Pochodzenia roślinnego.

1. Przetw ory zbożowe, jak: mąki, 
kasze, płatki, pieczywa, suchary, 
m akarony, opłatki, krochmal, 
słód.

2. W arzywa okopowe i strączkowe,
jak: ziemniaki, kapusta, m ar
chew, cebula, buraki, kalafiory, 
groch, fasola; owoce ogrodnicze 
i leśne, grzyby, krochm al ziem
niaczany, syrop, płatki, mąki, 
kompoty, powidła, m arm elady, 
soki, oliwy, oleje jadalne, wszel
kiego rodzaju konserwy.

3. A rtykuły  kolonialne i używki, jak 
cukier, herbata, kawa, kakao, oraz 
ich przetwory, jak: cukierki, cze
kolada i w yroby z niej, ryż, cy
koria ,pieprz, tytoń, ocet, drożdże, 
m ączka do pieczenia, m usztardy, 
sosy i w yroby przem ysłu ferm en
tacyjnego, jak: piwo, wino i miód.

2. Pochodzenia zwierzęcego.

1. Mięso, przetw ory i produkty ubo
ju, jak: mięso wołowe, cielęce, 
wieprzowe, baranie, końskie, drób, 
dziczyzna, wędliny, słonina, sm a
lec, łój, wszelkiego rodzaju kon
serwy, buliony, ekstrakty.

2. Ryby słodkowodne i m orskie oraz 
ich przetwory, jak: ryby  solone, 
wędzone, m arynowane, konser
wy.

3. Nabiał, jak: mleko, jaja, oraz ich 
przetw ory, jak: śm ietana, sery,
masło, wszelkiego rodzaju konser
wy.

3. Pochodzenia mineralnego.

Sól do celów jadalnych.

B. ARTYKUŁY ODZIEŻOWE.

1. M ateriały  włókiennicze i odzież, 
jak: m ateriały  wełniane, lniane, 
konopne, jedw abne, bawełniane, 
pilśniowe oraz z włókien zastęp
czych, a ponadto gotowe wyroby 
ubraniowe, bieliźniane, osobiste i 
pościelowe — trykotowe, kołdry.

2. W yroby skórzane, jak: obuwie, u- 
prząż, galanteria skórzana, futra, 
kożuchy.

C. OPAŁOWE I OŚWIETLENIOWE

M ateriały i energia do celów opało
wych i oświetleniowych gospodarst
wa domowego, jak: drewno, torf, w ę
giel, nafta, koks, brykiety, świece, za
pałki.

D. HIGIENY CODZIENNEJ

Najniezbędniejsze artykuły  higie
ny codziennej, jak: mydło, wapno i 
inne środki do utrzym ania czystości.

67



Podając powyższe wskazówki do 
wiadomości i stosowania polecam PP. 
Wo|jewodom i P. Komisarzowi Rządu 
na m. st. W arszawę dołożyć ze swej 
strony wszelkich starań, by podległe 
Panom  organa wykonawcze z powyż
szym i wskazówkami, jako też z omó
wionym i w nich przepisam i dokład
nie się zapoznały.

Instrukcja niniejsza uchyla moc 
obowiązującą wszystkich okólników 
i pism  okólnych w zakresie nadzoru 
nad cenami i przeciw działania nad
m iernej zwyżce cen, w ydanych przed 
dniem  18 sierpnia 1938 r.

Za M inistra 
M. W ierusz-Kow alski 

Podsekretarz Stanu.

O trzym ują: PP. W ojewodowie, P. 
Kom isarz Rządu na m. st. W arszawę, 
Starostow ie i Prezydenci m iast oraz 
do wiadomości: M inisterstw o P rze
m ysłu i H andlu i M inisterstw o Spraw  
W ewnętrznych.

D alsza akcja porządkow ania osied li.

Ukazał się okólnik w  spraw ie akcji 
dalszego porządkow ania osiedli w iej
skich i m iejskich. W okólniku tym  
P. P rem ier stw ierdza, że akqja tego 
rodzaju powinna być prow adzona 
stale i system atycznie, a ciągłość 
prac m a być przez władze adm ini
stracyjne szczególnie przestrzegana.

Gdy chodzi o osiedla w iejskie — to 
w roku bieżącym szczególna uw aga 
będzie zwrócona na reperację płotów 
i higieniczne utrzym anie obejścia 
przy zabudowaniach. Natom iast bie
lenie lub m alowanie płotów — odło
żone zostało na lata  następne.

Co do ogrodzeń okólnik w yjaśnia, 
że d ru t kolczasty może być stosowa
ny  do ogrodzeń tylko wówczas — gdy 
nie będzie to narażać na niebezpie
czeństwo życia i zdrowia ludzi oraz 
zwierząt.

U W A G A !  U W A G A !

Koniec s u b s k r y p c j i  P. O .  P.

5 - g o  M A J A  r. b.

S u b s k r y b u j c i e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  n a j b l i ż s z y c h  

u p o w a ż n i o n y c h  s p ó ł d z i e l n i  k r e d y t o w y c h !

236 — Z a k ła d y  D r u k a r s k i e  W . P i e k a m i a k a ,  W -w a , D o b r a  58 , t e l .  c e n t r .  6 4 4 -5 i  i 5 92-40 .



S T R O J E  L U D O W E  
K A R P A T  P O L S K I C H
W ydawnictw o Komisji Swojszczyny Zw.Z.G.

Od daw na już daw ał się odczuć brak  w ydaw nic
twa, któreby szczegółowo zobrazowało bogactwo 
stro ju  ludowego naszych górali. Dlatego też Komi
sja Swojszczyzny, a szczególnie jej wiceprezes, dr 
Tadeusz Seweryn, wysunęła m yśl opracowania tej 
dziedziny przebogatej ku ltu ry  ludowej górali kar
packich.

„Stroje ludowe Karpat Polskich“ ukazywać się 
będą w zeszytach, z których każdy omawiać będzie 
strój poszczególnych grup regionalnych. Zeszytów 
takich będzie około 30. Pierw szy zeszyt przynosi 
opis stro ju  ludowego Pogórzan gorlickich z szere
giem zdjęć i tablic wielobarwnych.

W ydawnictwo redaguje najw ybitniejszy znawca 
folkloru w Polsce, d r Tadeusz Seweryn, dyr. Mu
zeum Etnograficznego na W awelu i Kustosz tego 
Muzeum, mgr Roman Reinfuss.

Cena pojedyńczego zeszytu wynosi zł 1. Zamó
wienia kierować należy do Związku Ziem Górskich, 
W arszawa, M okotowska 61 m. 28, przekazując jed
nocześnie należność za zamówione egzemplarze plus 
20 gr na porto na konto PKO nr 8.822 z zaznacze
niem, na jak i cel suma ta  została przekazana.


